
Spotkanie
Kosygin — Koruturk

W sobotę w stolicy Turcji odbyło się spotka­
nie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR,
Aleksieja Kosygina z prezydentem Republiki
Tureckiej, Fahri Koruturkiem.

W czasie spotkania omówiono również szereg
problemów międzynarodowych będących przed­
miotem wzajemnego zainteresowania.

W niedzielę radziecka delegacja rządowa z

przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR A. Ko­
syginem opuściła Ankarę i udała się do Isken-
derun we wschodniej części Turcji.

Prezydent Syrii w Iranie
W niedzielę przybył do stolicy Iranu z pierw­

szą wizytą państwową prezydent Syrii, Hafez
el Asad. Prezydentowi towarzyszy syryjski mi­
nister spraw zagranicznych, Abdel el Halim
Chaddam.

Zdaniem obserwatorów, politycy syryjscy pod­
czas 4-dniowej wizyty w Iranie przeprowadzą
rozmowy z szachem Bezą Pahlavi i przedstawi­
cielami rządu irańskiego na temat kryzysu li­
bańskiego. Niedawno szach Iranu wezwał kraje
muzułmańskie dó zwołania konferencji, na któ­
rej rozważyć się powinno możliwość podjęcia
wspólnej inicjatywy w celu rozwiązania kon­
fliktu w Libanie.

Pekin zwolnił załogę
radzieckiego helikoptera

W Pekinie zakomunikowano, że władze chińskie zwolniły za­
łogę radzieckiego helikoptera, który został bezprawnie zatrzy­
many 14 marca 1974 r.

W oświadczeniu złożonym przez zastępcę ministra spraw za­
granicznych ChRL radzieckiemu ambasadorowi w Pekinie stwier­
dza się, ze. dochodzenie wykazało wiarygodność twierdzenia za­
łogi radzieckiej o niezamierzonym znalezieniu się na terytorium
Chin i że władze chińskie postanowiły zwolnić załogę helikopte­
ra i zwrócić helikopter stronie radzieckiej.

Jak wiadomo radziecki helikopter pograniczny z trzema człon­
kami załogi na pokładzie 14 marca 1974 r. wyleciał w rejon Be-
leszi (Kraj Ałtajski) po ciężko chorego żołnierza w celu szybkie­
go przewiezienia go do szpitala. Helikopter, jak już podano wcze­
śniej, znalazł się w ciężkich warunkach meteorologicznych. Po

wyczerpaniu się zapasów paliwa, helikopter dokonał przymuso­
wego lądowania w pobliżu granicy na terytorium ChRL.

Spadek popularności Forda

Opublikowane w Waszyngtonie wyniki ankiety Instytutu Har­
risa, przeprowadzonej w początkach grudnia wskazują, że popu­
larność prezydenta Geralda Forda wśród kandydatów prezydenc­
kich w przyszłorocznych wyborach znacznie spadła. O ile dwa
miesiące temu Ford zdecydowanie przodował, to obecnie z po­
tencjalnych kandydatów prezydenckich na pierwszym miejscu
znajduje się demokrata, senator Hubert Humphrey.

Lobito jest drugim co do wielkości — po Nowej Lizbonie —

portem Angoli. Eksportuje się stąd przede wszystkim kawę,
sizal 1 wełnę. Angola jest słabo rozwiniętym krajem rolniczo-

surowcowym o minimalnie zaawansowanym przemyśle głów­
nie skupionym wokół półmilionowej stolicy Luandy. Na zdjęciu:
port w 60-tysięcznym mieście Lobito. CAF — Camera Press

Schmidt w Atenach
Kanclerz RFN, Helmut Schmidt, przybył w niedzielę z dwu­

dniową wizytą oficjalną do Grecji. Podczas pobytu w Atenach

spotka się on z premierem Grecji Konstantinosem Karamanlisem,
z którym omówi problemy gospodarcze i wojskowe, sprawę peł­
nego członkowstwa Grecji w EWG, popieraną przez RFN, a także

kwestię cypryjską oraz spór grecko-turecki o szelf kontynental­
ny na Morzu Egejskim.

Czy dojdzie do trwałego
rozejmu w Libanie?

W niedzielę rano w Bejrucie panował spokój, chociaż słychać
tu było sporadyczną wymianę strzałów. W ciągu ostatnich 24 go­
dzin dwukrotnie spotkali się członkowie komitetu koordynacyj­
nego, którzy ustalają warunki zawieszenia broni między walczą­
cymi od wielu miesięcy chrześcijanami i muzułmanami w stolicy
Libanu. W nocy z soboty na niedzielę mediatorzy osiągnęli ko­
lejne porozumienie i ustalili, jakie akcje należy podjąć w celu
zakończenia krwawych potyczek w ciągu najbliższych kilku dni.

Obserwatorzy — pisze korespondent Reutera z Bejrutu — odnoszą
się do ewentualności permanentnego zawieszenia broni ze scepty­
cyzmem i ostrożnością. Nie ma na razie oznak, jakoby nowy ro-

zejm mógł być trwalszy od kilkunastu poprzednich rozejmów,
do których dochodziło w ciągu ostatnich trzech miesięcy i które

były łamane już po kilku dniach.

Tygodnik argentyński ujawnia
miejsce pobytu W. Kutschmanna
Jak donosi z Buenos Aires Agencja AP, tygodnik argentyński

„Gente” ujawnił w ostatnim numerze miejsce pobytu poszukiwa­
nego zbrodniarza wojennego Waltera Kutschmanna. Kutschmann
— jak twierdzi tygodnik — przebywa w miejscowości nadmor­
skiej Miramar, 450 km na południe od Buenos Aires.

Walter Kutschmann zniknął w czerwcu ub. roku, z chwilą kie­
dy został zidentyfikowany w stolicy Argentyny,
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trzy dni pozostały do końca roku

aw

„Poniedziałek^
w cyklu „Ludzie 1 zdarzenia” reportaż JERZEGO S.
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sformatorowych w Bochni pisze Stanisław Kozłowski
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Podstawowe materiały i dokumenty
VII Zjazdu PZPR
w edycji książkowej

WARSZAWA (PAP)
Wydawmictwo „Książka i Wiedza” przygotowało — w edy­

cji książkowej — podstawowe materiały i dokumenty VII

Zjazdu PZPR, który obradował w Warszawie w dniach 8—12

grudnia 1975 r. Publikację otwiera komunikat informujący
o porządku i przebiegu obrad VII Zjazdu Partii.

W zbiorze zamieszczono sprawozdanie Komitetu Centralne­
go PZPR za okres od VI do VII Zjazdu.

W książce opublikowane są pełne teksty przemówienia
I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka wygłoszonego na

otwarcie VII Zjazdu oraz tekst referatu programowego Biura

Politycznego pt. „O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa

socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia
narodu” wygłoszonego przez I sekretarza KC PZPR.

„Bojowa jedność partii, trwały sojusz państwa, niewzru­
szona przyjaźń narodów” — to tytuł — zamieszczonego w pu­
blikacji przemówienia wygłoszonego na Zjeździe przez se­
kretarza generalnego KC KPZR — Leonida Breżniewa.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Polski wynalazek

ELEKTRONIKA
w silniku samochodowym

Tradycyjny układ zapłonowy silników spalinowych daleki

jest od doskonałości. Mechaniczny przerywacz i regulator
kąta wyprzedzenia zapłonu wymagają częstej regulacji —

w przeciwnym razie obniża się moc silnika i ma miejsce
bezproduktywny wzrost zużycia paliwa.

Niezależnie od tych niedogod­
ności eksploatacyjnych tradycyj­
ny układ zapłonu obciążony jest
swego rodzaju „grzechem pier­
worodnym”. Regulator kąta wy­
przedzenia zapłonu uzależnia
moment zapalenia mieszanki od

prędkości obrotowej wału korbo-

ty jcuiiuainacii vv witfLiz.ej r^raju iiiioazi zo<-

nierze uczą się obsługi rakiet „żiemia-pąwietrze”. N/z: po za­
ładowaniu rakiety załoga biegnie na miejsce ukrycia.

CAF — WAF — Sobieszczuk

Przewodniczący odwetowego
Ziomkostwa Ślązaków, deputo­
wany z ramienia CDU, Herbert

Hupka, zapowiedział na nadcho­
dzący rok nową kampanię rewi-

Rcwizjonistyczne zapędy
Herbsrta Hupki

zjonistyczną, wymierzoną prze­
ciwko polityce wschodniej RFN.
W opublikowanym w sobotę 27
bm. apelu, ktęry nosi tytuł
„Wierność, upór i obowiązek”,
przywódca odwetowców atakuje
„porozumienia wschodnie” RFN

utrzymując, że niczego one nie

uregulowały.

wego. Tymczasem dla optymal­
nego wykorzystania paliwa po­
winny być uwzględniane również
inne czynniki, jak temperatura
pobieranego powietrza, jego ciś­
nienie i wilgotność, temperatura
silnika, rodzaj paliwa itp.

Znane — także i u nas — elek­

Wzrost płac w ZSRR
Zgodnie z projektem dokumen­

tu KC KPZR na XXV Zjazd Par­
tii „Główne kierunki rozwoju
gospodarki ZSRR na lata 1976—
1980”, przeciętna płaca radziec­
kich robotników i urzędników
ma wzrosnąć w przyszłej 5-latce
o 16—18 proc. W roku 1980 wy­
niesie ona 170 rubli miesięcznie.
Dzięki wzrostowi produkcji i

wydajności pracy dochody chło­
pów z uspołecznionych gospo­
darstw kołchozowych wzrosną
przeciętnie o 24—27 proc.

W latach przyszłej 5-latki zo­
staną zakończone przedsięwzię­
cia mające na celu podniesienie

troniczne przystawki do apara­
tów zapłonowych poprawiają nie­
co ich niezawodność, ale nie mo­
gą podwyższyć sprawności sil­
ników.

W pełni zelektronizowany u-

kład zapłonowy, ustalający kąt
wyprzedzenia zapłonu w zależ­
ności od wielu zmiennych czyn­
ników powstał na Politechnice

Warszawskiej, a jego twórca —

Edmund Porządkowski stał się
właścicielem patentu nr 77818.

Zasadniczą częścią nowego u-

kładu zapłonowego jest tzw.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

najniższych płac oraz zwiększe­
nie wynagrodzeń średnio zara­
biających kategorii pracowników
zatrudnionych w gałęziach nie­
produkcyjnych. Rozpoczęty zo­
stanie nowy etap podnoszenia
najniższej płacy robotników i u-

rzędników.
W dobiegającej końca 5-latce

płace robotników i urzędników
wzrosły przeciętnie o 20 proc.,
zaś wynagrodzenia chłopów o 25

proc. Ogólnie podniesiono ołace
75 min pracujących. Ponadto
dzięki podniesieniu emerytur,
zasiłków i stypendiów zwiększy­
ły się dochody ok. 40 min osób.

(INF. WŁ.) Miniona sobota i
niedziela — ostatnie w mijają­
cym roku, były dla wielu kra­
kowian, mieszkańców woje­
wództw tarnowskiego i nowosą­
deckiego, a także dla licznych
gości przybyłych do nas ze wszy­
stkich stron Polski — dalszym
przedłużeniem świątecznego 'wy­
poczynku. Po rozdeszczonej so­
bocie zaświeciło wczoraj praw­
dziwie wiosenne słońce. Sprzyja­
jącą aurę wykorzystali miesz­

kańcy i wczasowicze w wielu

miejscowościach.
Już od wczesnych godzin po­

rannych parki i podmiejskie o-

kolice zapełniły się spacerowi­
czami. M . in. wiele osób wybra­
ło się do Ojcowa, Pieskowej Ska­
ły, Puszczy Niepołomickiej i na

stoki w dolinie Raby. Członko­
wie Koła Myśliwskiego „Darz
Bór” polowali w niedzielę w

pięknych lasach Krzywaczki.
Plon myśliwskiej wyprawy — to?

9 zajęcy i 9 bażantów, które o-

zdobią sylwestrowe stoły,
Dużą frekwencją cieszyły się

też muzea, sale wystawowe, tea­
try i kina. W Zakopanem, Kro­
ścienku, Szczawnicy, Muszynie,
Krynicy, w beskidzkich wio­
skach — ogromny ruch — odno­
towano kolejny najazd turystów.
Nie obyło się niestety bez wy­
padków. M. in w ubiegłą nie­
dzielę zakopiańscy ratownicy
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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artki. Mnóstwo kolorowych kartek taszczą listo­
wi nosze od domu do domu. Namacalny, sprawdzal­

ny dowód pamięci o bliskich, pamięci która oży­
wia się kiedy nadchodzi rok nowy. Tradycyjnie ży­
czymy sobie NAJLEPSZEGO! Kilka ledwie słów — je­
dno. dwa, trzy — a ileż w nich serdecznych myśli.

Należę do zwolenników przekazywania sobie kartek.

Niby nic nie znacząca pocztówka, na której bądź to

rozświetlona choinka na skraju zasypanej śniegiem
wioski, bądź to dostojna, pomysłowa szopka. NIBY.
Ktoś tę pocztówkę kupił, napisał na niej pozdrowie­
nia, poszedł na pocztę i wysłał. Musiał wcześniej prze­
glądnąć jeszcze adresowy notes i wybrać spośród wie-

serdeczności z nadzieją, że 1976 będzie lepszy. To jui
obyczaj — odwieczne przeświadczenie — że każdy na­
stępny musi być lepszy!

Myślę o kartkach i łatwo o sentymentalizm. Tym­
czasem właśnie owe kartki mogą też być dowodem

jak rozumniejsi stali się Polacy w ostatnich latach.
Nie zapomnę — a było to przed laty — jak pewien
prezes pewnej spółdzielni w pewnym mieście na dwa

tygodnie przed Sylwestrem zawiesił działalność admi­
nistracyjną swojej instytucji świadczącej usługi dla lud­
ności. Kilkudziesięcioosobowy personel otrzymał polece­
nie pisania noworocznych pozdrowień do różnych osób
w kraju, bo prezesowi bardziej zależało na osobistych

Hasło „F>®IVłE&ZłAŁKU*‘*

Wszystkiego najlepszego

Pierwszy miesiąc pracy
gdańskiej rafinerii

W gdańskiej rafinerii od miesięca trwa rozruch technologiczny
Urządzeń przetwórczych bloku paliwowego. Z 80 proc, wydaj­
nością pracują obecnie 2 najważniejsze układy — destylacji atmo­
sferycznej oraz stabilizacji i rektyfikacji benzyn. Kolejne węzły
rurociągu, zgodnie z harmonogramami etapu rozruchów, w prze­
widywanych terminach osiągają odpowiednie parametry tech­
niczne.

Rafineria gdańska przerabia dziennie ok. 8 tys. ton ropy naf­
towej na benzyny, oleje opałowe i napędowe oraz gazy. Zakład

dostarczy pierwsze tony wyrobów dla najpoważniejszego odbior­
cy — floty handlowej.

Eksploatacyjny egzamin zdały urządzenia do rurociągowego
transportu surowców ropopochodnych łączące rafinerię z bazą
przeładunków paliw płynnych Portu Północnego.

lu, wielu znajomych Najbliższego. Mozolił się więc,
intensywniej myślał o Tobie.

Nasz świat stał, się światem pospiesznym i coraz mniej
w nim miejsca na intymności. Nie zawsze mamy czas

na pamiętanie o bliźnich, ale nie świadczy to jeszcze
o egoizmie. List? Kto dzisiaj lubi pisać listy, skoro jest
telefon. Kartka? Kto dzisiaj zastanawia się nad wy­
glądem skoro jest ozdobny telegram. Mimo woli przy­
pominają się słowa Wellsa: „Historia ludzkości co­
raz bardziej przybiera wygląd wyścigu pomiędzy
oświatą a katastrofą”. Nie dramatyzujmy jednak, bo

dopiero za. sześć stuleci — jak ktoś obliczył — na

każdego człowieka wypadać będzie nie wiecej niż 100

centymetrów kwadratowych ziemskiego lądu.
Tłoczno i ciasno będzie kiedyś na Ziemi i może już

wcale nie trzeba będzie pisać kartek. Na razie od­
daleni pamiętamy o sobie i ślemy te noworoczne

po-
in-

się
no-

kontaktach niż na działalności spółdzielni. Ludzie pra­
cowali ciężko, listonosze jeszcze ciężej.

Tysiące, miliony — najczęściej nieszczerych —

cztówek wędrowało przez Polskę od instytucji do

stytucji z okazji Nowego Roku. I widzę, że coś
zmieniło — doszukuję się w tym jakiejś symboliki
wocześniejszego myślenia Instytucje chyba przekonały
się, że nie potrzeba słać ozdobnych laurek do społe­
czeństwa, bo od czego w końcu sa działy ogłoszeń w

gazetach, radio i telewizji Tam dziękujemy klientom,
tam zachęcamy klientów. Tam masowo możemy ży­
czyć Do Siego Roku.

Natomiast kartki, te coraz bardziej barwniejsze w

Polsce pocztówki pozostawmy do prywatnych wrażeń
z okazji Nowego Roku. To bardzo intymna, bardzo
piękna tradycja.

BRUNON RAJCA

W salach Muzeum Historycznego m. Krakowa czynna jest wy­
stawa tradycyjnych szopek krakowskich. Fot. W. Klag

„Zycie na gorąco" ♦ „07 zgłoś się"

♦ Trzecia seria „Czterdziestolatka"

Nowe

seriale telewizyjne
WARSZAWA (PAP)

Redakcja filmowa TVP sygnalizuje nowe in­
teresujące seriale telewizyjne. Jako bestseller

zapowiada się „Zycie na gorąco” (13 odcinków

godzinnych), którego scenariusz napisała znana

spółka autorska: Zbigniew Safian i Andrzej Szy­
pulski (autorzy przygód Klossa). Reżyserem bę­
dzie Andrzej Konic. Są to perypetie współczes­
nego Klossa. Bohater, polski dziennikarz, w wy­
niku zbiegu przedziwnych okoliczności przyj­
muje rolę detektywa. Działając w różnych kra­
jach (Ameryka Łacińska, Austria, Szwajcaria,
Węgry, Grecja), tropi handlarzy narkotyków,
gangsterów politycznych, przemytników broni,
a przede wszystkim — toczy walkę z tajemni­
czą i groźną organizacją „W” (m. in. mordercy
do wynajęcia), w którą zamieszani są także byli
hitlerowcy.

Filmem kryminalnym, którego akcja dzieje się
współcześnie, jest serial „07 zgłoś się", który re­
żyseruje Krzysztof Szmagier, według scenariu­
szy opracowanych przez różnych autorów. Bo­
haterem jest oficer Milicji Obywatelskiej, który
w każdym odcinku prowadzi inna sprawę, ocie­
rając się o coraz to nową aferę kryminalną.

W przygotowaniu znajduje się trzecia z kolei

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w poniedziałek radca prawny „Gazety”

udziela porad od godz. 12 do 13 telefonicznie pod
numerem 209-65. Od 13 do 14 osobiście w lokalu
Dz. Łączności z Czytelnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21 n p. (nad Teatrem Kameralnym).
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Jak zmienić ziemię
w kamień

'Jak najtańszym i najprost-
»zym sposobem zamienić zie­
mię w kamień? Nie idzie tu

o czary, ani o alchemię —

lecz o zwyczajne utwardzenie

gruntu, niezbędne dziś przy
budowie dróg, lotnisk, zapór
wodnych, wałów ochronnych
i innych pracach budowla­
nych. Nowatorską metodę
wykonywania robót utwar­
dzających oraz specjalne u-

rządzenie do jej stosowania

opracowali specjaliści Aka­
demii Górniczo-Hutniczej im.
Stanisława Staszica.

Urządzenie ma kształt sta­
lowej ramy wzmocnionej po-
przecznicami, do

przymocowane są
perforowane ostrza,
te połączone są ciśnieniowy­
mi rurkami z kolektorem, do

którego pompa tłoczy mie­
szaninę utwardzającą. Dociś­
nięte do powierzchni ziemi u-

rządzenie drąży w niej serię
otworów i wypełnia je mie­
szaniną utwardzającą.

Wynalazek krakowskich
naukowców umożliwia szyb­
kie i dokładne utwardzanie

gruntów — znacznie mniej­
szym kosztem, niż przy uży­
ciu dotychczas znanych me­
tod.

których
stalowe

Ostrza

Atrakcyjne koszule

z „Wólczanki"
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ŁÓDŻ (PAP)
14 min koszul uszyją w tym

roku Zakłady Odzieżowe „Wól-
czanka”. Ostatnimi dostawami
na rynek wewnętrzny będzie
wykonywana na specjalne zle­
cenie seria koszul wysokiego
standardu z tkanin zagranicz­
nych i krajowych z importowa­
nymi dodatkami.

Ponad 200 tys. tego rodzaju
koszul w kilku modelach prze­
kazano już do sprzedaży głów­
nie w domach towarowych. Do
końca roku sklepy otrzymają
ich sto kilkadziesiąt tysięcy.

Misie kochają Bieszczady
KROSNO (PAP)

Z obserwacji dokonywanych
przez leśników wynika, iż w

bieszczadzkich lasach mamy do

czynienia z wyraźnym wzro­
stem liczby niedźwiedzi. Pod­
czas, gdy jeszcze kilka lat temu

wymieniano tu istnienie 5 a naj­
wyżej 6 przedstawicieli „króla
polskich gór”, to obecnie liczba
ich sięga ok. 25 osobników Tak

więc Bieszczady górują teraz

wyraźnie nad rejonem Tatr,
gdzie żyje co najwyżej 6 bru­
natnych misiów.

Zwierzęta upodobały sobie te­
reny w paśmie wzniesień Otry-
tu, położone stosunkowo blisko
ludzkich osad. Jeszcze przed
nastaniem zimy mieszkańcy
Bandtowa i Polany mieli okazję
bliżej zapoznać się z nimi, kiedy
to nabierające zapasy sadła na

zimowy sen misie próbowały
nie na żarty dobrać się do pa­
sącego bydła i owiec.

Prace nad „Casanovą“
przerwane

Zaprzestano na razie Drace nad

realizacją włoskiego filmu „Ca-
sanova”, reżyserowanego przez
Federico Felliniego. Powodem

wstrzymania prac są wzrastają­
ce koszty produkcji. Przewidzia­
ne początkowo koszty wzrosły —

jak się wydaje — o 100 proc.
Fellini zrezygnował już przed­
tem z nakręcenia kilku plano­
wanych uprzednio scen ze

względów oszczędnościowych.
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POGODA
Krakowskie Biuro Prognoz

IMG W informuje:
SYTUACJA BARYCZNA:

Polska południowa jest w

obszarze wyżu znad Alp.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe lub umiarkowane.

Temperatura maksymalna od
4 do 8 st. Minimalna nocą od
—6 do —3 st. Wysoko w Ta­
trach temp, od 0 st. dniem
do —6 st. nocą. Wiatry słabe
i umiarkowane południowo-
zachodnie i zachodnie. W Ta­
trach umiarkowane i dość
siine północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane wzrastają­
ce do dużego. Temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA . TERMO­
METRZE O GODZ. 13-tej:
Kraków 6, Tarnów 6, Zako­
pane 7, Hala Gąsienicowa 5,
Kasprowy Wierch —2, Szcze­
cin, Świnoujście 5, Koszalin
4, Ustka 5, Gdańsk 4, Olsztyn
5, Suwałki 5, Białystok 5,
Warszawa 4, Poznań 4, Wroc­
ław 7, Kłodzko 4, Śnieżka 7,
Katowice 5, Kielce 3, Lublin
3, Rzeszów 5,\ Przemyśl 5,
Lesko 4.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet umiarkowanie

korzystna. Widzialność rano

ograniczona, dniem dobra.

Drogi miejscami śliskie.
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Podstawowe materiały i dokumenty
VII Zjazdu PZPR
w edycji książkowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W zbiorze podstawowych materiałów i

blikowane są kolejno:
referat wygłoszony przez członka Biura

PZPR, prezesa Rady Ministrów — Piotra
założeń społeczno-gospodarczego rozwoju
1976—1980,

sprawozdanie z prac Komisji Statutowej wygłoszone przez
członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR — Edwarda
Babiucha,

uchwala w sprawie zmian i uzupełnień w Statucie PZPR,
sprawozdanie z prac Komisji Uchwał i Rezolucji wygło­

szone przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR
— Jana Szydlaka.

W książce publikowane są również: uchwała VII Zjazdu
PZPR pt. „O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa so­
cjalistycznego — O wyższą jakość pracy i warunków życia
narodu” oraz rezolucja VII Zjazdu Partii zatytułowana: „O
dalszy rozwój sił socjalizmu- i utrwalenie pokoju, o dalsze
umocnienie międzynarodowej pozycji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”.

Wydawnictwo zamyka przemówienie I sekretarza KC PZPR
— E. Gierka na zakończenie VII
nia „Pełna realizacja uchwał VII
zadaniem”.

Publikację uzupełniają: skład nowych władz partyjnych
oraz lista delegatów, którzy zabierali głos w dyskusji w ze­
społach problemowych.

dokumentów pu-

KC
nt.

Politycznego
Jaroszewicza

kraju w latach

Zjazdu. Tytuł przemówie-
Zjazdu — najważniejszym

Wypoczynek i
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) [ panował wzorowy ład i porzą-

dek.

Nie wszyscy jednak święto­
wali. Okres

wypoczynku
wzmożonego
cyjnego. M.
wała załoga
która z nadwyżkami realizowa­
ła plany dzienne Kombinatu we

wszystkie świąteczne dni Wczo­
raj pracowała też załoga kamie­
niołomów z Zakładów „Solyay”
w Krakowie dostarczając tym
zakładom ok. 700 ton surowca

do produkcji sody.

Załoga Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych „Polfa” wy­
produkowała kolejne partie le­
karstw, witamin, środków od­
żywczych itp.

Największe w tym roku tran­
sporty cementu wyekspediowa­
no w pięciu ostatnich dniach w

cementowni „Przyjaźń” w

Wierzbicy.

GOPR interweniowali trzykrot­
nie zwożąc połamanych amato­
rów białego szaleństwa z Ka­
sprowego, Kalatówek i z Doliny
Chochołowskiej.

Spokojnie upłynęły ostatnie
wolne od pracy dni roku 1975 w

miastach i wsiach naszych woje­
wództw. Na drogach mimo

wzmożonego ruchu nie odnoto­
wano groźniejszych wypadków.
Jedynie w Tarnowie wczoraj o

godzinie 16-tej na ul. Dąbrow­
skiego doszło do zderzenia auto­
busu z samochodem. Dwie osoby
zostały ranne.

— Pracuję w

tak spokojnych
nie pamiętam
nam wczoraj wieczorem oficer

dyżurny Komendy Wojewódz­
kiej MO w Nowym Sączu. —

Poza kilkoma „stłuczkami" nie

mieliśmy ani jednego poważ­
niejszego wypadku. Wszędzie I

Milicji 25 lat, a

dni jak ostatnie
— powiedział

czterodniowego
nie przerwał

wysiłku produk-
in. ofiarnie praco-
Huty im. Lenina,

57 rocznica wybuchu
Powstania WielkoM

praca
W niedzielę stanęli w kom­

plecie do realizacji zadań pro­
dukcyjnych ostatnich dni tego
roku górnicy kopalń węgla ka­
miennego. Wysokie tempo pra­
cy notowano m. in. w kopal­
niach Bytomskiego Zjednocze­
nia, a także w kopalniach „Sos­
nowiec”, „Katowice”, „Gen. Za­
wadzki”, „Bolesław Śmiały”,
„Janina” i w wielu innych.

O pełnym wykonaniu tegoro­
cznych zadań przewozowych za­
meldowała w okresie świąt za­
łoga Południowej Dyrekcji PKP
w Krakowie. Do końca br. ko­
lejarze tego rejonu przewiozą
dodatkowo ok. 700 tys. ton ła­
dunków przekraczając o 200 tys.
ton tegoroczne zobowiązania pro­
dukcyjne oraz czyny podjęte z

okazji VII Zjazdu PZPR. Swoje
zadania wykonały też Zakłady
Azotowe w Tarnowie. Do wcze­
śniejszej realizacji planowych
zadań przyczyniły się przede
wszystkim zakłady kaprolakta-
mu, chloru i nawozów.

Kolizja w islandzkiej
strefie przybrzeżnej

Decydujący etap przedzjazdowej
kampanii w KPZR

MOSKWA (PAP)
W Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego trwa obecnie

decydujący etap kampanii sprawozdawczo-wyborczej, poprzedza­
jącej zbliżający się XXV Zjazd Partii. W dziesiątkach obwodów
i krajów obradują konferencje KPZR, które oceniają dorobek

swych organizacji terenowych w realizacji uchwał XXIV Zjazdu,
omawiają zadania na przyszłą 5-latkę oraz dokonują wyborów
nowych władz partyjnych i delegatów na XXV Zjazd Podstawę

dyskusji stanowią materiały z grudniowego Plenum Komitetu

Centralnego i poddany przez KC pod cgólnopartyjną i narodową
debatę projekt przedzjazdowego dokumentu pod nazwą: „Pod­
stawowe kierunki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata
1976—1980”.

WASZYNGTON (PAP)
Sprawa rodziny Olson, osiero­

conej przed 22 laty na skutek

eksperymentów dokonanych
przez CIA, została załatwiona

drogą rekompensaty finansowej.
Rodzina ta, składająca się z

wdowy i trójki dorosłych dzie­
ci, zgodziła się na przyjęcie od

rządu Stanów Zjednoczonych
odszkodowania w wysokości 1250

tysięcy dolarów w zamian za

wyrzeczenie się wszelkich dal­
szych roszczeń. Rodzinie obieca­
no również przekazanie doku­
mentacji dotyczącej sprawy.

Dr Frank Olson, bez poinfor­
mowania go o tym, został podda­
ny eksperymentowi z narkotyka­
mi, nad którymi pracowała
wówczas CIA w nadziei na zna­
lezienie skutecznego środka pro­
wadzenia wojny chemicznej.
Pod wpływem działania narko­
tyków Olson popadł w stan de-

presji i rzucił się z Jednego z

nowojorskich drapaczy chmur,
ponosząc śmierć na miejscu.

Prawdę o śmierci człowieka -

królika doświadczalnego przez 22
łata ukrywano przed rodziną.

Sprawa wyszła na jaw dopiero
po opublikowaniu raportu Rocke­
fellera dotyczącego dochodzeń na

temat działalności CIA w minio­
nym okresie. Wówczas rodzina
Olsona zapowiedziała, że będzie
domagać się odszkodowania. 18

grudnia br. osiągnięto porozu­
mienie będące polubownym zała­
twieniem sprawy. Ministerstwo

Sprawiedliwości oraz CIA zło­
żyły oświadczenia, że „w pełni
popierają projekt ustawy upo­
ważniającej państwo do wypłaty
ustalonej sumy”.

Sprawa Olsona była najgło­
śniejszą, aczkolwiek nie jedyną
tego rodzaju historią ujawnioną
w raporcie Rockefellera.

POZNAS (PAP)
Z okazji 57 rocznicy wybuchu

Powstania Wielkopolskiego, któ­
re położyło kres długotrwałemu
panowaniu pruskiego zaborcy na

tej" ziemi — w sobotę, w miej­
scach walk powstańców, przed­
stawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych, młodzieżo­
wych i weterani powstania zło­
żyli wieńce i wiązanki kwiatów.

Przy pomnikach upamiętniają­
cych patriotyczny czyn ludu

wielkopolskiego stanęły warty
honorowe.

W Poznaniu wieńce i kwiaty
złożono pod Pomnikiem Pow­
stańców Wielkopolskich oraz

pod tablicą poświęconą pamięci
pierwszego, poległego w ataku
na gmach pruskiej policji pow­
stańca, b. górnika westfalskiego
Franciszka Ratajczaka.

Wieńce złożono również na

cmentarzu gorczyńskim gdzie
znajdują się groby poległych u-

czestników powstania.

Fregata brytyjska „Androme­
da” zderzyła się w niedzielę z

islandzką łodzią patrolową „Tyr”
w islandzkiej przybrzeżnej stre­
fie połowów, około 60 mil od

wschodniego wybrzeża Islandii.
Żaden z członków załóg obu jed­
nostek nie odniósł obrażeń. Do

kolizji doszło, gdy fregata bry­
tyjska dokonywała manewru w

celu powstrzymania islandzkiej
łodzi patrolowej od obcięcia sieci
kilku trawlerom brytyjskiej flo­
ty rybackiej.

Z dalekopisu
• (k) Z OKAZJI święta

narodowego Kuby, dziś w

programie II TVP odbiorcy
oglądną „Dzień kubański”.

Znaczną część programu wy­
pełnią widowiska muzyczne
utrzymane w kubańskich ry­
tmach.

© W SOBOTĘ wystrzelono
satelitę komunikacyjnego
„Mołnia-3”, którego zadaniem

będzie obsługa łączności te­
lefonicznej i telegraficznej
oraz przekazywanie progra­
mów telewizji ZSRR do pun­
któw sieci „Orbita”.

©ZDNIEM 1
1976 r. na Węgrzech
obowiązywać nowy
drogowy. Przewiduje
cznie surowsze, niż

sankcje wobec kierowców,
którzy w stanie nietrzeźwym
spowodowali wypadek drogo­
wy.

stycznia
zacznie
kodeks

on zna-

dotąd

© RZĄDY Czechosłowacji
i Irlandii postanowiły usta­
nowić stosunki dyplomatycz­
ne na szczeblu ambasad.

© SEKRETARZ stanu w

Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych RFN, Walter Gehl-
hoff udzielił w niedzielę wy­
wiadu przedstawicielowi roz­
głośni „Sueddeutscher Run-
funk”. Gehlhoff liczy na

szybkie wejście w życie po­
rozumień zawartych między
RFN a Polską. Uważa on, iż
zarówno Bundestag, w któ­
rym większość mają partie
koalicji rządowej, jak i Bun­
desrat, w którym partie CDU
i CSU dysponują jednym gło­
sem większości, zaakceptują
odpowiednią ustawę ratyfi­
kacyjną.

@ NIEDZIELNA prasa
włoska zamieściła informa­
cję, iż począwszy od 1 stycz­
nia 1976 r. wzrosną we Wło­
szech opłaty pocztowe.

Decyzja prokuratury greckiej

„Filibuster
WASZYNGTON (PAP)

Nazwą „filibuster” określa się
w USA wielogodzinne przema­
wianie w parlamencieĄy celu u-

niemożliwienia obrad, lub pod­
dania. pod głosowanie kontro­
wersyjnego projektu ustawy.
Członek Senatu czy Izby Repre­
zentantów, który stosuje tę tak­
tykę, zgłasza się do głosu, a na­
stępnie odczytuje dowolny tekst

(w Ameryce przeważnie biblię).
Notowano rekordy sięgające kil­
kudziesięciu godzin. Nie jest to

instytucja specyficznie amery­
kańska, znana jest ona również
w innych parlamentach. Przed

pierwszą wojną światową w par­
lamencie Austro-Węgier wielo-

kontra CIA
krotnie taktykę tę stosowali po­
słowie polscy.

Ostatnio, 19 bm. prezydent
Ford polecił senatorom republi­
kańskim zastosować filibuster w

senacie, aby nie dopuścić do u-

chwalenia poprawki do ustawy o

budżecie obronnym, zakazującej
przyznania jakichkolwiek fundu­
szów na tajne operacje CIA w

Angoli.
Zapewne licząc na to, że Senat

zrezygnuje z głosowania, prezy­
dent po południu 19 bm., polecił
zrezygnować ze stosowania fili-
bustera. W rezultacie Senat wię­
kszością głosów 58 przeciwko 21
zakazał finansowania działalno­
ści CIA w Angoli.

Samoloty i samochody przeciwko
złodziejom kości słoniowej

LONDYN (PAP)
Kierownictwo wielkiego parku

narodowego Tsavo, w Kenii, wy­
dało walkę bandom polującym
na słonie. Dobrze uzbrojone i
świetnie zorganizowane bandy w

ciągu ostatnich lat zdziesiątko­
wały 'znajdujące się w parku
narodowym stada słoni. Rezer­
wat, liczący 20 tys. km kw., tru­
dno strzec przed przestępcami.

Rząd Kenii już od kilku lat

wprowadził drakońskie kary dla
kłusowników, którzy zabijają
zwierzynę w parku narodowym.
Kary te nie odstraszają ich jed-

nak, ponieważ ostatnio niezwy­
kle wzrosły ceny kości słonio­
wej.

Od pewnego czasu dobrze wy­
posażone grupy strażników wal­
czą przeciwko przestępcom. Zi­
dentyfikowano "6 band kłusow­
niczych, skonfiskowano 118 kłów

słoniowych. Grupy strażników

są Wyposażone w specjalne tere­
nowe samochody, w telefony po­
łowę 1 inne urządzenia. Na te­
renie całego parku strażnicy ma­
ją swoje namioty. W pracach
pomaga im mały samolot i śmi­
głowiec.

Elektronika
^

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
komparator podłączony z jednej
strony do przetwornika śledzą­
cego prędkość kątową wału kor­
bowego, a z drugiej strony do
sumatora — urządzenia sumują­
cego wszystkie sygnały pocho­
dzące z czujników, m. in tem­
peratury silnika, podciśnienia
panującego w rurze ssącej itp.

Sygnały z przetwornika kąto­
wego oraz łączny sygnał wy­
chodzący z sumatora mają po­
stać narastającego napięcia elek­
trycznego i są w komparatorze
porównywane. Z chwilą zrówna­
nia obu napięć komparator za

pośrednictwem specjalnego elek­
tronicznego generatora wzbudza

uzwojenie cewki zapłonowej i

wywołuje przeskok iskry w cy­
lindrze.

Nowe urządzenie zapłonowe
jest — zdaniem fachowców —

doskonalsze od wszystkich ukła­
dów mechanicznych, a nawet

od niektórych układów elektro­
nicznych stosowanych w koszto­
wnych, luksusowych limuzynach.
Gwarantuje on optymalne wy­
korzystanie paliwa, które przy
układach tradycyjnych jest rze­
czą nieosiągalną. Jest przy tym
trwały 1 niezawodny.

Pogróżki wobec

emigrantów chilijskich

Rubiny i szafiry
na Dolnym Śląsku

Na Dolnym Śląsku — w Sude­
tach i na przedpolu tych gór spo­
tyka się niewielkie skupiska ko­
rundów. Wśród nich występują
tez barwne odmiany tego mine­
rału — rubiny i szafiry poszuki­
wane jako kamienie ozdobne.

Najwięcej ich można znaleźć w

Górach Izerskich, m. in. w do­
rzeczu Izerki i Kwisy.

Badania petroarcheologiczne
związane z odtwarzaniem śladów

dawnego górnictwa ujawniły, że
sudeckie rubiny i szafiry były
eksploatowane już we wczesnym
średniowieczu. Występowały one

m. in. na terenach dawnych ko­
palń złota. Średniowieczni po­
szukiwacze złota przepłukując
piaski i żwiry w dolinach sudec­
kich rzek wydobywali także ru­
biny i szafiry.

LONDYN (PAP)
Według doniesień zachodnich

agencji prasowych, rząd Grecji
zakazał wszelkim organom in­
formacji publikowania jakich­
kolwiek wiadomości

tarzy na temat

przed kilku dniami

nanych osobników

pierwszego sekretarza Ambasa­
dy USA w Grecji, Richarda

Welcha, który — zdaniem prasy
greckiej — był kierownikiem

służby wywiadowczej CIA w

tym kraju. Prokuratura grecka
oświadczyła, że decyzję tę po-

czy komen-

dokonanego
przez niez-

zabójstwa

wzięto dla dobra śledztwa.

Agencja Reutera w związku
z tym pisze, że zakaz wydano
wtedy, gdy prasa wysunęła przy­
puszczenie, iż Welch został za­
mordowany przez samą CIA,
która postanowiła „poświęcić”
go, aby nie dopuścić do rozszy­
frowania działalności agencji w

Grecji. Niektóre dzienniki grec­
kie zwracają uwagę na to, że

zabójstwo Welcha zbiegło się z

pojawieniem się w Atenach nie­
jakiego Johna Pota, który kiero­
wał służbą CIA w Grecji w o-

kresie dyktatury wojskowej.

Ile osób strzelało do R. Kennedyego?

Jak poinformował brytyjski
tygodnik „Observer”, ostatnio
wielu politycznych emigrantów
chilijskich zaczęło otrzymywać
anonimy grożące im śmiercią.
Policja brytyjska została posta­
wiona w stan pogotowia, gdyż
władze obawiają się, że w W.

Brytanii pojawiły się tzw. bry­
gady terroru, które ostatnio dzia­
łały w Europie zachodniej i w

Stanach Zjednoczonych. W skład

tych brygad wchodzą agenci chi­
lijskiej tajnej policji. (DINA),
którzy na polecenie szefa faszy­
stowskiej junty Pinocheta mor­
dują co najwybitniejszych
przedstawicieli chilijskiej emi­
gracji politycznej. Ostatnio mor­
derstwa takie zostały popełnione
w Rzymie, Nowym Jorku i Bu­
enos Aires.

Co ma śpiewać
Bundeswehra?

Walka z mafią sycylijską
RZYM

Specjalna włoska

parlamentarna, która od 13 lat
bada różnorodne aspekty życia
Sycylii zachodniej, zdominowa­
nej przez mafię, zakończyła o-

pracowywanie sprawozdania na

ten temat. Należy teraz ustalić,
co z materiałów zebranych przez
komisję, może zostać podanych
do wiadomości publicznej, co

zaś musi zostać zdeponowane w

archiwach na okres 50 lat.

(PAP)
komisja

po
na

Rząd włoski zamierza przy­
znać regionowi sycylijskiemu
większe kompetencje w spra­
wach zwalczania mafii. Niewy-
kryte przestępstwa mafii sięga­
ją 78 proc. Z 22 proc, wykry­
tych przestępstw wiele pozosta­
ło bezkarnych. W celu bardziej
skutecznego zwalczania mafii
konieczne jest pełniejsze obsa­
dzenie sądów, szczególnie w

Palermo, a także wzmocnienie
sił policyjnych.

Wiosną przyszłego roku ukazać
się ma w nakładzie 100 tys. e-

gzemplarzy nowy śpiewnik Bun­
deswehry, który zastąpi będące
dotychczas w obiegu teksty, nie­
rzadko nacjonalistyczne i rewi­
zjonistyczne.

Dopiero teraz, w 20 lat po po­
wstaniu Bundeswehry, nastąpić
ma wreszcie oczyszczenie śpiew­
nika z najbardziej jaskrawię od­
wetowych i nacjonalistycznych
tekstów, w których znajdują się
takie zdania, jak „Zobaczymy się
znów moja śląska ziemio, zoba­
czymy się znów brzegu nadod-
rzański1’.

Jak donosi jednak dziennik
„Die Welt”, to posunięcie boń-

skiego ministerstwa obrony spo­
tkało się już z napaścią i prote­
stami chrześcijańsko-demokraty-
cznych ekspertów od spraw woj­
skowych, którzy domagają się u-

trzymania starych melodii Wehr­
machtu i co więcej, prowadzą
w tym kierunku agitację w sa­
mej Bundeswehrze podczas spot­
kań w jednostkach.

WASZYNGTON (PAP
Od czasu zabójstwa senatora

Roberta Kennedy’ego w 1968 ro­
ku, ciągle podnoszą się głosy, że

poza Sirhanem B. Sirhanem, któ­
ry dokonał zamachu, strzelał je­
szcze ktoś inny z rewolweru

identycznego kalibru. Asumpt do

tego rodzaju podejrzeń: dał' fakt,
że jeden ze znalezionych poci­
sków wykazuje inne cechy niż

pozostałe. Ponadto wysuwano
sugestie, że w czasie zamachu
wystrzelono więcej niż 8 poci­
sków, które znajdowały się w

magazynku rewolweru zama-

chowca. W tej sytuacji przepro­
wadzono ostatnio długotrwałe

szczegółowe poszukiwania w hal­
lu hotelu, w którym dokonano
zamachu.

Prokurator stanu Kalifornia —

John van de Kamp oświadczył,
że badania te nie naprowadziły
nawet na ślad dowodu, by mo­
gło być więcej niż 8 wystrzelo­
nych pocisków. Siedem pocisków
odnaleziono, ósmy utkwił praw­
dopodobnie w suficie i nic nie
wskazuje na to, żeby mógł być
wystrzelony dziewiąty względnie
dalszy pocisk,

Nowe seriale telewizyjne

WARSZAWA (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim w

Warszawie toczy się proces 10-

osobowej grupy przestępczej. Jej
członkowie; Witold Mętlewicz —

właściciel pracowni krawatów,
Mieczysław Młynarczyk — tłu­
macz w ambasadzie brazylij­
skiej, Wanda Dembińska — bez
zawodu, Bożena Listkiewicz —

współwłaścicielka fermy lisiej,
Roman Matcla — współwłaściciel
warsztatu samochodowego, Wi­
told Oksztel — właściciel sklepu,
Włodzimierz Chryniewiecki —

starszy radca instytucji państwo­
wej, Leon Dygas — proboszcz,
oraz żony oskarżonych — Zofia

Młynarczyk i Mieczysława Męt-
lewicz oskarżeni są in. in. o prze­
myt dzieł sztuki, nielegalny han­
del złotem i obcą walutą oraz

liczne oszustwa.
O skali rozpoczętego przed

wielu laty przestępczego proce­
deru świadczy fakt, iż tylko
głównemu oskarżonemu W. Mę-
tlewicz.owi zarzuca się dokonanie

nielegalnych obrotów dewizo­
wych wartości ponad pól miliar­
da zł.

Działalność przestępcza odby­
wała się według określonego
schematu: od osób prywatnych,
w „Desie”, w „Veritasie” oraz od

pokątnych handlarzy nabywali
oni dzieła sztuki, które następnie
przemycali za granicę. Były tó

głównie obrazy mistrzów pol-

skich m. in. Kossaków, Brandta,
Siemiradzkiego, Fałata, a także
mistrzów szkoły holenderskiej —

wszystkie o bezcennej wartości
dla historii i kultury narodu.
Przedmiotem ich zainteresowa­
nia były także antyczne wyroby
ze srebra, szkła, porcelany, fa­
janse, rzeźby drewniane, meble,
biżuteria, drogocenne wyroby rę­
kodzielnicze. Gdy brakowało au­
tentyków — handlowali specjal­
nie w tym celu zamawianymi
falsyfikatami.

Odbiorcą przemycanych dzieł
sztuki, szefem grupy oraz moto­
rem Wielu przestępczych przed­
sięwzięć był Czesław Bednar­
czyk — b. antykwariusz war­
szawski, który po 1960 r. wyemi­
grował do Wiednia. Ocenia się,
że na polecenie Bednarczyka
przestępcza szajka dostarczyła do
Wiednia co najmniej 103 obrazy,
22 sztuki zabytkowej porcelany,
ponad 100 wyrobów ze srebra, a

także wiele innych wartościo­
wych przedmiotów.

Aferzyści oprócz dzieł sztuki

wywieźli z kraju ok. 18 milio­
nów dolarów w banknotach, a

przemycili do Polski tony złota.

Dotychczas w procesie, którego
akta obejmują 45 tomów, prze­
słuchano oskarżoną W. Dembiń­
ską. W trakcie składania wyja­
śnień jest W. Mętlewicz. Przer­
wa w procesie potrwa do 5 sty­
cznia 1976 r.

a f ie po grudzie, nie
l\l lodzie, ale w. cwał

samochodzie miał
wedle rysunku z pisma
tyrycznego „Mucha” — ■
chać na ziemie polskie
wy, 1897 Rok. 1 choć od
czasu upłynęło
Nowy Rok 1976
dzie do Polski

Tyle, że nie
automobilem przypominają­
cym z wyglądu powóz kon­
ny, lecz całą kawalkadą róż­
norodnych pojazdów — od
samochodów osobowych po
ciężarówki wielkiej ładowno­
ści.

i sa-

wje-
No-

tego
latjuż 79

również wje-
samochodem.

pojedynczym

miernik można by zastosować
do osiągnięć gospodarczych.
Nie startowaliśmy wprawdzie
przed 5 laty od zera, lecz o

ile przyspieszenie całej go­
spodarki w tym okresie u-

trzymywalo się w granicach
samochodu o niezłych osią­
gach, o tyle przemysł moto­
ryzacyjny przyspieszał wręcz

jak sportowy „porsche”. W
1970 r. na jeden samochód

osobowy przypadło staty­
stycznie rzecz biorąc 68 mie­
szkańców naszego kraju, a

obecnie już tylko 38. Godzi

Warto sobie uświadomić

fakt, że codziennie mu-

ry naszych fabryk motory­
zacyjnych opuszcza ok. 10l)0
nowych samochodów osobo­
wych, dostawczych, ciężaró­
wek, autobusów. I choć licz­
ba ta nie stawia jeszcze na­
szego kraju w rzędzie moto­
ryzacyjnych potentatów, to

jednak świadczy o ogromnym
skoku w tej dziedzinie, ja­
kiego dokonaliśmy w ciągu
kilku zaledwie lat. Przemysł
motoryzacyjny wytwarzają­
cy rocznie produkty wartości
80 mld zł i zatrudniający ok.
200 tys. ludzi stał się prze­
mysłem narodowym.

W testach pojazdów jako
jeden z mierników jakości
samochodu przyjęto ilość
czasu upływającą od chwili
startu do osiągnięcia szyb­
kości 100 km/godz. Dla prze­
ciętnego wozu czas ten wy­
nosi ok. 20 sek., poniżej 10
sek. osiągają samochody o

zacięciu sportowym. Ten

Samochodem

w

Nowy Rok
się przypomnieć, że u progu
minionej pięciolatki w kata­
logu polskiej motoryzacji był
jedynie „fiat 125 p”, „syrena”
i przestarzała „warszawa” z

samochodów osobowych, a

brakowało całej wytwarza­
nej obecnie rodziny fiatow-
skiej, nie było ciężarówek
o dużej ładowności, nowo­
czesnych autobusów. Urucho­
mienie ich produkcji to

nasze osiągnięcie wyrównu­
jące dysproporcje w stosun­
ku do innych krajów euro­
pejskich. Ale ważny jest nie

tylko produkt finalny. Wzrósł
również potencjał produk­
cyjny fabryk kooperujących
wysokiej klasy ogumienie z

dębickiego „Stomilu”, amor­
tyzatory z fabryki w Kroś-

nie, osprzęt elektryczny itp.
Modernizacja przemysłu mo­
toryzacyjnego, przemysłu,
jak żaden inny będącego no­
śnikiem postępu techniczne­
go wymagała wielkich
kładów inwestycyjnych,
datkowane sumy będą
dnak procentować, już
centują. Włosi chwalą :

silniki do „fiata 126 p"
aukowane wyłącznie w .

sku, odbiorcy radzieccy z u-

znaniem wyrażają się o kro­
śnieńskich amortyzatorach,
Francuzi chcą kupić każdą
ilość „fiatów 125 p”. Przy­
kłady można zresztą mnożyć,
ale najważniejsze, że moto­
ryzacja ze znakiem madę in
Poland zdobywa śioiatowe

rynki pomnażając nasz mają­
tek narodowy.

Jeszcze nie tak dawno wy­
twarzano w Polsce 1 min
sztuk kół do samochodów,
wkrótce zaś 1 min kół po­
trzeba będzie do jednego
modelu samochodu. To wła­
śnie miara owego motoryza­
cyjnego przyspieszenia. Czy­
żby więc eksplozja motory­
zacyjna? To tylko budowa

nowoczesnych podstaw prze­
mysłu motoryzacyjnego, co

założono w uchwale VI Zja­
zdu PZPR i
zrealizowano,
wyżką.

Przed nami
latka. Pięciolatka nowoczes­
ności we wszystkich gałę­
ziach gospodarki, również w

przemyśle motoryzacyjnym.
Motoryzacji — jej rozwoju —

nie sposób zatrzymać!

. na-

Wy-
je-

pro-
sobie

pro-
Biel-

konsekwentnie
nawet z nad-

kolejna pięcio-

WOJCIECH MACHNICKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
seria „Czterdziestolatka" (sie­
dem odcinków), pióra tej sa­
mej spółki autorskiej: Jerze­
go Gruzy i Krzysztofa Teodo­
ra Teoplitza. Z zupełnie no­
wych seriali należy wymienić
„Znaki szczególne", wg scena­
riusza Andrzeja Twerdochliba i
Romana Załuskiego, w reżyserii
Załuskiego. Akcja filmu rozgry­
wa się w scenerii budowy wiel­
kiego portu a bohaterem jest
młody inżynier, który po bo­
lesnych doświadczeniach życio­
wych, próbuje odnaleźć się w

nowych warunkach, w nowym
środowisku, ułożyć sobie życie
w zgodzie ze swymi ideałami.

Z innych autorów współczes­
nych warto zasygnalizować
siedmioodcinkowy serial, „Dale­
ko od szosy” w reżyserii Zbig­
niewa Chmielewskiego, który
jest także wraz z Henrykiem
Czarneckim, autorem

sza. Punktem wyjścia
autentyczny życiorys,
o awansie społecznym,

życiowej chłopaka, który w

dramatycznej walce z codzien­
nymi przeciwnościami zdobywa
wykształcenie.

O najnowszej naszej historii

traktują, „Polskie drogi”, — se­
rial napisany przez Jerzego Ja­
nickiego, a reżyserowany przez
Janusza Morgensterna. To pier­
wszy, z takim rozmachem, zrea­
lizowany film o okupacji, obej­
mujący wydarzenia od kampa­
nii wrześniowej do zakończenia
wojny. Bohaterem jest młody
chorąży z rodziny inteligenckiej,
który pod wpływem klęski
wrześniowej, a także doświad­
czeń okupacyjnych, przechodzi
znamienną ewolucję polityczną:
wiąże się z walczącą lewicą i

wstępuje do szeregów party­
zanckich Armii Ludowej.

Powstaje także kilka seriali z

czasów bardziej odległych.
Wspomnijmy chociażby, „Zaklę­
ty dwór" (według powieści Wa­
lerego Łozińskiego), „Lalkę” we­
dług Prusa, czy „Pensję pani
Latter", (według „Emancypan-

scenariu-

jest. tu

opowieść
o drodze I tek” Prusa).

Iraoiczny iHlans katastrof
© W sobotę rano wydarzyła się

w indyj'skim stanie Bihar jedna
z największych katastrof górni­
czych w Indiach. W wyniku
eksplozji, której przyczyn do­
tychczas nie ustalono, nastąpił
wylew wody ze zbiorników pod­
wodnych. Dwie połączone ze

sobą kopalnie zostały zalane.

Według oficjalnych informa­
cji, zginęło co najmniej 372 gór­
ników, jednakże — jak wynika
z doniesień napływających z

Patny — liczba ofiar może prze­
kroczyć 700 osób.

Na miejscu katastrofy znajdu­
ją się oddziały straży ogniowej

wojska i policji. Ekipy ratunko­
we pracują bez przerwy od 24

godzin, dokonując nadludzkich

wysiłków, aby dotrzeć do zala­
nej kopalni. Premier tndira
Gandhi przekazała rodzinom o-

fiar wyrazy głębokiego współ­
czucia.

0 NOWY JORK. Jak infor­
muje Agencja AP, co najmniej 22

osoby poniosły śmierć w kata­
strofie autobusu, która wydarzy­
ła się w wigilię Bożego Narodze­
nia w Andach peruwiańskich. 38
osób odniosło ciężkie obrażenia.

Zgodnie z informacjami, które

dotarły z miejscowości
kierowca

pojazd przed niebezpiecznym za­
krętem i nie mógł go uruchomić

Cuzco,
autobusu zatrzymał

ponieważ autobus utknął w bło­
cie. Kiedy wraz ze swym pomo­
cnikiem próbował przepchnąć
pojazd przez zakręt, autobus sto­
czył się w przepaść.

@ NOWY JORK. W kanadyj­
skiej prowincji Ouebec wyda­
rzyła się poważna w skutkach
katastrofa drogowa, w której 4

osoby poniosły śmierć, a 25 od­
niosły obrażenia. Powodem jej
— jak poinformowała policja —

było najechanie samochodu oso­
bowego z 4 pasażerami na unie­
ruchomioną cysternę z benzyną.
Wskutek kolizji oba pojazdy sta­
nęły w płomieniach. Jadące z ty­
łu samochody nie zdołały wytra­
cić prędkości na zaśnieżonej je­
zdni, co spowodowało dalsze zde-
dzenia około stu samochodów.

©Według doniesień z Manili,
wzdłuż południowo-wschodniego
wybrzeża Filipin szaleje gwałto­
wny huragan. Na wzburzonym
morzu zatonęło kilka statków.
Oblicza się, że co najmniej 12 o-

sób poniosło śmierć.
Na filipińskiej wyspie Luzon

uaktywnił się wulkan Mayon. Z
krateru wulkanu wydobywają
się strumienie lawy. Władze
miejscowe zarządziły ewakuację
okolicznych miejscowości. Przed
10 laty wybuch wulkanu Mayon
spowodował śmierć przeszło 300
osób.
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SŁOWO O AUTORZE. Absolwent etnografii 1 orientalistyki
(turkologia) Uniwersytetu Jagiellońskiego, JERZY S. ŁĄTKA od
trzech lat związany jest z redakcją tygodnika „Student”. Swoje
materiały drukował również w szeregu dzienników i periodyków
polskich. Głównym tematem dziennikarskich penetracji Jerzego
S. Łątki są problemy Polaków na obczyźnie. Poznał je w czasie
kilku podróży po Europie, Bliskim Wschodzie i Afryce Północnej.

Maroko
— „ziemia czerwona”, tak często na­

zywany bywa ten spalony słońcem, sprag­
niony wilgoci kraj. Wzdłuż rzek wokół

źródeł wyrasta tysiące palm daktylowych, wśród
nich rozwijają się osady, miasta. Jednym z nich
jest Marrakesz, największa atrakcja turystyczna
Maroka i jak twierdzi Encyklopedia Świata
Arabskiego — jedno z najpiękniejszych miast
Afryki Północnej.

Sercem Marrakeszu jest niezwykle barwny 1
hałaśliwy plac Dżema el Fna. Dźwięki fletów
produkujących się tu zaklinaczy wężów, występy
zespołów wokalnych i instrumentalnych, tworzą
w sumie niepowtarzalny gwar będący dla tury­
stów, których setki przewijają się wśród koloro­
wego tłumu, dodatkową atrakcją. Przystają, fo­
tografują — rzucają tu i ówdzie do wyciągnię­
tej dłoni drobną monetę — zachwycają się egzo­
tyką, ale ewentualność pozostania tu na stałe
przyjęliby jak wygnanie. Przeraża ich upał, wiatr
„szergi” niosący tumany piasku z pustyni i ubó­
stwo tego kraju.

Polscy dziennikarze i globtroterzy właściwie w

każdym zakątku świata trafiają na ślady bytno­
ści rodaków. Marrakesz także nie jest wyjątkiem.
Jest tu przede wszystkim liczna kolonia polskich
specjalistów pracujących w ramach Polservice’u.
Dla nich Marrakesz jest jedynie epizodem ży­
cia, pracowitym choć na pewno ciekawym. Spot­
kać także można w tym mieście Polaków, dla
których Marrakesz stał się przystanią. Ich cha­
raktery i postawy były różne, różnie też im się
życie układało, mimo to ich losy sprowadzają
się gdzieś do wspólnego mianownika.*

Pan Gustaw jest postacią powszechnie znaną
w Marrakeszu. Jego zakład — naprawia radia —

położony tuż obok Dżema el Fna zrósł się już z

miastem. Od 40 lat z górą pan Gustaw słynie z

rzetelności i taniości usług. Przez wiele lat był
jedynym fachowcem w swej branży.

me pieniądze do północy. Nie jetem głupi, zrezy­
gnowałem”. Trzeba dodać, że za kilkanaście go­
dzin pracy miał otrzymywać 5 dirhamów (około
1,20 dolara).

Dom, w którym Malinowski wynajmuje miesz­
kanie, położony jest tuż obok najwspanialszych
domów Marrakeszu o pięknych, nowoczesnych
rozwiązaniach architektonicznych, których nie
wstydziłaby się nawet Europa. Malinowski o za­
mieszkaniu tam może sobie tylko pomarzyć —

czynsz miesięczny wynosi tu ponad 1000 dirha­
mów. Za swoje mieszkanie płaci on kilkadzie­
siąt. Za tę kwotę użytkuje mały hol, w którym
znajduje się wyrko służące jako miejsce do sie­
dzenia dla gości a łóżko dla gospodarza, pokoik z

dwoma podobnymi leżami i starą, zdezelowaną
szafą. Sprzęt uzupełnia maleńki stoliczek wnoszo­
ny z kuchni w razie częstowania gości kawą. Na

brudnych ścianach pokoju wisi portret Jego Wy­
sokości Hasana II i oprawione zdjęcie młodego
przystojnego mężczyzny — pana Malinowskiego
z lat 30-tych.

Z holu jest wejście do kuchni, równie „boga­
to” wyposażonej. Zawsze w niej pełno kobiet —

znajomych żony — i dzieci. Wśród nich kręci się,
zawsze pracując, 10-letnia dziewczynka. Mali­
nowski mówi o niej „to moja służąca”. Płaci jej
miesięcznie 10 dirhamów.

W domu nie ma lodówki. Chcąc poczęstować
gościa wodą posyła „służącą” do sklepu po Co­
ca-Colę. Wyciąga z szafy listy z Polski od brata
i siostry, których nie widział od 1914 r. i zaczyna
snuć barwną opowieść swego awanturniczego
żywota. Wszystkiego przekazać niepodobna. Pa­
mięć człowieka, o którym wielu powiedziałoby
„starzec”, szczegółowo odtwarza żywe obrazy
sprzed 40—50 laty, podaje daty, nazwiska jakby
wszystko zdarzyło się wczoraj.

Był jednym z kilkunastu dzieci huculskich
spod Kołomyji. Z dzieciństwa pamięta przede
wszystkim głód. Kilkakrotnie wspomina scenę,

szła za nim opinia utrudniająca mu podjęcie
pracy. Urządza się więc jako rzeźnik.

Znów pożoga wojenna. Po raz któryś udaje się
na front. Ranny pod Dunkierką zdobywa francu­
skie odznaczenie — dzięki któremu otrzymuje te­
raz rentę. Znów niewola. Trafia do obozu jeniec­
kiego w Wiedniu. Znajomość języka tym razem

także okazała się bezcenna. Wyrabia sobie fał­
szywe dokumenty i ucieka. Wraca do Francji,
przystępuje do ruchu oporu i tu zastaje go ko­
niec wojny

Świat powoli wraca do życia. W Europie peł­
no gości — Amerykanów. Potrzeba im energicz­
nych i pracowitych ludzi. Płacą dobrze. Dla Ma­
linowskiego jest to gratka, pracuje u nich kilka­
naście lat. W 1955 wysyłają go do Maroka Tym
razem można tu żyć, nie czekaja co krok na nie­
go zasadzki. W 1963 Amerykanie likwidują swo­
je bazy, zwalniają pracowników. Otrzymuje 5
min starych franków. Jest to duża kwota, przy
jej pomocy można się urządzić. Kupuje kanty­
nę. Jest nadzieja na spokojną starość. Zaczyna
po raz pierwszy beztroskie życie. Pisze pamięt­
niki.

Idylla jednak nie trwała długo. Znów ma pe­
cha. Kantyna znajdowała się na terenie farmy,
a ta jako duże gospodarstwo, w 1966 została u-

państwowiona. Za swój lokal miał dostać odszko­
dowanie, ale nie oglądał go do dziś.

Znów tułaczka. Marrakesz, Rabat, Casablanca,
Safi, Asni i wiele innych miast. Liczy się mniej
fachowość, więcej młodość i siła. Nie traci jed­
nak nadziei. Ciągle wierzy, że otrzyma jeszcze
pracę przy której będzie mógł zaczepić się dłu­
żej. Wyżyć z renty — tych 2500 franków kwartal­
nie — jest mu dosyć trudno. Z dnia na dzień we­
getuje w gorszych warunkach — nie jak Euro­
pejczyk w tym kraju, ale biedny Arab.

O swoim życiu pan Malinowski opowiada
barwnie i chętnie. Szkoda, że wiele spraw i wąt­
ków musiałem pominąć. Swoją opowieść przery­
wa czasami, aby zaśpiewać jakąś przyśpiewkę,
którą przypomina sobie po dziesiątkach lat. Jed­
ną śpiewa dosyć znacząco, nie bez przyczyny.

„Taki los wypadł nam, że dziś tu
taki los dał nam Bóg, że nie wiemy
grób”.

Nie brak gorzkich refleksji: „Gdyby
ta, musiałbym jechać do „starego

i

TUŁACZY LOS
Trafiłem do niego na samym początku pobytu.

Przedstawiłem się, pan Gustaw wyraźnie był za­
niepokojony. Nie chciał poruszania jakiegokol­
wiek tematu wiążącego się z Polonią. Miał żal
do Budrewicza, że w jednym ze swoich artyku­
łów wymienia jego nazwisko. Mówił dużo, ale
nigdy o sobie.

Upływały dnie, wpadałem do niego prawie co­
dziennie. Rozmowy nasze stawały się bardziej
otwarte. Można na podstawie ich bez zbędnych
szczegółów odtworzyć historię jego życia.

Sanacyjna Polska lat 30-tych, niesprawiedli­
wość społeczna. Młody, wrażliwy, absolwent Po­
litechniki Lwowskiej wraz z bratem postanawia
opuścić rodzinny kraj. Nie była to łatwa decy­
zja. Po 40-stu latach wzruszony przyzna się, że

wyjeżdżał ze łzami w oczach. Udali się do Fran­
cji, łatwiej było startować w ówczesnych depar­
tamentach zamorskich. Tak trafili do Marrake-
szu. Brat ze względu na rodzinę — żoną nie mo­
gła znieść klimatu — opuścił Maroko. Pan Gu­
staw pozostał sam.

Podwójnie samotny — bez rodziny i w obcym
kraju — nie zerwał z polskością. Nieprzerwanie
posiada polski paszport konsularny. Każdorazo­
wo gdy ma okazję utrzymuje kontakty z Pola­
kami. Obecnie jest ich sporo. Powszechnie łubia­
ny, bywa zapraszany na każdą uroczystość. Pol­
scy specjaliści powiadają, że nie przyjmuje od
nich zapłaty za swoje usługi, mimo że zarabia
znacznie mniej niż oni.

Wyjeżdżał z Polski zrażany do stosunków pa­
nujących w naszym kraju. Wie, że dużo zmieni­
ło się, ale nie wie na ile. W jego świadomości po­
zostało piętno tamtych dni. Wszelkie uwagi o po­
chodzeniu uważa za przejawy antysemityzmu.
Nie ma w Polsce nikogo krewnego, nawet rodzin­
ne miasto leży poza granicami kraju. Powrót nie
wchodzi w rachubę. Byłoby to zaczynanie wszy­
stkiego od nowa, po raz trzeci.

40 lat przebywania w tym kraju nie stępiło
jego wrażliwości na nierówność społeczną i
krzywdę ludu. Jego postępowanie jest całkowi­
tym zaprzeczeniem potocznych wyobrażeń o lu­
dziach jego nacji. Każdą usługę wykonuje bardzo
dokładnie a bierze groszowe honoraria. Ba, po­
wiadają Polacy, niejednokrotnie zdarza mu się
pracować za darmo jeśli Arabowie nie mają czym
zapłacić.

Do życia podchodzi ze swoistym stoicyzmem.
'Jego zakładzik robi wrażenie skrajnie zaniedba­
nego. Właściciel nawet nie zadbał o wymalowa­
nie szyldu. Od lat nie ruszane przedmioty pokry­
wa gruba warstwa kurzu. Wszystko tu stare i
archaiczne. Reklamy towarów jeszcze z czasów
przedwojennych, blankiety rachunków z 1934 r.

Ma się wrażenie, jakby właściciel nie dostrzegał
upływu czasu. Równie skromnie mieszka, w par­
terowej willi — w której goszczą często nasi ro­
dacy — otoczonej małym starannie pielęgnowa­
nym ogródkiem.

Niepozorny starszy pan posiada dużą wiedzę z

zakresu filozofii, historii, etyki. Pod tym wzglę­
dem niewielu w Marrakeszu może się z nim rów­
nać. Ceniony za to, zapraszany jest do wielu do­
mów elity miejscowej, bywał także regularnie
gościem hrabiego Toqueville’a — pełnomocnika
rządu francuskiego do spraw finansowych na

Afrykę Płn.
Nie zbił majątku. Życie przeżył uczciwie 1 pra­

cowicie, za to zdobył szacunek otoczenia. Mimo to
nie jest zbyt pewny swego losu. Jako nie-Arab
i nie-muzułmanin zdaje sobie sprawę, że nie mo­
że być w pełni akceptowany przez społeczeństwo.

Resztę swego żywota chciałby przeżyć przede
.wszystkim w spokoju.

Żywotność tego 75-letnlego człowieka musi In­
trygować każdego. Weteran wielu wojen, kilka
pobytów w niewoli 1 tyleż ucieczek. Młoda, 26-
letnia, piękna żona-Arabka i 2,5 letnie urocze

dziecko. Monsieur Nicolas, od pół wieku noszący
obce nazwisko, Polakom przedstawia się jako
Malinowski.

Poznałem go dzięki mojemu marrakeskiemu
cicerone — panu Władysławowi Wesołowskiemu.
W trójkę udaliśmy się na piwo. Krótka rozmowa

1 umówiłem się z nim na jutro rano w restaura­
cji w której pracował. Nazajutrz okazało się, że

Malinowskiego nie ma w pracy. Odwiedzam go
więc we własnym domu.

„Zgodziłem się pracować — tłumaczy mi — od
5-tej rano do 10-tej wieczorem z przerwą na po­
łudnie, Właściciel chciał aby-m pracował za te sa­

że jako dziecko poszukując ochłapów w kubłach
śmieci stoczyć musiał walkę o kawałek chle-na

ba z wygłodniałym psem. Rodzice przenoszą się
do~
niej polskiego, nie stać ich na oddanie dziecka
do płatnej szkoły polskiej. Języka ojczystego u-

czył go dom, ukraińskiego ulica, szkoła umożli­
wiła mu opanowanie, rumuńskiego i niemieckie­
go. Języki, których się szybko uczył, są najwięk­
szym kapitałem życia Malinowskiego. Na chleb
w tym czasie zarabiał jako pomocnik szewca.

Rok 1914. Wojna. 14-letni chłopak zostaje wcie­
lony do armii austriackiej jako pomocnik kucha­
rza. Oddział, do którego należał, dostał się do nie­
woli rosyjskiej. Kamieniec Podolski, Charków.
Zbliża się front — wysyłają go na mroźną Sy­
berię.

Z tamtych dni wiele pozostało obrazów, które
kształtowały postawy kilkunastoletniego chłop­
ca. Powie mi oburzony: „Mużik za 5 kopiejek
pracował od świtu do zmierzchu”. Nie może za­
pomnieć sceny z 1915 czy też 1916 r. jak rosyjski
strażnik pobił do krwi chłopa za drobne przewi­
nienie. Okresu niewoli nie zmarnował — opa­
nował biegle rosyjski.

Rewolucja 1917 r. przyniosła mu wolność. Ma­
linowski dobrze pamięta klimat tamtych dni. Po
50 latach odtwarza bezbłędnie Międzynarodówkę
W języku rosyjskim, którą śpiewał w 1917 r. na

ulicach Kijowa. Gdybym jej sam nie wysłuchał
nie uwierzyłbym. Jak wielu Polaków w tym cza­
sie wstąpił do formujących się oddziałów wojska
polskiego. Powiada, że służył w IV Plutonie I

Eskadry I Pułku Ułanów pod rozkazami porucz­
nika Hartwinga. Wysłano go na front i w bitwie
pod Kaniowem (11 maja 1918) zostaje ranny. O-
trzymuje odznaczenie — Krzyż Walecznych nr

575. Niedługo po tym, 50 km od Kijowa dostaje
się do niewoli niemieckiej.

Malinowski dożył do dzisiejszych dni dzięki
wrodzonemu sprytowi i łutowi szczęścia. Tym ra­
zem udało mu się wyskoczyć z pędzącego pocią­
gu w głęboki śnieg. Kule karabinowe nie trafi­
ły go. Rozpoczął wędrówkę przez Ukrainę.

W jakimś małym miasteczku, którego nazwy
już nie pamięta, udał się do chaty i po ukraińsku
poprosił o pomoc. Ukryto go. Miejscowy Żyd wy­
robił mu na obce nazwisko papiery. Tak już po­
zostało do dziś, to przybrane nazwisko noszą też
jego dzieci.

Właściwie to dopiero początek wojennych przy­
gód Malinowskiego. Trafia później i do oddzia­
łów ukraińskich, i ponownie do polskich (I Pułk
Artylerii, dowódca oddziału por. Dutkiewicz),
jest jeszcze niewola i ucieczka do Rumunii. Do­
ciera do Bukaresztu. Koniec z wojnami.

Tak mu się tylko zdawało. Kiedy nieodłączny
towarzysz — głód zaczął mu znowu doskwierać,
zaczepił Malinowskiego na ulicy człowiek z pro­
pozycją — praca we Francji na 5 lat. Wygląda­
ło to bardzo intratnie — 500 franków z góry. Pod­
pisał kontrakt. Pierwszy raz miał tyle pieniędzy.
Część od razu stracił w domu publicznym. Wkrót­
ce dowiaduje się, że ta praca to „Legia Cudzo­
ziemska”. Znów perspektywa wojny. Ucieka do
Turcji. Krótko kucharzy w Istambule w małej
knajpie. Zostaje jednak złapany, potraktowany
ulgowo i wysłany do Indochin.

Żółta febra wali go z nóg ale mocny organizm
zmaga choróbsko. Wysyłają go jednak do klima­
tu lżejszego — do Maroka. Tu ciągłe walki z

Arabami, trzykrotnie ranny, śmierć nieraz za­
glądała mu w oczy. Szczęśliwie przeżył te cięż­
kie lata, otrzymał 100 franków i do cywila.

Opuszcza Maroko i podejmuje we Francji pra­
cę, którą kilkakrotnie zmuszony był zmieniać. W
1927 przyjmuje obywatelstwo francuskie, rok póź­
niej wstępuje do Francuskiej Partii Komunisty­
cznej.

W 1918 organizuje strajk w fabryce. Trafia .do
więzienia, ale dzięki solidarności kolegów ich
żądania zostają spełnione. Uzyskują 3 franki pod-
wyżM za godzinę i pomoc socjalną. Za ten strajk

Czerniowiec, oddają go do szkoły. Nie uczą w
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Francji, cieszyć się, że dadzą kawę rano. Wiesz
pan ile w życiu przeszedłem? Za dużo. I có
mam?”. Zdaje sobie sprawę, że „żona kocha tyl­
ko pieniądze”. Nie ma do niej zaufania, wszyst­
kie ważniejsze dokumenty trzyma w domu swej
byłej wspólniczki-Francuzki.

75-letni staruszek skłonny byłby jeszcze raz

wszystko zaczynać od nowa. W nagranym na taś­
mę magnetofonową liście do swojej bratanicy,
której polskiego imienia nie umie wymówić, ra­
dzi się: „Może pojadę do
Ksziszczirko (Krystynko),
Maroku, bo nie wi
jestem przy
jest bardz
się prze

Polski, co ty mówisz
albo może zostać W

życie jest, bo ja
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ki...”. Boi
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i jak nazywają go nie-
nie mniej Intry-

bohaterów tego reporta-
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Wi hrnad Gostj
którzy Arabowie. Jes

gującą od poprzednich
żu. Wiele fragmentów
pokrywa się. Dziwak, samotnuefc
całą zimę chodził w sandałach (wb
jest tu bardzo zimno w tym okresie), s

go w parku w trakcie „rczmów’^tBptaka
niowie' i koledzy ..Zsprący;lubili |
powody. Podobno część swoich
znaczał na stypendia dla biedny
ków. Niektórzy twierdzili, że pi

ó. Mieli
w prze-

_ larokańczy-
, . ^^fflię^tzyjął islam, in­

ni, że był tylko jego sympatykiem.
Okoliczności w jakich znalazł się w Maroku

ten doktoryzowany: w 1938 r. ńa Uniwersytecie
Warszawskim hiśtoryk nie są mi znane. Wcze­
śniej podobno był Brazylii, gdzie żyją do dziś
jego córki. W Marrakeszu przeżył kilkanaście lat
nauczając historii w tutejszych liceach.

Polscy specjaliści podkreślają, że unikał Po­
laków. Niewielu, mimo kilku lat spędzonych w

tym' mieście, miało okazję go poznać. Oi co się z

nim zetknęli twierdzą, że nie tyle unikał Pola­
ków co w ogóle ludzi. Pracował bardzo inten­
sywnie. W ciągu kilku lat wydał co najmniej 9
prac naukowych dotyczących historii Afryki Płn.
Na życie towarzyskie nie miał już czasu.

Nie udało mi się dotrzeć do Tadeusza Gostyń­
skiego. Krótko przed moim przyjazdem opuścił
Marrakesz na stałe — udał się do Senegalu. Dy­
rektor Liceum im. Mohammada V, w którym
Grotyński ostatnio uczył, tłumaczy: „Szkołę prze­
chodzi na wykłady historii w języku arabskim,
Gostyński arabskiego nie znał i tylko dlatego
musiał opuścić naszą szkołę, inaczej mógłby u-

czyć u nas dokąd by tylko zechciał”. Od dawne­
go pracodawcy Gostyńskiego otrzymałem jego
aktualny adres. Po wyjściu z liceum dogonił
mnie młody Arab. „Był to bardzo miły człowiek,
proszę pozdrowić go ode mnie, jestem nauczy­
cielem angielskiego”. Przyrzekłem, że jeśli na-

piszę, to nie zapomnę o jego prośbie.*

Na europejskim cmentarzu w Marrakeszu w

sektorze 0 pod numerem 1063 znajduje się nie­
pozorna mogiła, różniąca się znacznie od otacza­
jących ją betonowych grobowców. Penetrując do­
kładnie ten sektor przeszedłem z początku obok
tego grobu obojętnie. Potem dopiero udało mi się
odtworzyć z pewnym wysiłkiem z wyblakłych
już liter napis: „...1’artiste peintre Olek Teslar
...salon d’hiver de Marrakesh". Był to grób, któ­
rego szukałem. Za 5—10 lat nie sposób będzie
odczytać, kto w nim jest pochowany.

Aleksander Teslar przyjechał do Marrakeszu
na kilka dni. Miasto oczarowało artystę i pozo­
stał w nim do śmierci. Godzinami wysiadywał w

kawiarni „Cafe de France” wpatrując się w ro­
jący się Dżema el Fna. Próbował tworzyć. Na
marrakeskich widoczkach Teslara kłębią się pol­
skie chmury. Czekając na dzieło koronujące jego
życie zmarł 3. X. 1953 r. W ostatnią podróż odpro-
wadziła go garstka przyjaciół, a wśród nich jeden
Polak — pan Gustaw. Dziś poza panem Gusta­
wem niewielu o nim pamięta.*

W przeddzień wyjazdu nasza grupa zrobiła
wieczór pożegnalny, na który zostało zaproszo­
nych kilku pracowników Polservice’u. Miał być
też oczywiście, wszystkim dobrze znany, pan Gu­
staw i, jako niespodzianka, nieznany nikomu,
pan Malinowski. Cały plan wziął w łeb — ten

drugi nie zjawił się. Już po 21-szej, kiedy więk­
szość zaczęła myśleć o odejściu — dzwonek. Pan
Malinowski. Przeprasza gorąco, że nie mógł
przybyć wcześniej, ale właśnie był w Casablan­
ce, gdzie załatwiał sobie pracę. Przybył prosto
do nas z dworca autobusowego taksówką.

Pan Malinowski był w swoim żywiole. Opo­
wiadał rozliczne przygody swego życia, śpiewał
piosenki polskie, mówił w językach obcych. Nie
we wszystkich mógł sobie porozmawiać bo ll-o-
sobowa grupa orientalistów znała w sumie mniej
języków niż on sam. Spotkaniem tym najwyraź­
niej był wzruszony. Nie było wprawdzie wiej­
skiej kiełbasy i słoniny, o którą się wypytywał,
ale była polska szynka. Po przeszło 50 latach po
raz pierwszy polskie jadło.

Opowiadając z ożywieniem i nadzieją o swo­
jej nowej pracy pan Malinowski obiecał nam:

zrobię sobie fotografię tam gdzie będę pracował,
w czapce kucharza, przyślę ją wam”.
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H PONIEDZIAŁEK — zakończenie budowy barek-gigantów rzecznych fią
armatora francuskiego — Płock M WTOREK — początek turnieju 4 skoczni — Ober-
stdorf ® ŚRODA — narciarski bieg sylwestrowy — Zakopane; 52 lekkoatletyczny
bieg sylwestrowy - Sao Paulo ■ CZWARTEK — NOWY ROK 1976; drugi konkurą .

skoków w turnieju 4 skoczni — Garmisch Partenkirchen H,PIĄTEK — Polskie Ra-
dio rozpoczyna emisję IV programu H SOBOTA.— bieg zjazdowy kobiet w ramach
Pucharu Świata — Pfronten (RFN) ■ NIEDZIELA — trzeci konkurs skoków w tur-»

nieju 4 skoczni — Innsbruck. - <'

który poślubia brzydką dziewą
czynę; przeprowadzona przez nią
operacja plastyczna staje sią
przyczyną dramatu. Występują:'
Michćle Morgan i Bourvil. Ostatś
nią pozycją bloku będzie histo­
ryczny dramat przygodowy
„Dżingis Chan” produkcji an4
gielsko-jugosłowiańskiej z Oma4
rem Shariffem w roli tytułowej.

■ Teatr TV: plitz. Reżyseria — Jerzy Gru-

,WIELKI CZŁO- za. Pięciogodzinny program o-

■’ Kar­
wowskich z serialu „Czterdzie­
stolatek" — która spędza Sylwe­
stra przed telewizorem. Wystą­
pią: Irena Kwiatkowska, Anna
Seniuk, Andrzej Kopiczyński,
Leonard Pietraszak oraz cała

WIEK DO ThA- : glądany. przez rodzinę
ŁYCH INTERE­
SÓW” Aleksan­
dra Fredry. Zna­
komita obserwa­
cja życia szla­
chty. To tylko
pozornie utwór plejadą gwiazd polskiej i iwia- rem Shariffem w roli tytułowej.

romansowych. W towej estrady — m . in. Zespół Akcja tego filmu toczy się w

rzeczywistości romans stanowił „Abba”, Paul Anka, Charles wieku XII, w czasie walk o

tylko pretekst do ukazania in- Aznanour, Gilbert Becaud, Harry zjednoczenie Mongolii. Film wi-

teresuiącego obyczajowego obra- - -

’

zu epoki. Nie mniejszą rolę niż
miłość pełnią w akcji sprawy
majątkowe, posiadane kapitały,
urzędy. Komedia dobrze bawi
nas również i dzisiaj, po latach
stu, ze względu na Swą psycho- Zdzisława Sośnicka (środa pr. I).
logiczną uniwersalność. Walory
tej komedii to również wspania­
ły jędrny język, wyczucie dra­
matyczne, świetnie zarysowane
sceny i postaci. W roli fredrow­
skich bohaterów reżyser Kry­
styna Meissner obsadziła: Joan­
nę Żółkowską, Ewę Dałkowską,
Bronisława Pawlika, Zdzisława

Mrożewskiego i Piotra Zaborow­
skiego. (poniedziałek, pr. 1).

■ ANATOMIA SUKCESU:
ZPC „WAWEL” — najlepszy w

polskim przemyśle spożywczym
zakład na 100 produkowanych
wyrobów zdobył 32 odznaki ja­
kości. (poniedziałek, pr. I).

■ „CZTERDZIESTOLATEK” —

„NOWY ZASTĘPCA CZYLI ME­
TEOR". Kolejny film z popular­
nej serii o rodzinie Karwowskich.
Nowym zastępcą bohatera zosta­
je kobieta — inż. Urszula Nowo­
wiejska, co powoduje komplika­
cje nie tylko na budowie, ale i
w małżeńskim stadle Karwow­
skich, bowiem Magda jest za­
zdrosna o męża... (wtorek, pr. I).

■ „TRZY KRÓTKIE SŁOWA”.
Musical firmowany przez FRE­
DA ASTAIRE, REDA SOALTO-
NA I VERĘ ELLE zbudowany z

rewiowych skeczów wokalnych i

tanecznych, zawiera także —

zgodnie z regułami gatunku —

fabułę o dwu przyjaciołach za­
wierających spółkę autorską,
(środa, pr. I).

■ „SYLWESTER RODZINNY"
— Scenariusz: Krzysztof T. Toe-

o perypetiach
rzeczywistości

Belafonte, Sacha Distel, jfireil-. dowiski wy zrealizowany « łąi ■
Te Mathieu, Liza Minelli, Nana ’** ' J‘ T'

Mouścouri, Barbara Streisand,
Syluie Vartan, Irena Jarocka,
Anna Jantar, Danuta Rinn, Ma­
ryla Rodowicz, Irena Santor,

■ GODZINA STANISŁAWA
MARUSARZA. W Zakopanem
przy uł. Struga w domu Stani­
sława Marusarza goszczą: Bo­
gdan Tomaszewski oraz nauczy­
ciel Ludwik Fischer (były za-

w>dnik i działacz sportowy).
Wspominają 50-letnią historię
polskiego narciarstwa. Postacią
niezwykłą i niepowtarzalną był
Stanisław Marusarz. Startował
od 1926 roku już jako 12-letni

chłopiec. Ustanowił szereg re­
kordów skoczni w kraju i na

świecie. Uczestniczył czterokrot­
nie w olimpiadach. W czasie

wojny, ze swoją siostrą Heleną,
Bronkiem Czechem i innymi
sportowcami oraz działaczami za­
kopiańskimi stworzył kurierski
szlak na Węgry, (środa, pr. U).

■ „SYLWESTROWY MARA­
TON FILMOWY”. „Zuchwały
skok” to włoska komedia kry­
minalna w reżyserii Nanni Loya
z Vittorio Gassmanem, Nino
Manfredi, Renato Salvadori i

Claudią Cardinale w rolach głó­
wnych. Czworo drobnych zło­
dziejaszków dokonuje napadu na

furgonetkę bankową w Mediola­
nie, a wszystko to odbywa się
wśród nieprawdopodobnych
przygód. Z kolei „Lustro o

dwóch twarzach” — francuski
melodramat w reżyserii Andró

Cayatte’a — opowieść o nieśmia­
łym nauczycielu matematyki,

żym rozmachem, (środa, pr. I).
• „JULIE ANDREWS W.

MAGICZNYM SWIECIE WAL-
TA DISNEYA”. Film, rozrywko­
wy produkcji angielskiej. Popu­
larna piosenkarka brytyjska*
Julie Andrews, występuje tym
razem jako przewodnik . po .

iwiecie fantazji Walta Disneya,
w towarzystwie stworzonych
przez niego postaci zwierzęcych,
(czwartek, pr. I).

• „NOWOROCZNA REWIA
NA LODZIE”, czyli tańce z pro­
gramu Polskiej Rewii na lodzie;
występy zespołu baletowego
„Arabeska”, scenki cyrkowe o-

raz piosenki w wykonaniu Anny
Jantar, Maryli Rodowicz, Woj­
ciecha Młynarskiego, Marboo,
Goldie Ens, Betty Dorsey, Marii

Rotrovej, Deacona Whilly. Kon- .

feransjerzy: Irena Kareł, Mie­
czysław Czechowicz i Bogdan
Łazuka. (czwartek, pr. I). .

4) „ZBRODNIA PRAWIE DO­
SKONAŁA”. Klasyczny film
sensacyjno-kryminalny o mło­
dym dziennikarzu, który uwi­
kłał się w tajemniczą aferę ze

spadkiem odziedziczonym przez
piękną dziewczynę. W rolach

głównych — Philippe Leroy i
Pamela Tiffin. (czwartek, pr. I). •

© „APETYT NA CZERE­
ŚNIE” — komedia muzyczną-A-l. .

gnieszki Osieckiej, z muzyką
Macieja Małeckiego, Ostoji i Ą-,
dama Sławińskiego. Występują: ,

Krystyna Sienkiewicz i Piotr,
Fronczewski. Sentymentalna o-

powieść o historii pewnego mał­
żeństwa, łącząca harmonijnie
poetyckie piosenki z zabawnymi
scenami obyczajowymi (czwar-
tek, pr. II).

nHDHHESSEa

go akcja rozgrywa Się w latacłi

kryzysu — „Kijów” oraz NIE
UJDZIE CI TO PŁAZEM, film
który określić można jako ko­
medią o sprawach wojskowych
— produkcji francuskiej — kino
.. Warszawa”

Imprez kranie kin. Film wyświetlany
będzie w kinie „Uciecha”, takżesylwestrowych

w kinach kra- w Sylwestra,
kowskich jest
taka moc, że

wymienimy je-
’

dynie najwa­
żniejsze. Przede

wszystkim więc
barwny, biogra-

film o słynnej francu­
skiej pieśniarce Edith Piaf. W

oparciu o powieść siotry Edith
— Simone Bertaut, obraz pt.
PIAF zrealizował Guy Casarila.

Akcja filmu rozgrywa się tylko
w ciągu kilku lat, do momentu

pierwszego triumfu Piaf na sce­
nie paryskiego kabaretu ABC.
Postać pieśniarki odtwarza Bri-

gitte Ariel (na zdjęciu), nato­
miast głosu użyczyła jej śpie­
waczka Betty Mars. Film spotka
się z pewnością z olbrzymim za­
interesowaniem widzów, miło­
śników wielkiego talentu Piaf.
A więc, 31 grudnia kino „Wol­
ność”.

S PAT GARRETT I BILLY
KID. Stara historia o stawnym
rrasiwernwi Billy Kidzie i je­
go przyjacielu szeryfie Garret-
c:3 ’-'órv zmuszony jest go
ścigać, ras jeszcze odżywa na e-

H I jeszcze dwa interesujące
tytuły: PAPIEROWY KSIĘŻYC
produkcji amerykańskiej, które-
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oniec roku kusi do bilansów, ankiet ł

plebiscytów; świąteczne obżarstwo robi
z jedzenia temat pierwszoplanowy. Nie

ukrywam, że temat bliski mi szczególnie, bo
kocham jeść.

Pozwólcie zatem, że dziś odgrzebię we wła­
snej pamięci okoliczności i smaki, które dane
mi było przeżyć i degustować w ciągu ostat­
nich miesięcy włóczenia się po Polsce, a tro­
chę i po świecie, a które są na tyle oryginal­
ne, że trudno je zapomnieć.

dze — wietrzyk przyniósł znad pobliskiego
placu targowego woń tak odurzającą, że na

samą myśl o jakimkolwiek jedzeniu robiło się
słabo.

Na pociechę pozostała mi świadomość, że
gdybym chciał, to bym ten kawałek małpy
zjadł, ale nie chcę. I że potrawa zwana sza­
szłykiem musi być robiona z baraniny, bo je­
śli nie jest, to nie jest po prostu szaszłykiem.

*

CO PISZĄ INNI

4

Któż z nas nie marzył, by choć raz w ży­
ciu zasiąść przy kapitańskim stole naszego
flagowego transatlantyku „Stefan Batory"?
Marzyłem ci i ja, wszystko wskazywało jed­
nak, że w najbliższych latach ów splendor i

wyszukane potrawy mi nie grożą. Postanowi­
łem “>ięc nieć- pomóc losowi, zapraszając się
na „Batorego" wówczas, gdy stał on w gdyń­
skiej stoczni remontowej, oglądany, opukiwa­
ny i odświeżany od masztów aż do zenz.

Remontowe trzęsienie ziemi przeszło i przez
salon jadalni I klasy, kapitański stół odsunię­
to w kąt, ale funkcjonował cały czas {jako
mebel i jako firma. Kapitan zapraszał co

dzień do niego na obiad stoczniowców, pra­
cujących na statku: — Zgodnie z obowiązują­
cą zasadą przy moim stole sadza się szcze­
gólnie szanowanych i miłych gości. A trudno
o milszych i lepszych, jak właśnie oni — tłu­
maczył mi, podsuwając wazę z zupą fasolową.
Cudowna to była zupa, cudowne było danie

drugie, czyli wątróbki z drobiu; na wety wje­
chało na kapitański stół ciasto francuskie i
kompot.

Dodatkowym deserem było normalne me­
nu pasażerów „Batorego", wydrukowane na

pięknym papierze i zawierające 13 pozycji.
Menu wręczył mi ochmistrz na pożegnanie,
zapraszając szczerze do udziału w rejsie, na

co równie szczerze przystałem, przyrzekając
wrócić natychmiast po pobraniu w Krako­
wie delegacji służbowej,

4

Są ludzie, którzy pragną mieć jedzenie jak
najprędzej z głowy, żeby móc wreszcie trochę
odsapnąć. Chodzi oczywiście o ludzi, karmią-

Wielki napis w restauracji hotelu „Astoria”
w Łodzi: „Zapraszamy na śniadania wiedeń­
skie”. Zamówiliśmy takie śniadanie, pani kel­
nerka przyniosła dwa duże koniaki.

— No, a jajka?
— Nie ma, dziś niedziela.
— A mleko?
— Może być, ale nieprzegotowane. Mogło

by się zwarzyć, a kto wtedy będzie płacił?
— A masło?
— Masło wyszło. Zamarkowałam koniak,

bo przecież tak na sucho panowie od nas nie

wyjdą?
Mądrą kobietą była ta kelnerka. Twierdzę,

że miała w sobie nawet coś z jasnowidza.

4

W Pradze najlepsze sałatki i kanapki do­
stać można w małych barkach, rozrzuconych
w okolicach Vaclavskich Namesti; piwo jest
doskonałe wszędzie, ale na to najlepsze, na

Pilznera, idzie Polak oczywiście Na Boisti, do

restauracji „Pod kielichem”.

Są tacy, którzy twierdzą, że lokal ten nie
ma już nic z atmosfery starej, praskiej
knajpki. Może. Ale piwo, pite w tej scenerii
ma smak jedyny na świecie. Jadłospis poleca
„Zrazy a'la Putim”, (miejsce pobytu Szwejka
w areszcie gminnym), „Kotlet a’la Frau Mul­
ler” (gospodyni dzielnego wojaka). Innych po­
traw nie zapamiętałem, bo ich nie jadłem.
Chciałem, ale było to już ponad siły normal­
nego człowieka.

4

Na planie Budapesztu próżno by szukać
Placu Broni — miejsca akcji nieśmiertelnej
powieści Molnara. W miejscu, gdzie ongi był
Plac jest teraz ogromna, czteropiętrowa ka-

cych innych. W ogromnej DC-10, którą lecia­
łem do Brazzauille jadłospis wręczono pasa­
żerom już po dziesięciu minutach lotu, a ruch

kolacyjny rozpoczął się po minutach 40.
Co oferują na kolację Francuzi, pracujący

w wyspecjalizowanej w obsłudze linii dalekie­
go zasięgu firmie lotniczej UTA? Zimną przy­
stawkę w postaci wołowiny, szynki, sałatki

majonezowej, białego pieczywa i masła. Da­
nie główne to wielki kawał indyka w sosie i
z ziemniakami. Potem ciasto z poziomkami,
lody i kawa — ta ostatnia w nieograniczo­
nych ilościach przez cały czas podróży, podob­
nie jak coca-cola, soki pomarańczowe i cy­
trynowe, wody mineralne, etc. Oczywiście za

darmo. Jeśli ktoś reflektuje na darmowy ko­
niaczek — proszę bardzo, ale tylko jeden.

W drodze powrotnej menu było podobne,
z tym, że zamiast indyka podano wołowinę
w ostrym, brunatnym sosie. W czasie kolacji
odbył się pokaz korzystania z kamizelki ra­
tunkowej — przedmiotu niezwykle poręczne­
go— jako że przez 9/10 lotu samolot znaj­
duje się na wysokości dziesięciu tysięcy me­
trów nad lądem. Jest to świadomość krzepią­
ca i ułatwiająca proces trawienny.

4

Jest w Point-Noire, w Ludowej Republice
Kongo restauracja, w której nie ma „nie ma”.
Chcesz pieczeń ze słonia — proszę bardzo;
wąż na dziko w potrawce — w tej chwili

służę; szaszłyk ze szczura wodnego — jak
najbardziej.

Koszt takiego obiadku przewyższa wyso­
kość diet, jakie miałem i będę miał w tym
i w tamtym życiu; na szaszłyk z małpy uda­
łem się więc do ulicznego stoiska, gdzie rosły
Kongijczyk (mówienie „Murzyn" uchodzi tu

za obraźliwe) obracał na rożnie kawałki czar­
nego mięsa. Porcja małpiego przysmaku (nie­
legalnego, bo o tej porze roku polowania są
zabronione) kosztowała 700 franków kongij-
skich, czyli 3,5 dolara i pewnie bym ją na­
był, aliści w chwili, gdy sięgałem po pienią-

mienica, w kamienicy zaś, w piwniczce, do

której schodzi się po schodkach bezpośrednio
z ulicy — mała winiarnia, gdzie rozbiłem na-

mioty na czas moich budapesztańskich poszu­
kiwań chłopców z Placu Broni.

Winiarnia jest maleńka, bufet, cztery stoli­
ki, trzy rodzaje wina: 2 rizlingi i Egri Bika-
ver, to samo, w którym tak zagustowali Tur­
cy, przechodząc Mahometowi przez rozum i

tłumacząc swoje zakazane przez Koran opil­
stwo faktem, że piją nie czerwone wino, lecz
„byczą krew”.

Winiarnia leży w centrum administracyjnej
części miasta: wpadają do niej na szklaneczkę
urzędnicy, portierzy, itp. Na jedną szkla­
neczkę! Wypijają z wielkim smakiem i znaw­
stwem, pomilczą przy stoliku z dziesięć mi­
nut — i wracają. Nie spotkałem ani jednego
pijanego, choć smak wina aż prowokuje do

następnych kolejek.
4

— Zje pan żabę?
Pytanie to postawiono mi w jedynej w

Polsce Składnicy Zab, która znajduje się pod
Warszawą i z magazynów której bije w po­
wietrze potężny żabi krzyk, kumkanie, re­
chot. Skazane na przymusową emigrację z

kraju żaby nie mają przed sobą zbyt różo­
wych perspektyw, podróż do Paryża bynaj­
mniej nie kusi.

Z kilku tysięcy eksportowanych w tym
dniu do Francji żab trzy dostąpiły zaszczytu
spożycia na miejscu, ich kości pozostaną w

rodzinnej ziemi: pomocnik magazyniera wy­
brał co bardziej okazałe sztuki, uderzył ich

głowami o kant metalowego blata stołu, od­
ciął uda, oskórował, obtoczył w mące i rzu­
cił na patelnię, na której skwierczała już
margaryna „Palma". Po pięciu minutach mo­
gliśmy już jeść żabie udka „a’la Ziutek”.

Nie mam skali porównawczej: być może w

Paryżu robią to lepiej. Ale ręczę, że Ziutek
ze Składnicy Zab to duży talent.

LESZEK MAZAN

Komunistyczna Partia Kuby jest dziś zjednoczona i dojrza­
ła i za 5 lat powita swój drugi zjazd wzbogacona o nowe do­
świadczenia — oświadczył Fidel Castro na zakończenie obra­
dującego w Hawanie przez 6 dni I Zjazdu KPK. Obrady naj­

wyższego forum kubańskich komunistów odbiły się szerokim
echem na świecie. Stanowiły one historyczne wydarzenie w

dziejach ruchu komunistycznego i robotniczego w Ameryce
Łacińskiej. Zjazd zatwierdził szereg doniosłych dokumentów,
m. in. uchwałę o szybkiej industrializacji kraju. Fundamen­
talne znaczenie dla gospodarki Kuby ma rezolucja dotycząca
uspołecznienia rolnictwa. Inna uchwala zakłada dalsze dosko­
nalenie systemu kubańskiej oświaty.

PERSONALIA ROCZNICE

Od 1 stycznia 1976 r. sta­
nowisko dyrektora general­
nego Organizacji Narodów

Zjednoczonych d/s Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO) obej­
muje na 6 lat — bez możli­
wości ponownego wyboru —

48-letni Libańczyk Edouard
Saouma. O jego wyborze za­
decydowało na ostatniej kon­
ferencji w Rzymie szerokie

poparcie krajów Trzeciego
Świata.

E. Saouma kształcił się we

Francji uzyskując dyplom in­
żyniera agronoma, był mini­
strem rolnictwa Libanu, wie­
lokrotnie wchodził w skład
władz FAO. W latach 1962—
65 był zastępcą przedstawi­
ciela FAO na Azję i Daleki
Wschód, a ostatnio — dyrek­
torem wydziału d/s wyko­
rzystania ziem i wód.

Opowiada się za stworze­
niem w ramach FAO mecha­
nizmów, które pozwoliłyby
krajom rozwijającym się wy­
korzystać bardziej racjonal­
nie ich naturalne bogactwa.

26 grudnia obchodziła swo­
je 50-lecie Komunistyczna
Partia Indii. W ciągu minio­
nego roku KPI niemal po­
dwoiła swe szeregi — w sty­
czniu br. podczas IX Zjazdu
partia skupiała 355 tys. ko­
munistów indyjskich, zaś
obecnie liczy ok. 600 tys.
członków i jest największą
partią komunistyczną w kra­
jach Trzeciego Świata.

KPI powstała na konferen­
cji, która odbyła się w

dniach 26—28 grudnia 1925 r.

w przemysłowym mieście

Kanpur w Indiach północ­
nych. Przez pierwsze 17 lat
działała nielegalnie, gdy w

1942 r. wyszła z podziemia
liczyła 4400 członków.

„Jak długo Izrael trwa

przy stanowisku, że uznanie
praw narodu palestyńskiego
zagraża jego życiowym inte­
resom, tak długo Stany Zje­
dnoczone mają niewielką
szansę skreślenia problemu
palestyńskiego z listy spraw
wywołujących konflikty z

Trzecim Światem”.

(Foreign Affairs)

„W ciągu ostatnich 10 lat

Stany Zjednoczone, które by­
ły uprzednio najbardziej
wpływowym członkiem ONZ

znalazły się w swego rodzaju
izolacji, popadając coraz czę­
ściej w różnego rodzaju kon­
flikty z rosnącą liczbą człon­
ków tej organizacji”.

(Foreign Affairs)

„Amerykanie zakładali nie­
gdyś, że cały świat rozwija
się, albo powinien się rozwi­
jać w kierunku demokracji w

stylu Wisconsi czy Nowej Ze­
landii. 'Wiemy obecnie, że nie

dojdzie do tego w najbliż­
szym czasie, a już na pewno
nie w Ameryce Południowej.
Nie jest to jednak równozna­
czne * koniecznością istnienia

latynowskich Hitlerów".

(Time)

KORESPONDENCJE
Czy stolica apostolska musi

być zawsze we Włoszech? Na
ten temat wypowiedział się
słynny teolog jezuicki, pro­
fesor na uniwersytecie w In-
nsbrucku o. Karol Rahner w

wywiadzie udzielonym aus­
triackiemu dziennikowi kato­
lickiemu, „Alle Welt”.

„Sprawiłoby mi jednakową
przyjemność, gdyby papieżem
był Afrykańczyk lub Włoch”
— powiedział Rahner. —

„Biorąc pod uwagę fakt, że
w roku 2000 60 proc, katoli­
ków będzie żyło w Trzecim
Świecie — pisze „Le Monde”
— ojciec Rahner uważa „za

całkowicie zrozumiałe i roz­
sądne" przyjęcie zasady, że
papieżem mógłby zostać pew­
nego dnia człowiek kolorowy.

Kościół potrzebuje najwyż­
szego pasterza, a „Stolica
Piotrowa” powinna zaw­
sze należeć się jemu, oświad­
cza teolog niemiecki, lecz ró­
wnocześnie utrzymuje, że
trzeba pozostawić samemu

Kościołowi odpowiedź na py­
tanie praktyczne dotyczące
wyboru miejsca, w którym
powinna znajdować się stoli­
ca. Wybór ten powinien być
dokonany w zależności od sy­
tuacji. O . Rahner sądzi na

przykład, że papież mógłby
równie dobrze postanowić
„przenieść najwyższą stolicę
Kościoła do Manili".

MYŚLI
„Wszędzie na Zachodzie

każdy zbuntowany uważa­
ny jest a priori za prze­
stępcę, albo za agenta w

służbie innego kraju”.
(Claude Julien, publicysta)

LICZBY
Pogarszające się warunki

ekonomiczne i napięta sytua­
cja w Izraelu sprawiają, że
liczba osób emigrujących z

tego kraju stale rośnie. W
1974 r. — jak donosi dziennik
„Dawar” — opuściło Izrael
26 tys. osób, tj. przeszło dwa

razy więcej niż w 1972 r.

ODGŁOSY
■ Betty Ford,

Żona prezydenta
USA, brata swe­
go czasu lekcje
baletu i do dziś
interesuje się
tańcem artysty­
cznym. Dała te­
mu wyraz go­
szcząc wraz ze

swym małżon­
kiem w Pekinie,
gdzie odwiedziła
szkołę baletową.
Pani Ford przy­
łączyła się do
ćwiczących uczennic (na zdjęciu) i wykonała kilka tanecznych
ewolucji.

■ Małżonka przywódcy Sikkimu (do niedawna królestwa

himalajskiego, a obecnie 22 stanu Indii) 70-letnia Kazini Dorji,
z pochodzenia Belgijka, cieszy się opinią poligloty. Korespon­
dent AP pisze, że podczas oficjalnego obiadu pani Dorji mó­
wiła po sikkimsku do swego męża, w języku hindi do Hindu­
sów, po angielsku do korespondenta zagranicznego, a po fran­
cusku do swego... psa.

KRYZYSY

Do końca tego stulecia na­
leżałoby na świecie wybudo­

wać ponad miliard mieszkań,
aby zaspokoić w tej dziedzi­
nie najpilniejsze potrzeby —

oświadczył Paul Mwaluko,
dyrektor Ośrodka Budownic­
twa ONZ.

Według danych ONZ, 30—
50 proc, mieszkańców miast w

krajach ubogich żyje w tzw.

„bidonvillach” tj. w skleco­
nych z blachy i desek baracz­
kach i budach, których zalud­
nienie wzrasta rocznie od 10
do 20 proc.

Zdaniem P. Mwaluko,
światowy kryzys mieszkanio­
wy jest efektem bezrobocia,
niesprawiedliwego podziału
dochodów, prywatnej własno­
ści gruntów miejskich oraz

powszechnej indolencji poli­
tyki mieszkaniowej.

„Połączony puls” zachodniej Europy w karykaturze „Ł/AURORE”.

TERRORYZM
Dwa spośród licznych ostatnio aktów terrorystycznych

zwróciły uwagę światowej opinii na Wyspy Moluckie leżące
między Celebesem i Nową Gwineą, na szlaku wiodącym z

Azji do Australii. Jak wiadomo, w Holandii moluccy emi­
granci przez wiele dni więzili zakładników w pociągu koło
Beilen oraz w konsulacie indonezyjskim w Amsterdamie.

Aby wyjaśnić tło tych tragicznych wydarzeń, trzeba przy­
pomnieć, że Archipelag Moluków („Wyspy Korzenne”) wcho­
dził niegdyś w skład kolonialnego imperium holenderskiego,
• w 1950 r. przeszedł pod panowanie Indonezji. Wówczas kil­
kanaście tysięcy Molukańczyków osiedliło się w Holandii —

dzisiaj ich liczbę ocenia się na 35 tys. Mając status „bezpań­
stwowców” utworzyli oni rząd emigracyjny Republiki Połud­
niowych Moluków pod przywództwem Johannesa Manusama.
Już w 1970 r., gdy prezydent Indonezji Suharto przebywał w

Holandii, grupa terrorystów moluckich zajęła ambasadę in­
donezyjską w Hadze domagając się rozmów z Suharto na te­
mat niepodległości Południowych Moluków. Później nastąpiły
kolejne akcje, z których najgłośniejszą była udaremniona

wiosną br. próba uprowadzenia królowej Juliany.
Rzecz jasna, Holandia nie ma dziś żadnego wpływu na sta­

tus odległego o 15 tys. km Archipelagu Moluków, zaś Indo­
nezja uważa, iż akcje terrorystyczne moluckich emigrantów
s.ą wewnętrzną sprawą Holandii.

OPINIE
W Brukseli opublikowa­

no wyniki okresowego
sondażu opinii publicznej,
z którego wynika, iż naj­
większą troską krajów
Europejskiej Wspólnoty
Gospodarczej jest infla­
cja. 90 proc, ankietowa­
nych uznało przeciwsta­
wienie się wzrostowi cen

jako „ważne lub bardzo
ważne". 66 proc, osób ob­
jętych sondażem jest zda­
nia, że w ciągu 1975 r. ce­
ny w krajach EWG rosły
szybciej niż płace.

Drugie z najpilniejszych
zadań to konieczność o-

chrony środowiska natu­
ralnego i walka z zanie­
czyszczeniem (79 proc, an­
kietowanych), zaś trzecie
— ochrona praw konsu­
menta (77 proc).

WSPÓŁPRACA
Barbados, Wyspy Bahama, Grenada, Guja­

na, Haiti, Jamajka, Kuba, Dominikana, Try-
nidad-Tobago — to kraje wchodzące w skład
utworzonego w listopadzie br. Karaibskiego
Komitetu Rozwoju i Współpracy (CDCC).

Utworzenie Karaibskiego Komitetu uważa

się za kolejny przejaw silnych w tym regio­
nie Ameryki Łacińskiej tendencji emancypa­
cyjnych, zrozumiałych wobec poważnych tu

jeszcze do niedawna gospodarczo-politycznych
wpływów USA. Państwa współdziałające w

CDCC pragną na gruncie „historycznej, geo­
graficznej i kulturowej wspólnoty” przyspie­
szyć swój rozwój społeczno-gospodarczy. Za­
kłada się zwłaszcza współpracę w dziedzinie
rolnictwa i rybołówstwa, a także turystyki,
transportu, łączności oraz wymiany informa­
cji naukowej i technicznej.

Region Karaibów (łączny obszar — 240 tys.
km kwadr.) tworzą wyspy ciągnące się od

wybrzeży Florydy aż do Wenezueli, włącznie
z kontynentalną Gujaną.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przv współpracy Wiesława Mercika

MIESZKANIE — jakże ra­
dosny jest moment otrzyma­
nia kluczy. Różnie się to zre­
sztą odbywa. Spółdzielnia

mieszkaniowa „Hutnik” wrę­
cza je w komplecie, spięte
firmowym breloczkiem, wraz

z informacją o usługach,
które proponuje nowym
mieszkańcom. Gdzie indziej
nie jest tak dobrze. Nim uda

się człowiekowi „wytargo­
wać” klucze do piwnicy, wy­
prosić podłączenie gazu, wbić

pierwszy hak w żelbetową
ścianę, trzeba się będzie
dobrze nachodzić za fachow­
cem z „pistoletem” lub wier­
tarką z wirydiowym wier­
tłem. „Fachowcy” oczywiście
się pojawią, zwłaszcza ci od
uszczelniania taśmami okien,
i ci od instalowania karniszy.
Zapukają sami do drzwi jak
należy, po południu w pier­
wszych dniach po wrowadze-
niu. Będą mieć w kieszeni

plan nowego bloku z nume­

rami mieszkań i nikogo nie

pominą. Trzeba tylko decy­
dować się szybko, bo ich ka­
lendarz jest ściśle zsyn­

chronizowany” z planem bu­
downictwa mieszkaniowego
miasta I najdalej w dwa ty­
godnie „zejdą” s budowy, by
rozpocząć następną „inwesty­
cję”. I tak są zbawieniem,
choć stosują ceny nowości, a

ich dochody umykają ewiden­
cji Wydziału Finansowego.

Uczestniczyłem przed paru
dniami w takiej uroczystoś­
ci oddania do użytku pierw­
szego bloku mieszkaniowego
Spółdzielni „Podgórze” i ze

współczuciem myślę o pierw­
szych tygodniach nowych
mieszkańców, które są bo­
lesną konfrontacją z pozio­
mem naszych usług i handlu.
Owe gonitwy za zasłonką,
karniszem, specjalistą od
wkuoia rur w ścianę, flizia-
rzem, za listewką, płytą paź­
dzierzową, śrubkami, rurka­

mi itp. pozostaną trwałym
i mało optymistycznym do­
świadczeniem. A zdawałoby
się, że większość tych po­
trzeb jest do precyzyjnego
określenia i zabezpieczenia
odpowiednimi brygadami ad­
ministracji osiedlowej. Ale

niestety, to wymaga wy­
obraźni, a jest to ostatnia ce­
cha, o którą bym posądzał
spółdzielczość mieszkaniową.

Piszę te uwagi na margi­
nesie pobytu w NRD, gdzie
oglądałem kilka dużych skle­
pów wyraźnie profilowa­
nych pod kątem zaspokoje­
nia potrzeb obywatela miesz­
kającego w nowym bloku.

Wybór tapet, jest kwestią
powszechnie znaną, ale idzie
mi o te stoiska, gdzie kupić
można dowolnej długości i
szerokości listewkę, którą
stolarz na miejscu, tj. w

sklepie (!) przytnie, gdzie
leżą wszelkiego rodzaju na­
rzędzia — piłki do drzewa,

do metalu w różnym forma­
cie, śrubokręty nie w kom­
pletach; gwoździe i haki,
cążki, druty, rurki, pilniki,
wybijaki, imadła. Tysiące
przedmiotów, których zasto­
sowanie pozwala na odróżnie­
nie „swego” kąta, od „cu­
dzych”. Znaleźć tu można

kurki, sedesy, półki do ła­
zienki czy kuchni, lustra —

wszystko powszechnie dostęp­
ne, nie tylko w przenośni, ale
i dosłownie, bo charakter

ekspozycji handlowej sytuuje
sprzedawcę raczej w roli do­

radcy klienta, niż podającego
z półki na ladę i spowrotem.
Do półek .jest po prostu do­
stęp.

Czy u nas jest to możliwe?
Oczywiście, tak, bo sprawa
nie leży często w braku to­
waru, lecz w jego rozprosze­
niu, które zmusza klienta do

poszukiwań w całym mieś­
cie. Myśię więc, że dysponu­
jąc taką bazą lokalową, jak

nasz handel w Krakowie czy
Tarnowie, trzeba by w ca­
łości zmienić zasady sprzeda­
ży. Jest bowiem faktem, iż

powierzchnie sklepowe są
niewielkie. Ale też nikt nie

nakazuje sprzedaży w każ­
dym sklepie „szwarc-mydła

i powidła”. W sklepie elek­
trycznym nie muszą ze sobą
sąsiadować wentylatory, kon­
takty i wtyczki, grzałki i

żelazka, oraz żarówki. W

sklepie ZUKiT nie muszą
być telewizory i radia, adap­
tery i magnetofony razem,

jeśli jest tak ciasno, że nie
starcza powierzchni na poka­
zanie tego, co produkuje prze­
mysł. W sklepie z obuwiem
nie muszą być jednocześnie
buciki dziecięce, damskie,
męskie, kapcie i gumiaki. Ja­
ko klient wołałbym udać się
do jednego, dwóch sklepów
po buty dla siebie, czy dziec­
ka; jeśli kupuję adapter, to
telewizor może być w innym

sklepie. Daleki jestem oczy­
wiście od podważania idei
domów towarowych czy
sklepów „1001 drobiazgów”
(choć z Szecherezadą niewie­
le mają wspólnego), idzie mi

jedynie o sensowne skupienie
masy towarowej w ramach

niewątpliwej ciasnoty skle­
powej w starych miastach.

Dodam też, że klienta nie

interesuje czy sprzedaż od­
bywa się pod firmą „Eldo-
mu”, „Argedu”, MHD, PSS
lub rzemiosła. Nie interesuje
go też, czy towar produkuje
przemysł lekki, maszynowy
czy chemiczny. Chcialby na­
tomiast kupić to co jest, bez
biegania, w jakimś dostęp­
nym wyborze.

Mieszkanie „dostał” (czy
też wyczekał, po wcześniej­
szym zapłaceniu) przed trze­
ma miesiącami mój przyja­
ciel. Mniejsza o usterki,

mniejsza nawet o meble czy
pieniądze. Widzę, jak blednie

jego zapał, jak minimalizują
się plany, jak narasta znuże­
nie. Nie jest w tym nastro­
ju osamotniony. Kilkanaście

tysięcy „szczęśliwców” po­
dzieli w nadchodzących ty­
godniach jego uczucia. Będą
się zwalniać z pracy w po­
szukiwaniu właściwego młot­
ka, będą „penetrować” moż­
liwości własnej instytucji, bę­
dą telefonować po znajo­
mych, szukać protekcji, jeź­
dzić po mieście — a przecież
można by im tego oszczędzić.
Przeziębień, zdenerwowania,
apatii.

Jakość życia — nie jest
przecież abstrakcyjną kate­
gorią, wymyśloną przez poli­
tyków, tylko realnym pro­
gramem do wypełnienia
treścią także przez spółdziel-
czoś; i handel. Prawda?

STEFAN CIEPŁY
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GŁĘBOKI ODDECH
W TYM MARSZU

Budowę walcowni
ciu od lewej: mgr inż. H. HOŁOTA, mgr inż.

wiceminister

blach transformatorowych w Bochni wizytują członkowie rządu. Na
Z. ŚLUSAREK, wicepremier A.

A. SZOZDA.

Z daleka widać hale. Przywykliśmy już do

tego krajobrazu — nowy obiekt fabryczny,
nowe drogi dojazdowe, ruch maszyn budow­

lanych. I w Walcowni Blach Transformatoro­
wych Huty im. Lenina w Bochni czas biegnie
szybciej. Budowlani są takim dziwnym naro­
dem, który nabiera głębokiego oddechu, rozpę­
dza maszynę inwestycyjną. Kombinat krakow­
ski za dwa dni uruchomi tutaj właśnie na pod-
bocheńskich polach nowy, potężny wydział pro­
dukcyjny. Ale jeszcze teraz, jeszcze przez te
ostatnie kilkadziesiąt godzin ludzka solidarność,
doskonałe przygotowanie fachowe, zwrotność
poszczególnych zespołów decydować będą o go­
dzinach sukcesu. On jest w tej robocie potrzeb­
ny. Jak powietrze, jak woda i chleb.

Oto rejon pompowni Walcowni Blach Trans­
formatorowych. Brygada ciesielska Juliana Za­
błockiego rozbiera szalowania. Jedenastu ludzi
sprawnie przerzuca deski i rusztowania stalo­
we. Mają w pamięci ostatnią pompownię — pra­
cowali wtedy na głębokości 9 metrów. Płynny
piasek zwany w kopalni kurzawką zmuszał do

prowadzenia robót bez przerwy przez całą dobę.
Potem troszkę odpoczynku — i znowu cała do­
ba. Dlatego też mądre i głębokie są słowa bry­
gadzisty Zabłockiego:

— W takich warunkach właśnie można po­
siedzieć, co kto jest wart.

Potwierdzenie tych słów znaleźliśmy w wypo­
wiedzi mgr inż. Zygmunta Ślusarka — dyrektora
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-2”:

— Wszyscy uczestnicy tego procesu inwesty­
cyjnego będą pamiętać kłopoty z wodą. Zaczęło
się od tego, że dokumentacja obiektów wod­

zdję-
KARKOSZKA,

nych nadeszła z opóźnieniem. Odbiło się to na

terminie rozpoczęcia budowy pompowni, oczy­
szczalni i rurociągów. Posadowione są one dość
głęboko. Były to warunki geologiczne niezwy­
kle trudne. Nie brakowało tutaj również mo­
mentów dramatycznych. Rzeka zamienia się tu
w rozszalały żywioł w czasie roztopów. Komo­
ra pompowni zalewana była trzy razy przez fa­
le powodziowe. Po przebiciu się przez warstwę
iłów docieraliśmy do wodonośnego piasku. Do­
datkowe umocnienia oszalowań, zbrojenia, spec­
jalna izolacja, szybkie betonowanie i nieustan­
ne odwadnianie. To jest rytm tej ciężkiej pracy,
w której przecież ludzie muszą złapać oddech.

Znajdujemy się w hali głównej. Cisza tu, ja­
sno, ciepło. W tle olbrzymich maszyn widać ma­
łe postacie ludzi, którzy uruchamiają potężne
żywioły przemysłowe. Część urządzeń zmonto­
wana, sprawdzona, błyszczy czystością. Po dru­
giej stronie hali brukarze układają kostkę klin­
kierową.

Potężny plac tunelowy. Spotykamy tutaj mgr
Inż. Stanisława Czerskiego — zastępcę dyrekto­
ra naczelnego Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal”. Od kilku miesięcy jest
on równocześnie kierownikiem rozruchu Wal­
cowni. Stąd nasze zainteresowanie wypowiedzią
tego głównego reżysera, by użyć teatralnego po­
wiedzenia, początków produkcji niezwykle waż­
nej części Kombinatu im. Lenina.

— Mamy i ewne wyprzedzenia w harmonogra­
mie rozruchu, są przy tym opóźnienia. Zaczynają
ruszać prawie wszystkie urządzenia technologi­
czne w hali głównej, oprócz tego wytwórnia azo­
tu, kotłownia, pompownia, oczyszczalnia ścieków.
Próbowaliśmy już walcowania blachy czarnej.

Podane już jest — co oczywiste — ciepło, para,
energia elektryczna. Najcięższe prace wykonuje
teraz „Elektromontaż” — musi uruchomić sto
układów silników na prąd stały. To olbrzymia
robota.

Jak jej podołano? Pytanie, które stawiamy,
wynika ze znajomości rozmiarów tej inwestycji
i zamierzeń produkcyjnych. Stąd mała przerwa
w reporterskim zwiadzie na budowie, by można

wyliczyć rodzaje prac, maszyn i urządzeń:
Walcownia Blach Transformatorowych będzie

pierwszą tego rodzaju w krajach RWPG. Doce­
lowa zdolność produkcyjna — 50 tysięcy ton bla­
chy transformatorowej rocznie. Dostawcy urzą­
dzeń — firmy amerykańska i francuska.

Trzeba było wznieść:
— budynek główny o powierzchni 52 tys. m

kw. i kubaturze 990 tys. m sześć.,
— 12 obiektów pomocniczych,,
— 13 obiektów gospodarki energetycznej,
— 6 obiektów gospodarki transportowej.
Oprócz tego trzeba było zbudować 9 kilome­

trów ciągów zbrojeniowych i 20 kilometrów sieci
energetycznej.

Generalnym wykonawcą Walcowni Blach
Transformatorowych jest Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego „Budostal-2”. Pod­
wykonawcy: „Mostostal”, „Montin”, „Elektro­
montaż”, Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy
Pieców Przemysłowych, Przedsiębiorstwo Zme­
chanizowanych Robót Inżynieryjnych, Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunikacyj­
nych oraz katowicka „Hydrobudowa-3”.

Produkt finalny: blacha transformatorowa w

arkuszach grubości od 0,25 do 0,35 mm o zawar­
tości 3,5 procent krzemu.

Technologia: walcowanie na gorąco, śrutowa­
nie, wyprawianie, kilkakrotne wyżarzanie, wal­
cowanie w różnych warunkach atmosfery o-

chronnej i w różnych temperaturach. Walcowa­
nie ( czyli proces o charakterze mechanicznym)
łączy się tutaj ściśle z chemią. Do procesów nor­
malizacji blachy używać się będzie różnych roz­
tworów, wodoru, azotu, tlenu, kwasu siarkowego,

im budowlani oddadzą władanie hutnikom —

warto spytać tych pierwszych o pracę, która
przyniesie naszej gospodarce obiekt unikal­

ny, liczący się w panoramie gospodarczej Eu­
ropy i świata.

Brygadzista dziesięcioosobowego zespołu Zyg­
munt Warchoł pracuje w „Budostalu” 23 lata.
Pamięta wszystkie budowy w Kombinacie. Po­
wiada, że robót murarskich zostało już niewiele,
ale zajęć starczy jeszcze do końca grudnia.

Pytamy członka brygady Kazimierza Głady­
sza czy zdążą do 31 grudnia z wykonaniem za­
dań?

— Na budowlanych zawsze można polegać. Te­
go jeszcze nie było, żeby „Budostal” nie dotrzy­
mał terminu.

Charakterystycznie brzmi wypowiedź Stanią
•ława Dąbrosia z tego samego zespołu:

— Każda budowa ma swoją historię, ale hi­
storia wznoszenia Walcowni Blach Transforma­
torowych charakteryzuje się tym, że jest krótka.

Dopowiada swoje słowa Stanisław Zelek, cie­
śla, który pracował w kopalni węgla w Tychach:

— Każda praca wymaga serca do roboty 1

precyzji. Szczególnie jednak musimy być uważ­
ni przy szalunkach fundamentowych, na któ­
rych spoczywają już olbrzymie zespoły maszyn
i urządzeń.

Do dobrych tradycji wszystkich przedsię­
biorstw Zjednoczenia „Budostal" należy organi­
zowanie zespołów partyjno-technicznych. O co

idzie? O to, ażeby członkowie partii przedsię­
biorstwa — głównego wykonawcy i podwyko­
nawców zespolili swoje wysiłki. Dlatego też i
ta tradycja w Bochni zdaje egzamin. Zespół par-
tyjno-techniczny doprowadził na tej budowie do
usprawnienia transportu, poprawy warunków

pracy, sprawniejszej organizacji roboty oraz

polepszenia jakości posiłków regeneracyjnych.
Znacząca jest też ocena jaką zespołowi par-

tyjno-technicznemu wystawił pracownik szere­
gowy bocheńskiej budowy wspomniany już
Stanisław Zelek:

— Największym osiągnięciem zespołu jest wy­
tworzenie atmosfery zaangażowania produkcyj­
nego wszystkich załóg. Wszystkim załogom tu­
taj, na budowie Walcownia udzielił się zapał
charakterystyczny dla całego kraju w okresie

zjazdowym. Nasze załogi żądały od kierownictwa
dobrej organizacji pracy, terminowych dostaw
sprzętu i materiałów. Ale też odpowiadały na

wezwanie partii pełnym poświęceniem i zapa­
łem.

Wszystko zaś zaczęło się w roku 1972, kiedy
Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót In­
żynieryjnych dokonało prac niwelacyjnych, a

potem „Hydrobudowa" wbija w podmokłe
grunta pale.

Dyrektor Zygmunt Ślusarek żegna nas pra­
wie, że anegdotą:

— Postanowiliśmy na tej budowie zbudować

trwały, wielofunkcyjny gmach generalnego wy­
konawcy ze stołówką, szatniami, biurami, węzła­
mi sanitarnymi. Złośliwi albo może zazdrośni po­
wiadali: jeszcze nie zrobiliście i już zbudowali­
ście sobie pałac. Zdał on egzamin, jest doskona­
łym zapleczem socjalnym dla załogi budowla­
nych.

Kręcimy głową:
— A co zrobicie z nimi, gdy budowa się skoń­

czy?
— Chce go od nas kupić Huta im. Lenina i

szereg innych kontrahentów.
— Ze wszystkim jest dobrze? Przecież to Jest

obiekt hutniczy, będzie zatruwał Rabę...
— W procesie technologicznym tej walcowni

— mówi Zygmunt Ślusarek — obieg wody jest
zamknięty. Zakład ma własną oczyszczalnię
ścieków i pobór wody z rzeki jest stosunkowo

mały.
Nie ustępujemy, pytamy o ochronę powie­

trza.
— Wszystkie gorące operacje odbywać się bę­

dą przy użyciu gazu i energii elektrycznej. Tyl­
ko kotłownia będzie używała węgla. Nie spowo­
duje to ujemnych skutków dla naturalnego
środowiska.

ysiące spraw — miliony czynności. Napięty
rytm budowy, przecież bez nadmiernej
szarpaniny. Budynek socjalny — który mo­

że objąć potem kierownictwo obiektu hutnicze­
go, czy po prostu załoga — stanowi tutaj dość

zgrabny symbol. Pasuje on do nowoczesnych
metod zarządzania, jest wynikiem zdrowego roz­
sądku. 'Wydaje nam się jednak, że nasi roz­
mówcy nie chcieliby tego -nazwać symbolem.
Przywykli do realnych zadań i nie boją się już
spiętrzenia tzw. spływu dokumentacji. Natural­
nie na każdej budowie trzeba płacić za pewne
niezgranie dostaw dokumentacyjnych z pracą
budowlanych. Jednakże to „frycowe” dawno już
doświadczone zespoły „Budostalu-2” zapłaciły.
Jest teraz czas żniwa inwestycyjnego, które im­
ponuje samym wykonawcom. Stąd można ich
nazwać prawdziwymi patriotami bocheńskiej
walcowni.

STANISŁAW KOZŁOWSKI

Przyjaźń JANA KOSTERKIEWICZA z lasem, przyrodą
trwa już od 25 lat, czyli od czasu gdy jako absolwent Wy­
działu Leśnego WSR objął pierwszą posadę leśniczego. Ód
kilkunastu lat jest nadleśniczym w Nawojowej (woj. nowo­
sądeckie) i włada 20 tysiącami hektarów lasów. I to jak wła­
da! Nadleśniczy Kosterkiewicz nowocześnie prowadzi leśne
gospodarstwo — zmechanizował sprzęt, dba o drogi w lesie,
pomaga okolicznym mieszkańcom, dba o swych ludzi. W na­
dleśnictwie stosuje się oryginalne metody zakładania szkółek
leśnych. I chyba dlatego, dzięki niespożytej energii Jana Ko­
sterkiewicza jego leśne gospodarstwo zajmowało kilkakrot­
nie pierwsze miejsca w rywalizacji kilkudziesięciu nadleś­
nictw dawnego województwa krakowskiego. Las jest treścią
życia nadleśniczego Kosterkiewicza. Jak sam mówi ciągnie
go do kniei natura wilka. Potrafi z przejęciem opowiadać
całymi godzinami o lesie jako o dostojnej, pełnej niezgłębio­

nych tajemnic świątyni przyrody. Nawet w wolnych chwi­
lach wybiera się na spacer do sąsiednich lasów i tam odpo­
czywa. Ten człowiek lasu jest też zapalonym pszczelarzem.

JERZY SĄDECKI*

Dla obserwujących niemieckie baraki Poulssona i Hauke-
lida eksplozja brzmiała zadziwiająco słabo. Ale i tak nie
mogli pojąć reakcji Niemców. Upłynęło iobrych kilka sekund
zanim otworzyły się drzwi jednego z baraków i pojawił się
w nich żołnierz, z gołą głową U nieuzbrojony-. Rozejrzał Się
dokoła, potrząsnął głową i podszedł do stalowych drzwi wio­
dących do zakładów. Były zamknięte jak zwykle, toteż żoł­
nierz powrócił do baraŚf. ' ' '

Poulsson i Haukelid nie mogli zrozumieć takiego braku czuj­
ności. Komandosi nie wiedzieli jednak, że podobne „eksplo­
zje” zdarzały się czasem w palnikach używanych do odzysku
ciężkiego wodoru. Pracownicy nazywali nawet te palniki „ar­
matami” w związku z hałasem jaki sprawiały.

Ale właśnie wtedy, gdy Norwegowie zamierzali opuścić
swoje stanowiska i uciekać za innymi komandosami, drzwi ba­
raku otworzyły się ponownie i ukazał się w nich ten sam

Niemiec.
„Wraca”, szepnął Poulsson. „Musi coś podejrzewać”.
Żołnierz uzbrojony był tym razem w karabin. Niosąc reflek­

tor skierował się w stronę ukrytych komandosów. Poulsson
zaklinał go w milczeniu aby zawrócił, ale Niemiec wciąż
szedł naprzód. Następnie stanął, z niewiadomych powodów
podniósł w górę latarnię i oświetlił miejsce za schronieniem
Norwegów. Gdyby zniżył nieco rękę, nie żyłby już. Pomedy­
tował chwilkę, spojrzał raz jeszcze na budynek elektrolizy
i powrócił do baraku.

Komandosi natychmiast przeskoczyli przez dziedziniec i skie­
rowali się do bramy. Haukelid zamknął ją spokojnie, staran­
nie umocowując łańcuch i kłódkę na poprzednim miejscu.
Następnie, już z Helbergiem, pośpieszyli za resztą oddziału,
która oddaliła się już o 250 metrów.

Oczekiwali rozpaczliwej walki a tymczasem misja została
wykonana bez oddania jednego strzału. Żołnierze, którzy byli
całkowicie przygotowani na śmierć dla dobra sprawy, do­
strzegli nagle przed sobą wizję ocalenia. Upojne uczucie.

POLOWANIE
Czyhał na nich wróg daleko potężniejszy aniżeli hitlerow­

scy żołnierze — foehn, który zdwoił swe natężenie w ciągu
ostatniej godziny. Ciepłe powietrze owiewało im twarze, śnieg
pod butami zamieniał się w miękką papkę. Było jasne, że

oczekuje ich ciężka droga powrotna na Hardangervidda. Oczy­
wiście jeśli uda im się osiągnąć drugą stronę doliny.

Helberg prowadził ich tą samą trasą, którą przybyli. Ślizga­
jąc się i potykając pokonali ścianę wąwozu i w komplecie
osiągnęli brzeg rzeki. Pokrywa lodowa wciąż jeszcze trzymała
się, tym razem jednak była już na niej warstwa wody gru­
bości około 30 centymetrów. Zaczęli właśnie brodzić, gdy
powietrze zostało rozdarte nagle rykiem syren. Przyśpieszyli
kroku.

Po drugiej stronie czekała ich nowa wspinaczka. Ronneberg
nie miał potrzeby popędzać swoich podkomendnych. (W tym
czasie teren zakładów był przetrząsany przez Niemców, prze­
konanych, że sabotażyści wciąż jeszcze są na miejscu. Hitle­

rowcy wiedzieli, że nikt nie przedostawał się przez most 1 nikt
nie zszedł w dół od strony wodnego systemu zasilającego. Sam
wąwóz uważali za nie do przejścia, tak więc doszli do wnio­
sku, iż dywersanci muszą być albo wewnątrz zakładów, albo
ukryli się gdzieś w pobliżu.)

Po pokonaniu wąwozu komandosi skierowali się ku głównej
drodze do Rjukan, jedynej, jakiej używali Niemcy do tran­
sportu z miasteczka do hydroelektrowni. Droga zamieniona
była w istną rzekę, płynącą pomiędzy wysokimi zwałami
topniejącego śniegu na poboczach. Przekroczyli ją i zagłębili
się w zaroślach spiesząc ku drugorzędnej drodze, przy której
schowali swe narty i inne rzeczy. Po przeciwnej stronie wą­
wozu zobaczyli światła reflektorów posuwające się wzdłuż
trasy ich ucieczki, torem kolejki. Polowanie zaczęło się a oni
wciąż jeszcze byli w mundurach Armii Brytyjskiej.

Atak w Norwegii (6)

Po zlokalizowaniu kryjówki szybko nałożyli białe kombine­
zony narciarskie i wyruszyli w stronę Rjukan. Poniżej, na

głównej drodze, pędziły w odwrotnym kierunku niemieckie

samochody. „Cierpła na nas skóra” wspominał Helberg. „Mog­
liśmy spotkać się z Niemcami w każdej chwili”.

Norwegowie' próbowali ucieczki bezpośrednio w górę, na

płaskowyż, ale Helberg i inni z tego rejonu stwierdzili, że
trasa taka jest zbyt ciężka do pokonania. Zdecydowali się za­
tem na marsz najpierw wzdłuż drogi bocznej, a potem wzdłuż

trasy nieczynnej obecnie kolejki linowej, na płaskowyż. Bieg­
nący poniżej tej kolejki zygzakowaty szlak osłonięty był z

obu stron sosnami i świerkami, tak więc był to wybór gwa­
rantujący względne bezpieczeństwo, tym bardziej, że Niemcy
skoncentrowani byli aktualnie na Vemork.

Jednakże zanim dostali się na prowadzącą na Hardanger-
vidda krawędź górską upłynęło ponad trzy godziny. Tam Claus
Helberg powiedział „do widzenia” i zawrócił do domku, który
opuścili poprzedniego wieczoru, aby zabrać swe cywilne ubra­
nie. Umówił się z Poulssonem na spotkanie po tygodniu w

Oslo. Zdecydowali się pozostać na razie w Norwegii.
Ronneberg i inni wpadli w objęcia polarnego wiatru. Śnieg

zamienił się w twardy, szklisty lód, utrudniający jazdę na

nartach. Dopiero o godzinie trzeciej po południu przybyli do

odległej o 11 kilometrów chatki, którą ustalili przedtem jako
punkt zborny. Stłoczyli się w środku i natychmiast usnęli.
Obudzili się po 12 godzinach, na zewnątrz szalała burza. Byli
wciąż niebezpiecznie blisko zakładów w Vemork, od Niem­
ców oddzielała ich jedynie śnieżna-zawieruchą, >

RYZYKO

Kiedy wiadomość o sabotażu dotarła do Naczelnego Dowódz­
twa Niemieckiego w Oslo, oficjałowie nazistowscy natych­
miast pospieszyli na miejsce wypadku. Straty inspekcjonował
osobiście najwyższy dowódca wojsk niemieckich w Norwegii,
generał Nickolaus von Falkenhorst. Komandosi wykonali do­
brą robotę. W wyniku eksplozji hitlerowcy utracili pół tony
bezcennej ciężkiej wody, musieli liczyć się z wieloma miesią­
cami straty czasu zanim nie usunie .się uszkodzeń i nie wzno-

WODA
wi produkcji. Na takie opóźnienie programu atomowego Niem­
cy nie mogły sobie pozwolić.

Von Falkenhorst nazwał akcję „najbardziej mistrzowskim
sabotażem, jaki kiedykolwiek widział”. Z furią natomiast po­
traktował wartowników, którzy dopuścili do tego „mistrzo­
stwa”. Wskazując na zdemolowane pojemniki wrzeszczał do
komendanta straży. „Gdyby miał pan skrzynię klejnotów ta­
kich jak to, wówczas na pewno sam by pan posadził siebie
na wieku z bronią w ręku!”

Komendant usiłował zamydlić mu oczy podkreślając jak
wiele uczynił dla podniesienia ochrony instalacji od czasu nie­
udanego ataku szybowców. Wskazując na zainstalowane na

dachu budynku reflektory wyjaśnił, że mogą one oświetlić
cały teren za prostym przekręceniem przełącznika.

„Zapalić światła”, rozkazał Falkenhorst.
Komendant polecił wykonać rozkaz stojącemu obok sierżan­

towi. Generał czekał, lecz reflektory nie zostały zapalone.
Sierżant bowiem został niedawno dopiero przydzielony do
Vemork i nie wiedział po prostu gdzie znajduje się przełącz­
nik. Szukał go wszędzie i w końcu musiał spytać się norwes­
kiego pracownika. Falkenhorst wpadł w jeszcze większą fu­
rię i w efekcie podpisał rozkaz wysyłający komendanta stra­
ży na front wschodni.

Wiatr zatarł wszelkie ślady komandosów, ale wkrótce Niem­
cy trafili na pierwszy trop. Polujący na Hardangervidda my­
śliwy przyznał się podczas przesłuchania, że widział na płasko­
wyżu żołnierzy w brytyjskich uniformach. Niemcy doszli do
wniosku, iż płaskowyż jest bazowym terenem sabotażystów.
Świadczyła o tym również historia z szybowcami sprzed mie­
sięcy. Natychmiast więc opracowali plan gigantycznego polo­
wania na ludzi. Na HatdangeWidda wyruszyło 10.000 żołnierzy
z zamiarem opasania całego terytorium.

Tymczasem Ronneberg i jego ludzie przeczekali burzę śnież­
ną i wyruszyli na północ, do domku, w którym spędził swe

pierwsze miesiące oddział przygotowawczy. Tam, czwartego
marca, podzielili się na trzy grupy. Ronneberg, Idland, Strom-
sheim, Storhang i Kayser wyruszyli w pełnym umunduro­
waniu na 400-kilometrową narciarską wędrówkę przez śnież­
ne odludzie w kierunku granicy szwedzkiej. Haukelid i Kjel-
strup przebrali się w cywilne ubrania i wystartowali w trzy­
dniowy marsz do zachodniej części Telemarku, gdzie zamie­
rzali przejąć kierownictwo norweskiego ruchu oporu. Pouls­
son, również po cywilnemu, wyruszył do Oslo na spotkanie
z Helbergiem. Zaopatrzony był w dowód tożsamości, nor­
weskie pieniądze 1 pistolet.

Maszerował szybko, w ciągu dwóch dni pokonał 80 kilo­
metrów. Drugiego dnia o zmroku znajdował się blisko doliny
Uvdal, nie zmniejszał tempa, gdyż zamierzał spędzić noc

gdzieś niżej. Jednakże gdy rozpoczął zjazd z góry, rzuciły
mu się w oczy światła małej gospody stojącej na poboczu
drogi.

„Byłem zmęczony i zziębnięty, a do tego od dawna już nie
nocowałem w ciepłym pokoju”, opowiadał później. „Wbrew
zdrowemu rozsądkowi postanowiłem wynająć pokój i zjeść
coś”.

Po obfitej kolacji i prawdziwej kawie Poulsson udał się na

górę do swego pokoju. Szykował się właśnie do łóżka, kiedy
posłyszał głośną rozmowę. Uchylił drzwi:

„Kto nocuje w gospodzie?”, spytał jakiś mężczyzna ostrym,
pewnym siebie tonem.

„Mam tylko jednego gościa”, odpowiedział właściciel. „Przy­
był na nartach przed dwoma godzinami” twierdzi, że spędza
urlop”.

Poulsson zamknął drzwi i dotknął schowanego w kieszeni
spodni pistoletu. Na schodach rozległy się szybkie kroki, na­
stępnie mocne pukanie we drzwi.

„Kto tam?”
„Policja”.
Komandos otworzył drzwi, do pokoju wszedł mężczyzna w

mundurze komisarza wraz z asystentem. Poulsson patrzył
spokojnie na przybyszów zastanawiając się czy to ąuislingow-
cy — norwescy kolaboratorzy.

(c. d. za tydzień)

Opracował: S. PATA

OLBRZYM Z AFRYKI Uważany jest za najcięższego
47-letni handlarz rybami w człowieka Afryki. Pomimo ta-

jednej z wiosek Mozambiku, kiej tuszy Cumba prowadzi
Alberto Cumba, waży 335 kg. normalny tryb życia, co z

punktu widzenia medycyny
należy traktować jako zjawi­
sko zdumiewające. Zespół le­
karzy europejskich badający
ponad trzystukilowego kolosa
nie tylko nie stwierdził żad­
nych zakłóceń w pracy jego
serca i nerek, ale wyraził opi­
nię, że posiada on „żelazne
zdrowie”.

(„STERN”)

ZŁE CZASY
DLA „ZŁYCH PSÓW”?

Listonosze, posłańcy oraz

inkasenci amerykańscy mogą
odetchnąć spokojnie. Jedna z

firm w USA wyprodukowała
ostatnio kasetowy aparat „wy­
syłający" fale ultramagnetycz-
ne, które ogłuszają na jakiś
czas „złe psy” stojące na stra­
ży domów. W Anglii, dokąd
również dotarł ten aparat (za
50 dolarów sztuka) policja o-

bawia się, że nie tyle listono­
sze wykorzystają jego działa­
nie, ile... złodzieje.

CZARNO-BIAŁE TESTY

Amerykańscy psycholodzy:
Sandra Scarr-Salapatek i Ri­
chard Weinberg ogłosili wyni­

ki badań testowych, z któ­
rych wynika, że inteligencja
wrodzona występuje zarówno
wśród rasy białej i jak i czar­
nej — w jednakowym procen­
cie. A nawet wśród dzieci mu-

ŚMIERĆ SŁONI

Już niedługo, jak przewidują naukowcy, Afryka Wschod­
nia — królestwo słoni — zostanie pobojowiskiem tych, co­
raz rzadszych zwierząt. Na skutek oficjalnych i (częściej)
prowadzonych bez porozumienia z władzami, polowań —

słonie ulegają systematycznemu wyniszczeniu. Z 900 gatun­
ków słoni żyjących na całym świecie, blisko 800 figuruje już
tylko w... atlasach zoologicznych i niektórych ZOO.

(„STERN”)

rzyftsktcJs częściej, aniżeli u

białycti. Dopiero wpływ śro­
dowiska może (ale nie musi)
wyrównać proporcje. Tyle, że
to już sprawa inteligencji na­
bytej.

ILE PROCENT
MA „MARTELL”?

Rodzina Martellów, do któ­
rej należy od 260 lat znana

wytwórnia koniaków „J. i F.
Martell” — zerwała z długo­
letnią tradycją kupiecką. Dla
ratowania zagrożonej egzy­
stencji, w grudniu odsprzeda­
ła 25 proc, akcji „rodzinnych"
po zniżonym kursie na gieł­
dzie paryskiej. Ile procent zo­
stanie dla samego koniaku?

NOWA TWARZ
PRZY MASTROIANNIM

Znakomity aktor włoski
Marcello Mastroianni, który
podobno chciał się rozwieść z

żoną dla Cathertne Deneuue,
został przed dwoma laty po­
zostawiony przez piękną ak­
torkę francuską „na lodzie”.
Mimo, że mają wspólną córkę,

3-letnią Chiarę. Jeśli Mastro­
ianni pojawia się w Paryżu —

Catherine unika wszelkich
spotkań. Tylko córka towa­
rzyszy ojcu na przechadzkach
po mieście. A ponieważ ^nosi
nazwisko matki, paryżanie
mówią, że widują „nową”

parę Deneuue-Mastroianni...

JUŻ NEANDERTALCZYCY...

Prehistoryczny Neandertal­
czyk był powszechnie uważa­
ny za zupełnego dzikusa.
Tymczasem w odkrytym przez
francuskich antropologów gro­
bie neandertalskim (na tere­
nie Iraku) ekipa naukowa
znalazła coś w rodzaju sztyf­
tu do tamowania krwi, wy­
produkowanego z ziół. A więc
już wówczas znano i stosowa­
no środki medycyny ludowej.

SZTUCZNA RĘKA
Z „CZUCIEM”

Technicy Nordwestern U-

niversity we współpracy z Ge­
neral Atomie (USA) skonstru­
owali sztuczną rękę 24-letnie-
mu pacjentowi, który utracił
przedramię w wypadku. Ręka
waży 22 kg i jest wyposażona
w system muskularny, zasila­
ny rozrusznikiem elektrycz­
nym. Przewody łączące two­
rzywo z „żywymi” muskula­
rni zostały zabezpieczone
przed zarazkami i wprawiają
dłoń oraz palce sztucznej ręki
niemal w normalne ruchy. A

także — w pewnym sensie —

przywracają czucie przy się­
ganiu po papierosy, sznurowa­
niu butów itp. Koszt prototy­
pu 40 tys. dolarów.



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA
PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA 1975 R. — NR 288

przedstawia
Prof. Jan

bitny socjolog
swoją kolejną książkę pt.
^Jłzecz o nauczycielach w

wychowującym społeczeń­
stwie socjalistycznym”. Książ­
ka ta stanowi rozwinięcie
ważkiej tezy zawartej „W
raporcie o stanie oświaty”.
Tezy o koordynacji całego sy­
stemu jako istotnej drodze
do przezwyciężenia trudno­
ści współczesnego szkolnic­
twa oraz do rozwiązania pro­
blemów łączących się z za­
wodom nauczycielskim: roli

prestiżu i zakresu tego za­
wodu.

W stronę-
IMIfocIcfeci

Młodzi ludzie to przeszło
połowa mieszkańców Polski.
Ich ideały, marzenia, poglą­
dy i postawy stanowią o o-

bliczu kraju. „W STRONĘ
MŁODOŚCI” to antologia, na

którą złożyły się opowiadania
współczesnych pisarzy pols­
kich poświęcone młodzieży
powojennej. Tę interesującą
pozycję wypełniają IWASZ­
KIEWICZ, ANDRZEJEWSKI,
FILIPOWICZ, KAWALEC,
ZIELIŃSKI, RÓŻEWICZ,
BRATNY, CZESZKO, KON­
WICKI, NOWAK, KRZYSZ­
TOF, CZYCZ, KONIUSZ,
SNOPKIEWICZ, BRYL, PI­
LOT, TRZISZKA, STACHU­
RA, GŁOWACKI, REDLIŃ-
SKI. „W stronę Młodości”

wydały „Iskry”.

Przeczytaj, wytnij, zachowaj! Przeczytaj, wytnij, zachowaj!

Usługi na listowne zamówienie
♦ FOTOGRAFIE NA PORCELANIE (nagrobkowe)
♦ SZYLDY i inne WYROBY z ZAKRESU MALARSTWA

(tabliczki na domy, wozy konne, groby itp.)
PORTRETY czarno-białe i kolorowe, jednoosobowe,
wieloosobowe, MONTAŻE ŚLUBNE itp.

wykonuje szybko i solidnie

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

ODDZIAŁ V tFOTOZORZA* w LUBLINIE, nr kodu 20-002
ul. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 21 teł. 262 81

Fotografie nagrobkowe na porcelanie

trwałe, odporne na działanie warunków atmosfe­
rycznych. Cena za jedną sztukę, o wymiarach
7x10 cm — 330 zł, a o wymiarach 9x12 cm —

(kształt owalny) 350 zł.

Tabliczki na domy (z blachy i szklą) i wozy konne

o wymiarach 18x24 cm — cena za jedną sztukę
50.— do 70 zł. Tabliczki na groby — w zależ­
ności od tekstu — cena za jedną szt. 130—150 zł.

Portrety czarno-białe i kolorowe, jednoosobowe,
wieloosobowe, montaże ślubne itp.,

o wymiarach 24x30 cm, 30x40 cm, 40x50 cm —

wcenie300zł,350złi400zł.

Usługi w zakresie fotografii (na porcelanie 1 portrety)
wykonuje się na podstawie dostarczonych zdjęć. Tablicz­
ki, szyldy i inne wyroby z zakresu- malarstwa — na

podstawie przesłanego czytelnego (najlepiej drukowa­
nymi literami) tekstu.

Warunkiem przyjęcia zamówienia jest przesianie — (prze­
kazem pocztowym), pod adresem Spółdzielni, zaliczki w wy­
sokości 50 proc, wartości zamówionej usługi. — Wykonane
usługi wysyłane sq pocztę za zaliczeniem pocztowym, z do­
liczeniem kosztów przesyłki.

Na życzenie PT Klientów udzielane będą szczegółowe
informacje. — GWARANTUJE SIĘ WYSOKĄ JAKOŚĆ

USŁUG!

„SPOŁEM” — Wojewódzka Spółdzielnia Spo­
żywców — Zakład Remontowy w Krakowie,
ul. Kamienna 15 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie 1.200 półek magazynowych, regało­
wych, o wym. 100x60 cm oraz 600 drabinek
regałowych magazynowych — o wymiarach
200x100x60 cm.

Wszelkich wyjaśnień, dotyczących wykona­
nia regałów, udzieli Dział Zaopatrzenia Za­
kładu, telefon 551-32 lub 551-33.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg” do dnia 15
stycznia 1976 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 stycznia
1976 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego
Oddział „Bary” w Nowej Hucie, os. Zielone
25, ogłasza, że w drodze PRZETARGU zleci
wykonanie remontu baru „Zwierzyniecki” przy
ul. Kościuszki.

Zakres robót remontowych obejmują:
— roboty murarskie, fliziarskie, posadzkowe,

elektroinstalacyjne, wodno - kanalizacyj­
ne, gazowe i centralnego ogrzewania, ślu­
sarskie, wentylacyjne, stolarskie, malar­
skie.

Potrzebne materiały powinni dostarczyć wy­
konawcy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe spółdzielcze i prywatne.

Oferty, odpowiadające wymogom paragra­
fu 6 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 13. I.
1958 r., (Dz. U. Nr 6 poz. 18), należy składać
najpóźniej do dnia 12. I. 1976 r., do godz. 9,
w sekretariacie Oddziału, adres j. w.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
19. I. 1976 r., o godz. 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez poda­
nia przyczyn. K-10592

WYDZIAŁ GOSPODARKI KOMUNALNEJ,
PRZESTRZENNEJ i OCHRONY ŚRODOWISKA

URZĘDU MIEJSKIEGO w TARNOWIE

informuje Mieszkańców Tarnowa oraz instytucje pań­
stwowe działające na terenie miasta,

że z dniem 1 września 1975 r.

MIEJSKI ZESPÓŁ USŁUG PROJEKTOWYCH

został przeniesiony do lokalu

NU ul. STARO DĄBROWSKI EJ 4
Przypomina się, że Zespół wykonuje usługi projektowe,
obejmujące;

• opracowywanie planów sytuacyjnych i realiza­
cyjnych

• sporządzanie projektów ogrodzeń
• sporządzanie projektów budynków mieszkalnych,

gospodarczych, inwentarskich
• sporządzanie kosztorysów
• adaptacje i modernizacje typowej dokumentacji
• inwentaryzacje istniejących obiektów
• sporządzanie projektów instalacji wod-kan-gaz

wraz z przyłączami do obiektów
• sporządzanie dokumentacji zamiennej

Zespół udziela BEZPŁATNIE PORADNICTWA FACHO­
WEGO w ZAKRESIE budownictwa indywidualnego oraz

prowadzi odpłatnie nadzór budowlany.
Zlecenia należy kierować pod adresem:

MIEJSKI ZESPÓŁ USłUG PROJEKTOWYCH, Tarnów,
ul. Starodąbrowska 4 — tel. 25-81, wewn. 172 lub 233

Zimowy sen samochodów

Dłuższy postój wymaga zabezpieczenia pojazdu. Najlepiej,
by przez zimowe miesiące stał on w ciemnym, lecz suchym

i dobrze przewietrzanym pomieszczeniu. Zanim unierucho­
mimy samochód należy go dokładnie umyć (nadwozie i pod­
wozie), uzupełnić braki w powłoce lakieru, przesmarować
zgodnie z instrukcją obsługi wszelkie punkty (nawet jeżeli
przebieg pojazdu od ostatniego smarowania jest niewielki).
Przed korozją winny też być zabezpieczone elementy chromo­
wane.

Korzystnie jest w czasie długiego postoju przynajmniej raz

w miesiącu przejechać samochodem ok. 50—70 km. Jeżeli jest
to niemożliwe to do każdego cylindra należy wlać ok. 10 cm

sześć, oleju i pokręcając rozrusznikiem rozprowadzić go we­
wnątrz silnika, co zabezpieczy przed korozją. Ponowne uru­
chomienie silnika może nastąpić dopiero po dokładnym usu­
nięciu oleju konserwującego.

Zadbać również należy o skrzynię biegów wypełniając ją
na czas postoju świeżym olejem oraz o sprzęgło — zmniej­
szenie nacisku sprężyn można uzyskać przez założenie pomię­
dzy pedał a siedzenie kołka odpowiedniej długości, tak by
pedał był lekko ugięty.

Raz w miesiącu trzeba doładować akumulator 1 sprawdzić
ciśnienie w ogumieniu oraz przetoczyć pojazd kilkanaście
cm, by opony nie odkształcały się w jednym miejscu. Jeżeli
samochód umieszczony został na postój zimowy na ulicy to

baczną uwagę należy zwrócić na pokrowiec ochraniający nad­
wozie — nie może on przylegać bezpośrednio do lakieru!

A wogóle warto pamiętać, że samochód nieeksploatowany
w zimie niszczeje o wiele szybciej niż w czasie jazdy w naj­
gorszych nawet warunkach.

Kombinat Budownictwa Komunalnego w No­
wym Sączu, Zakład Budownictwa Komunalne­
go w Gorlicach, ul. Gwardii Ludowej 56 A,
ogłasza, że w drodze PRZETARGU zleci do­
starczenie w 1976 r., następującego kruszywa:

— pospółki konstrukcyjnej o gran. O—40 mm
— w ilości 8000 m’,

— pospółki drogowej, o gran. 0—80 mm
— w ilości 4000 m’.

Miejsce dostawy: Betoniarnia Z. B. K. Gor­
lice oraz budowy prowadzone przez Z. B. K.
Gorlice.

Oferty należy składać w siedzibie zakładu
do dnia 15 stycznia 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 ztycznia
1976 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-10577

Zarząd Przemysłowo-Handlowej Spółdzielni Inwalidów

w Krakowie, ul. Fabryczna nr 17 - zawiadamia, że

z dniem 2 stycznia 1976 roku, nastąpi zmiana nazwy

Spółdzielni na:

MIĘDZYWOJEWÓDZKA HANDLOWA
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
31-553 Kraków, ul. Fabryczna 17

Konto bankowe: NBP II O/M Kraków — 35028-22217

Telefony: ♦ Zarząd - 149-98 ♦ Centrala - 101-22.

BENZYNA
MNIEJ TRUJĄCA

Związki ołowiu dodawane
do benzyny w celu poprawy
jej jakości są jednym ze źró­
deł toksycznych składników

spalin samochodowych emi­
towanych do atmosfery. Ba­
dania przeprowadzone przez
chemików angielskich wska­
zują na możliwość zastąpie­
nia czteroetylku ołowiu

związkami manganu, które
nie wykazują szkodliwego
działania na środowisko.

KONIEC ZIMOWYCH
KŁOPOTÓW

Francuski przemysł elek­
trotechniczny wyprodukował
urządzenie, które w sposób
radykalny zapobiega zimo­
wym kłopotom kierowców z

porannym uruchomieniem
silnika samochodu parkują­

cego na mrozie. Jest to zna­
ny układ transformatora z

prostownikiem, służący do
ładowania akumulatora za

pomocą prądu z sieci, ten je­
dnak ma tak dużą moc, że

bezpośrednio może kręcić
starterem. W tej sytuacji ża­
den sprawny silnik „nie ma

prawa” nie zapalić, nawet

całkiem bez akumulatora. U-

rządzenie może służyć dodat­
kowo jako spawarka elektry­
czna.

KOŁA NAD JEZDNIĄ
Duże samochody ciężaro­

we eksploatowane w Szwecji
są wyposażone w urządzenić
do podnoszenia do góry jed­
nej z dwóch tylnych osi. U-

rządzenie to pozwala podczas
jazdy bez ładunku uzyskiwać
znaczne oszczędności ogumie­
nia i paliwa.

Nauka

WPISY na KURSY
■ kreśleń

budowlanych
■ Instalacyjnych
■ maszynowych

oraz

■ kalkulacji I koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela —

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie,

Ul. DIETLA 38.

DWUTYGODNIOWE

wczasy lingwistyczne
w rejonie KIR

DOLINA KOŚCIELISKA

(Zakopane)
organizuje: ♦ w styczniu
<lutym*iwmarcu—
Oddział Usług Oświato­
wych „WIEDZA”.

Szczegółowe Informacje
1 zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro > ■ > tel. 266-85

TANCZYC nauczysz się
szybko na kursach tań-
ta towarzyskiego I, II 1 III

stopnia w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za­
pisy, informacje — plac
Wita Stwosza 2/2 (przy ul.

Grodzkiej) — w godz. 9—
19, tel. 253-43, wewn. 3.

PRZETARGI

Kupno

BONY PeKaO kupię. —

Zgłoszenia: Barbara Dro­
żyńska, Ciechocinek, ul.
Osiedlowa 7A, m. 19.

Sprzedaż

DO Volkswagena wały
korbowe, skrzynię bie­
gów, silnik 1300 — sprze­
dam. Kraków, tel. 714-27 .

AKORDEON bWeltmei-
ster” — 120 basów, no­
wy, Muza 96 basów —

używany, dobry; silnik,
skrzynię biegów do Sy­
reny 105, nowe — sprze­
dam. Gorlice, Jagiełły
1/10.

MASZYNY dziewiarskie —

sprzedam. — Oferty 85886
.,Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

UWAGA-ORGANIZATORZY
WYCIECZEK do ŁAŃCUTA!

Dyrekcja Muzeum - Zamku w Łańcucie

uprzejmie zawiadamia, że MUZEUM-ZA-
MEK w ŁAŃCUCIE będzie zamknięte —

w okresie od 29 grudnia 1975 r. do 2 lu­
tego 19*6 roku z powodu corocznej kon­
serwacji wnętrz.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w

Bukowinie Tatrzańskiej ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
dwa samochody:

1) marki Zuk A-05, nr podwozia 56913, nr sil­
nika N01-1988, nr rej. KG-0501, stopień zu-

'

życia 70%,
cena wywoławcza 51.000 zł,

2) marki Zuk A-05, nr podwozia — 057569,
nr silnika 313042, nr rej. KG-0733, stopień
zużycia 70%,
— cena wywoławcza 51.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12. I. 1976 r.,
godz. 11, w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc

SKUPKONIRZEŹNYCHI

0
Chłopska” w Bukowinie Tatrzańskiej.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 10—
13, w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Bukowinie Tatrzańskiej.

W wypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II. przetarg odbędzie się w tym samym
dniu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, w Banku Spółdzielczym w Bukowi­
nie Tatrzańskiej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

rurek polipropylenowych i tuszu

SKUPUJE nowo otwarty, 1 grudnia,
punkt skupu Międzywojewódzkiej
Handlowej Spółdzielni Inwalidów —

w Krakowie, ul. FABRYCZNA 17,
telefon nr 101-22.

7

f WZGS „Samopomoc Chłopska" Zakład Obrotu
|L Rolnego w Krakowie — zawiadamia, że skup

koni w I kwartale 197(1. roku odbywać się
będzie w następujących punktach skupu —

wg niżej podanego terminarzu spędów:

TERMINARZ SPĘDÓW KONI (daty)’

marzec

Województwo miejskie krakowskie

dzień rodzina

tygodnia rozpoczęcia atyczeń
Punkt iknpu

Gdów poniedziałek 1i,u,la,m 1,a,16.33 I*8,15,22,29

Myślenice poniedziałek 11 12, 28 9, 23 8, 22

Wieliczka poniedziałek 13 5,19 3, 16 1, 15, 29

Swoszowice poniedziałek 99 2 1

Skala* wtorek 11 13, 17 10, 24 9, 23

Słomniki wtorek 1 13,27 10, 24 9, 23

Bronowice środa 117,14,11,» 4, 11, 18, 25 3, 10, 17, 24, 31

Proszowice czwartek ł « 12, 26 11, 25

Ruszczą czwartek u1 12 11

Skawina piątek )1,>,16,13,30 6, 13, 20, 27 5, 12, 19, 26

Krzeszowice piątek 9 2,18,30 6, 20 5, 19

i

Widoczny na zdjęciu pojazd, „citroen CX 2000” zewnętrznie
nie różni się niczym od modelu aktualnie produkowanego.
Nowością jest jednak silnik — wysokoprężna jednostka na­
pędowa pozwala na rozwijanie szybkości 146 km/godz., a zu­
życie paliwa nie przekracza 8,23 1 na 100 km. Oznacza to, iż

po wypełnieniu zbiornika o pojemności 68 1 można bez tan­
kowania pokonać odległość 1000 km ze średnią szybkością 90

km/godz. W nowym modelu wyeliminowano wibracje i hałas

charakterystyczne dla silników wysokoprężnych, co pocią­
gnęło za sobą wzrost kosztów wytwarzania. Producenci twier­
dzą jednak, iż wyższa w porównaniu z modelem benzyno­
wym cena samochodu zamortyzuje się już po przebiegu ok.
20 tys. km ze względu na małe zużycie paliwa i niższy koszt

Olćju napędowego niż benzyny.

OBIEKTU KOLONIJNEGO
na terenach podgórskich lub

górskich, dla około 150 dzieci,
POSZUKUJE — Szczecińskie

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego.

Uwzględnione mogą być również

dokooptowania grupy jego młodzie­
ży do innych grup w prowadzonym
obiekcie. — Warunki zlecenia lub

najmu do uzgodnienia po otrzyma­
niu ofert.

Szczegółowe oferty przyjmuje —

służba pracownicza SPBP 71-602 i

SZCZECIN, ul. STORRADY 1 — 6
telefon 22-04-61, wewn. 38, do dnia i

31 stycznia 1976 roku.

«ŚLIMAKI»>
DO NAWĘGLANIA KOTŁÓW

KCO-80 typu STOKER — KUPI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne w Krakowie.

Oferty pisemne lub telefoniczne

uprasza się kierować pod adresem
Zakładu Remontowo-Inwestycyjne-
go MPK ul. Grzegórzecka 32a —

31-531 KRAKÓW, telefon 283-64
lub 248-26.

województwo tarnowskie

Brzesko wtorek 1«,30 3, 17 2, 16, 30

Zakliczyn wtorek 11.30 8, 20 3, 17 2, 16, 30

Radomyśl wtorek 10 13, 27 10, 24 9, 23

Szczucin środa 9 7,21 4, 18 3, 17, 31

Dąbrowa środa 11.30 7, 14, 21. 28 4, 11, 18, 25 3, 10, 17, 24, 31

Żabno środa 9 7,14,31,38 4, 11, 18, 25 3, 10, 17, 24, 31

Brzeźnica czwartek 98,15,22,28 5, 12, 19, 26 4, 11* 18, 25

Pilzno • czwartek 138,22 12, 26 11, 25

Tarnów czwartek 1 15,29 5, 19 4, 18

Tuchów czwartek .. 11,30 15, 29 5, 19 4, 18

Bochnia piątek 8.30 2, 16, 30 6, 20 5, 19

Uście Solne piątek 11.30 2, 16, 30 6, 20 5, 19

Dr inż. KAZIMIERZOWI KOLARZYKOWI

Dyrektorowi Naczelnemu Ośrodka „Petroinform”
w Krakowie — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
1 pracownicy Ośrodka Organizacji i In­
formatyki Przemysłu Petrochemicznego
„Petroinform” w Krakowie

KOMUNIKAT

Miejskiego Zarządu Dróg
i Mostów w Nowym Sączu

Miejski Zarząd Dróg i Mostów w No­
wym Sączu, ul. Strzelecka 1 — przypomi­
na instytucjom i przedsiębiorstwom oraz

osobom fizycznym o obowiązku zgłoszenia
w terminie do dnia 31 stycznia 1976 roku,
zamierzonych prac na rok 1976 i 1977, wy­
magających rozkopania, względnie zajęcia
pasa drogowego lub zieleńca, albo ulic ko­
munalnych — na terenie miasta Nowego
Sącza.

Podstawa prawna: uchwała
Rządu Nr 20 z dnia 7 lutego
(Mon. Pol. nr 17. poż. 175).

Jednocześnie zawiadamia, że
które nie zostaną zgłoszone w podanym
terminie, nie będą wydawane zezwolenia
na rozkopanie pasa drogowego.

Prezydium
1955 r. —

na roboty,

województwo nowosądeckie
Szaflary poniedziałek 10 5,12,19,26 2,16,9,23 1,8,15,22,29

Jabłonka poniedziałek 10 12, 26 9. 23 8, 22

Limanowa poniedziałek 11.30 5, 19 2, 16 1, 15, 29

Mszana Dolna poniedziałek 85,19 2, 16 1, 15, 29

Krościenko wtorek 10 13, 27 10, 24 9, 23

Stary Sącz wtorek 10 13, 27 10, 24 9, 23

Nowy Sącz wtorek 13.13,27 10, 24 9, 23

Gorlice wtorek 11- 24

Spytkowice czwartek 8 8,22 12, 26 11 25.

Zakup koni dokonywany będzie w punktach skupu GS „Samopomoc
Chłopska”. — Cena za 1 kg wagi żywej — wg obowiązującego cennika.

Skup prowadzony będzie na potrzeby rynku krajowego i na eksport.
Konie siwe kupowane będą warunkowo i rozliczane po uboju.

Wyznaczone spędy trwać będą przez 2 godziny, licząc od godziny
rozpoczęcia, podanej w w. w. terminarzu. Konie należy doprowadzić na

miejsce spędu na dobrych mocnych postronkach, z aktualnym świa­
dectwem miejsca pochodzenia. — Sprzedawca powinien posiadać do­
wód osobisty. Zwierzęta powinny być oczyszczone i nie przekarmione.

KIMWMIMBMMBr
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Si. Eobak

grudnia br. rozpoczyna
»iĘ wielka impreza
narciarska — KON­

KURS CZTERECH SKOCZNI.
Ponad 100 zawodników walczyć
będzie na 4 skoczniach w Austr:i
i RFN: 30 bm. w Oberstdorfic
1 stycznia w Garmisch-Parten-
kirchen, 4 stycznia na olimpij­
skiej skoczni Berg Isel w Inn-
sbrucku i 6 stycznia w Bischof-
schofen.

Dla wszystkich skoczków bę­
dzie to pierwsza poważna
próba w tym sezohie, a równo­
cześnie najważniejszy i w zasa­
dzie jedyny (w tak doboro­
wym towarzystwie) Sprawdzian
przed Igrzyskami Olimpijskimi.
Stąd też ogromne zainteresowa­
nie zbliżającą się imprezą.

'

Wszyscy fachowcy i kibice za­
dają sobie pytanie — czy rewe­

lacyjnie spisujący się w minio­
nym sezonie skoczkowie austriac­
cy znowu dominować będą na

skoczniach? Rzeczywiście w se­
zonie 1974/75 Austriacy dokonali

wielkiej rzeczy. Ekipa, która po­
za Bachlerem — nie miała w

swoim gronie wybitnych gwiazd
— stała się w ciągu jednego se­
zonu światową potęgą. Schnabl,
Puerstl, Federer, Wallner, Iu-

nauer, czy wiecznie młody Ba-
chler —, to skoczkowie, którzy
minionej zimy nie. mieli równych
sobie. Austriacy imponowali ró­
wną, wysoką formą, skakali bo­
jowo i odważnie. Zasługa to w

pierwszym rzędzie trenera B.
Preimla, który z nieznanych
przed rokiem młodych zawodni­
ków uczynił skoczków światowe­
go formatu.

Przed obecnym sezonem Au-

ROZPOCZYNA SIĘ KONKURS CZTERECH SKOCZNI

Skoczkowie odkrywają karty
striacy trenowali równie ostro.

Pi-zygotowania ich — jak zwy­
kle — otoczone były jednak ta­
jemnicą. Wiadomo jednak, że za­
wodnicy zgrupowani byli przez
cały rok w jednym miejscu, a

już od października skakali wy­
soko w Alpach. „Preiml zastoso­
wał pokerową zagrywką —

twierdzą w Austrii — kto z je­
go wychowanków wytrzyma
koński trening — ten stanie w

Innsbrucku na najwyższym po­
dium”. W pierwszych startach

wysoką formę sygnalizował 18-
letni Innauer, dobrze skakali
też: Schnabl i Puerstl.

Kto może zagrozić ekipie
Preimla? Przed dwoma laty nie­
zrównana była ekipa NRD, ale
w minionym sezonie skoczkowie

tego kraju nie błyszczeli. Nie­
którzy twierdzą, że przeholowa­
no tam z treningiem na igieli­
cie. W tej chwili trenerzy mają
nowe zmartwienie. Przed paro­
ma miesiącami podwójny mistrz
świata z Falun H. G. Aschen-
bach przeszedł operację łękotki
i indywidualnie przygotowuje się
do startu w Olimpiadzie. Trene­
rzy liczą na rewelacyjnie ska-

czącego na igielicie Dannenber-

ga (ostatnio jednak „zgubił” for­
mę). Są jeszcze: Kampf, Wosipi-
wo, Glass, Eekstein, Schmidt. Je­
śli będą dobrze przygotowani,
mogą zagrozić najlepszym.

Wielu fachowców stawia na

Szwajcarów, a zwłaszcza na W.
Steinera (jak pamiętamy prze­
grał w Sapporo zloty medal za­
ledwie o 0,1 pktl). Steiner miał
w ub. sezonie dość poważną kon­
tuzję, długo nie startował, ale
obecnie u progu sezonu jest po­
noć znowu w świetnej formie.
Ma on doskonałego partnera w

reprezentacji — Schmidta.
Z innych ekip groźni mogą być

Czcchosłowacy, a ich asy atuto­
we to Kodejska — mistrz świa­
ta z 1975 r. na mamutach i Hoch-
nel — brązowy medalista MŚ w

Falun. Silną ekipę awizuje
Związek Radziecki — na czele

brązowy medalista z Falun —

Borowitin, dalej są: Kalinin, Ka-

rapuzow, Suslikow. Skandyna­
wowie nie mają aktualnie wie­
lu zawodników światowego for­
matu. Najgroźniejszy będzie chy­
ba Fin — Rautionoho (pozostali
reprezentanci Suomi to bardzo
młodzi zawodnicy), kilku nie­
złych skoczków mają Norwego­
wie (Saetre, Grottc, Hammer-

nes), zupełny klops u Szwedów...
Jak już informowaliśmy, pol­

ska ekipa wystartuje w 5-osobo-

wym składzie: Stanisław Bobak,
Tadeusz Pawlusiak, Adam Krzy­
sztofiak, Aleksander Stołowski i
Janusz Waluś. Czego oczekiwać

możemy po Polakach? Nasi sko­
czkowie trenowali bardzo inten­
sywnie, wykonali 2-krotnie wię­
kszą niż w latach poprzednich

ilość skoków na igielicie, wcze­
śnie zaczęli skakać na śniegu.
Pierwsze sprawdziany m. in. w

Austrii z kadrą Preimla — wy­
kazały, że Polacy jak na począ­
tek' sezonu są w niezłej formie.

Najlepszy jest na pewno Bo­
bak, na 10 skoków ma 8 uda­
nych. Dobry też jest Krzyszko-
wlak, szkoda tylko, że operowa­
na w lecie noga ciągle mu do­
kucza. Stołowski, Waluś skaczą
nierówno, brak im stabilizacji
formy, poważną zwyżkę formy
na ostatnich treningach w kra­
ju wykazał Pawlusiak. W sumie
— mamy dość dobrą, wyrówna­
ną ekipę — najmocniejszą chyba
na przestrzeni ostatnich lat.

Konkurencja będzie jednak bar­
dzo silna. Przy wyrównanej kla­
sie rywali, decydować będą bo-

jowość i ambicja skoczków, wy­
grywać będą tylko najodważ­
niejsi, ci którzy nie będą się ba­
li „ciągnąć” skoków do samego
końca.

I jeszcze jedno — niektórzy w

zwycięzcy Konkursu Czterech
Skoczni upatrują olimpijskiego
faworyta. Chciałbym w tym
miejscu przypomnieć, iż tylko
raz w 1964 r. Finowi Kankkone-
nowi udało się wygrać Konkurs
4 Skoczni i Olimpiadę. W innych
latach zwycięzca konkursów Au­
strii i RFN nie miał nic do po­
wiedzenia na Olimpiadzie!

• A. STAN.
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TEATRY

Wirkola rekordzistą
Pierwszy Turniej Czterech Skoczni rozegrano w 1953 r„

tak więc obecna impreza będzie 24 z kolei. Oto dotychcza­
sowi triumfatorzy Turnieju:

1953 Brandl Austria
1954 Bjoenrstad Norwegia
1955 Silvenoinon Finlandia
1956 Kamieński ZSRR
1957 Uotinen Finlandia
1958—59 Rccknagel NRD
1960 Bolkart RFN
1961 Recknagel NRD
1962 Kirjonen Finlandia
1963 Engan Norwegia
1964 Kankkonen Finlandia
1965 Brandzoeg Norwegia
1966 Kankkonen Finlandia
1967—68—69 Wirkola Nor­

wegia
1970 Queck NRD
1971 Raska CSRS

1972 Mork Norwegia
1973 S. Schmidt NRD

1974 H. G . Asehenbach NRD

1975 Puerstl Austria

Wirkola wygrał nie tylko
trzy turnieje pod rząd, ale
odniósł też najwyższe zwycię­
stwo, wyprzedzając w 1967 r.

Austriaka Lichtenggera aż o

62,4 pkt.
Z polskich zawodników

najwyższe piąte miejsca za­
jęli: Wieczorek (1962), Przy­
była (1965) i Bobak (1975). W

poszczególnych konkur­
sach najwyżej uplasował się
Bobak na drugim miejscu w

Obersdorfie (1974), na

trzeciej pozycji Pawlusiak w

Obersdorfie (1971) oraz Przy­
była w Ga-pa i w Innsbruc­
ku (1968).

A oto rekordy skoczni: O-
bersdorf — 110 m, Ga-pa — £7
m, Innsbruck — 104 m, Ei-
schofschofen w 104,5 jn». (S)

Od Chamom do Innsbrucka

Biathloniści bez medali
Pierwowzorem biathlonu były biegi patroli wojskowych

rozgrywane na olimpiadach w 1924, 1928, 1936 i 1948 r. Z cza­
sem z patroli powstał biathlon, jednakże dopiero w 1969 r.

nobilitowany został na konkurencję olimpijską.
Choć Polacy na mistrzos­

twach świata święcili wiele
sukcesów (zdobyli łącznie 15
medali w konkurencjach se­
niorów i juniorów) podczas
igrzysk żaden z naszych re­
prezentantów nie stanął na

podium. W 1964 r. indywidu­
alnie J. Rubiś był 6, cztery
lata później bliski zdobycia
medalu był S. Szczepaniak,
ale po zaciętej walce zajął
IV lokatę, taką samą pozy­
cję wywalczyła nasza sztafe­
ta biegnąca w składzie: S.

Szczepaniak, S. Łukaszczyk,
J. Różak i A. Fiedor. Start
na olimpiadzie w Sapporo był
najmniej udany. Znowu li­
czyliśmy na medale, a tym­
czasem A. Klima w biegu in­
dywidualnym musiał zado­
wolić się 9 miejscem, a ze­
spół był dopiero 7.

Podczas Igrzysk Olimpij­
skich rozgrywane są dwie

konkurencje biathlonowe:
sztafeta (4 X 7,5 km) oraz bieg
indywidualny na 20 km. Wia­
domo, iż dwudziestka — to

konkurencja loteryjna. Kilka

minimalnie niecelnych strza­
łów może zepchnąć zawodni­
ka — mimo bardzo dobrego
biegu — na daleką pozycję.
W tej konkurencji nie liczy­
my na specjalne sukcesy. Na­
tomiast w sztafecie Polacy
mają ambicje włączyć się do
walki o brązowy medal. Poza

zasięgiem naszych reprezen­
tantów wydają się być eki­
py ZSRR i Finlandii, naszy­
mi głównymi rywalami do
III lokaty będą prawdopo­
dobnie: Norwegia, NRD,
Szwecja, może Włochy. I tu­
taj niespodzianki nie są wy­
kluczone.

Kadra olimpijska, w któ­
rej znajdują się: Jan Szpu-
nar, Ludwik Zięba, Andrzej
Rapacz, Wojciech Truchan,
Władysław Truchan, Krzy­
sztof Murańka, Stanisław

Trebunia, Stanisław Obroch-
ta — trenuje pod okiem płk
St. Zięby. Polacy ćwiczyli
już w Murmańsku, potem w

Finlandii, teraz przebywają
w Zakopanem.

(ans)

OCENIAMY PIŁKARSKĄ REPREZENTACJĘ POLSKI

Z obłoków na.c. ziemię
Już

co poniektórym kibicom (a
może nie tylko kibicom?) wy­
dawało się, że już jesteśmy'

pierwszą piłkarską potęgą Euro­
py. Pokonaliśmy aż 4:1 Holandię
w Chorzowie, wygraliśmy na

wyjeździe z groźnym zespołem
NRD. Przyszła wprawdzie potem
„wpadka” w Amsterdamie (0:3)
i tylko remis z Włochami w

Warszawie 0:0, ale bezkrytyczni
entuzjaści naszego futbolu nie

ustępowali: przegraliśmy w

końcu rywalizację z Holandią
tylko stosunkiem bramek. Wy­
starczyło strzelić w Warszawie

jedną bramkę (a okazji było spo­
ro) — a cała Europa klasyfiko­
wałaby nas na pierwszy miejscu.

Rzeczywiście byliśmy o krok
ei wyprzedzenia ,...Holandii (a

"

swoją drogą, Holendrzy graliby
Włochami ,..2apewhe inaczej,

• -gdyby Polacy pokonali Włochów
w Warszawie). Moim zdaniem
dobrze się,jcdnak stało, że nasza

reprezentacja nie zajęła pierw -

wiany zarzut brzmi: dlaczego
trener tak kurczowo trzymał się
pewnych nazwisk, choć nie pre­
zentowały one dawnej formy,
dlaczego wprowadzał w zespole
tak minimalne zmiany?

Myślę, że trener Górski był w

nie lada kłopocie. Chciał — czego
nie ukrywał — wygrać grupę c-

liminacyjną w ME. Postawił na

zawodników sprawdzonych, do­
świadczonych. Wierzył, iż pod­
ciągną formę. Nie udało się, ale

proszę sobie wyobrazić odwrotną
sytuację. Trener wprowadza do

zespołu kilku młodych piłkarzy
i przegrywa grupę! Toż to na

niego posypałyby się gromy ze

wszystkich stron — jak śmiał od­
sunąć od gry świetnych piłkarzy,
nie brakłoby zapewne głosów
żądających i'.sunięcia Górskiego.
Występ w mistrzostwach Europy
uprzytomnił wszystkim, także

fanatycznym kibicom i kierow­
nictwu PZPN, że konieczna jest
przebudowa zespołu.

szej lokaty w grupie! Co więcej
— powinniśmy podziękować ry­
walom, iż ściągnęli naszych pił­
karzy i kibiców z... obłoków na

ziemię. Czyżbym był wrogiem
polskiego piłkarstwa? Nic podob­
nego! Podobnie jak kibice chciał­
bym zawsze widzieć naszych pił­
karzy w wysokiej formie. Bądź­
my jednak realistami i powiedz­
my sobie szczerze: nasz futbol

jest słabszy, niż piłkarstwo w

Holandii czy RFN. Systemem or­
ganizacyjnym, bazą, ilością kla­
sowych drużyn klubowych od­
biegamy nic tylko od tych dwóch

czołowych potentatów w Euro­
pie. W jednym z wywiadów pre­
zes PZPN Jan Maj oświadczył:
silna reprezentacja w naszej sy­
tuacji to byt w pewnym sensie

sztuczny twór, nie znajdujący
właściwego odzwierciedlenia w

piłkarskiej rzeczywistości kraju.
Takie są obiektywne fakty,

dlatego nie psioczmy na naszych
piłkarzy. Uważam, iż ich pozy­
cja w Europie odpowiada aktual­
nym możliwościom polskiego
futbolu. I nie pomoże tu żaden
trener — cudotwórca. Wręcz
przeciwnie, wydaje mi się, że
trener Górski dokonał i tak wie­
le. W tym świetle zdobycie przez
Polaków na ubiegłorocznych MS

srebrnego medalu, nabiera je­
szcze większej wymowy.

Oczywiście, jak każdy trener,
Kazimierz Górski miał dyskusyj­
ne posunięcia. Najczęściej sta-

BILANS ROKU 1975

Poznań, USA 7:0 (4:0) —

Deyna 3, Lato i Szarmach 2

Rzym, Włochy 0:0
Halle, NED 2:1 (0:0) — La­

to,. Marx
Seattle, USA 4:0 (2:0)—Bu­

la, Lato, Szarmach, Wyrobek
Montreal, Kanada 8:1 (2:0)

— Lato 3, Deyna 2, Mara, Bu­
la, Szarmach

Toronto, Kanada 4:1 (4:1) —

Szarmach 2, Deyna, Kwiat­
kowski

Chorzów, Holandia 4:1 (2:0)
— Szarmach 2, Lato, Gadocha

Łódź, Węgry 4:2 (3:1) -

Mara 2, Kmiecik, Kasperczak
Amsterdam, Holandia 0:3

(0:1)
Warszawa, Włochy 0:0

Truizmem będzie powtarzanie
faktów, że zdecydowanej popra­
wie musi ulec praca w klubach.
Wbrew temu co się mówi,
współpraca na linii kluby — re­
prezentacja nie układała się naj­
lepiej. Długie przerwy w roz­
grywkach, przeznaczone na zgru­
powania kadry, dezorganizowa­
ły pracę w klubach, wybijały z

rytmu zespoły. Niestety dotych­
czasowe doświadczenie uczy, że
bez kilkunastodniowego zgrupo­
wania, reprezentanci nie są w

stanie osiągnąć wysokiej formy.
Piłkarze przyjeżdżają na obozy
nieprzygotowani. Rozumiem

dłuższe zgrupowania wyjątkowo
przed MS czy olimpiadą, ale w

moim przekonaniu przygotowa­
nia do występów międzynarodo­
wych powinny się odbywać z

marszu. W klubach musi być bu­
dowana forma piłkarzy. Holen­
drów stać na trzydniowe obozy
i błyskotliwe zwycięstwa

Często słyszy się opinię — Po­
lacy zostali rozszyfrowani przez
rywali, wystarczy Zastosować

pressing, a tracą połowę warto­
ści. Myślę, że bliższe prawdy jest
stwierdzenie, że Polacy zatracili

swój styl. Na MS imponowaliś­
my szybkimi kontrami, celnymi
długimi podaniami • i akcjami
prowadzonymi przez skrzydło­
wych. Przypomnijmy sobie o-

statnie pojedynki naszych piłka­
rzy — akcje budowano zbyt
szablonowo, zamiast skrzydłami
„pchano” się środkiem boiska.

Mamy dobre wzory — trzeba tyl­
ko dobrych wykonawców, a co

najważniejsze wysokiej formy
piłkarzy.

I na koniec sprawy kadrowe.

Oczywiście nie mam zamiaru

podpowiadać trenerowi Górskie­
mu — kogo i na jakiej pozycji
wystawić. To jest wyłącznie je­
go domena. Wydaje mi się jed­
nak, że nie jest tak źle, jak kra-
czą niektórzy kibice. Obronę ma­
my stosunkowo młodą — Szyma­
nowski, Żmuda, Wawrowski mo­
gą grać jeszcze parę ładnych lat.

Potrzebny jest drugi stoper —

może powróci do kadry ponoć
pilnie trenujący Gorgon, są mło­
dzi — Płaszewski, Janas, Piecha-
czek, Wojtowicz. W ataku — też
nieźle: Lato, Szarmach mogą
grać jeszcze lepiej. Nie brak u-

talentowanych napastników, że

wymienię tylko — Kmiecika, O-

gazę, Wolskiego, Sybisa, może

przebudzą się wiślacy Kusto i

Kapka. I wreszcie linia środko­
wa decydująca o stylu gry ze­
społu. Jest kilku obiecujących,
piłkarzy (Hnatio, Olsza, Kupce-
wicz, Pawłowski, Ełachno). Py­
tanie tylko kiedy potrafią zastą­
pić starych asów. Ustawienie tej
formacji to największy problem
Górskiego.

Reasumując — mamy szkielet

zespołu złożony z 6—7 sprawdzo­
nych już piłkarzy. Trzeba wy­
mienić kilka ogniw i od tego czy
uda się to Górskiemu — zależy
najbliższa przyszłość naszej na­
rodowej drużyny .

ANDRZEJ STANOWSKI

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(poi.15lat)IiII
CZ. ***/oooo 17. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 21): Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) ***/°oo — 15.30,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Ucieczka gangstera (USA 18

lat) *»»/»“«>. — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Miłość by­
wa zbrodnią (wł. 15 lat) ***/°°° —

15.45, 18. 20.15. APOLLO (Solskiego
11): Klan Sycylijczyków (fr. 15 lat)
***/oooo_ 12.30; wielki Gatsby (USA
15 lat) **/°°° 16, 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Zagłada Japonii
(jap. 15 lat) **/°»° — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dyskretny urok

burżuazjl (fr. 15 lat) »***/» — 13,
15.45, 18. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Zew krwi (ang. 15

lat) */°° — 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): F'ip 1 Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/ooo

_ 15.30, 17, 18.30, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Noce i dnie (I i II cz.,

poi. 15 lat) ***/=ooo
_

w . ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ro­
zerwany pierścień (ZSRR 15 lat)
**/ooo

_ 15, 19, ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Pojedy­
nek na szosie (USA 15 lat) »**/°°°
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ziemia fa­
raonów (USA b.o .) */°°° — 15, 17.15,
19. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Szepty i krzyki (szwedz. 18

lat) ***/■> — 16, 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Niech bestia

zdycha (fr. 18 lat) »**/<» — 15.45,
18, 20.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Absolwent (USA 18 lat) ***,'°°° — 10,
12, 18, 20.15. ROTUNDA (Oleandry
1): Slędztwo skończone, proszę za­
pomnieć (wł.) **/°° — 17. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): 40 kara­
tów (USA 15 lat) */°» — 16, 18, 20.
WISŁA (Gazowa 25): Zerwanie (fr.
18 lat) — 10.45, 20.15; Peppl-
no podbija Amerykę (wł. 15 lat)
♦/“> — 13, 15.45, 18. MASKOTKA

(Dierżyńskiego 55): Osobliwa mi­
łość (wł. 15 lat) **/« — 11, 13, 19.30;
Kłamca (duński 15 lat) */• — 15.30,
17.30. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka **♦/
oooo

_ jo, n, 15, 15, 17;
Słoneczniki (wł. b .o.) *♦/»=“ 12, .18,
Cenny lup (fr. 15 lat) */0000 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): nlecz. TĘCZA (Praska 27):
nlecz. UGOREK (os. Ugorek): Lo-

ve Story (USA 15 lat) •>/«“ —

17, 19. SFINKS (os. Górali 5): Po­
ciąg pancerny (ZSRR 15 lat) **/°°
— 16, 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka: John
1 Mary (USA 15 lat) »**/«», SKA­
WINA — Junak: Piaf (fr. 15 lat)
**/“>, SKAWINA — Hutnik: Łobuz
(fr. 15 lat) ***/oooo, WIELICZKA —

Górnik: Anna i wilki (hiszp. 18

lat) **/».

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 568-86,
583-43.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42. czynny od 14 do 18

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
czynny w godz. od 16 do 22

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60.
608-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): teł. 578-08, czynne od
9do18.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL, os. Młodości 1):
17—20.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa
Huta 422-22. 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen)
Pl. Wolności 7

Pstrowskiego 94 (tlen)
Rynek Gł. 42 (tlen)
CZERNICHÓW — tel. 3
DOBCZYCE - tel. 5
GDÓW (Rynek) - tel. 80
KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)

— tel. 24
KOCMYRZÓW — tel. 16
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
NIEGOWlC — tel. 9
PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.

24
RADZIEMICE — tel. 22
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.
SUŁKOWICE — tel. 22
SŁOMNIKI — tel. 115
SKAŁA — tel. 8
WIELICZKA (Sienkiewicza) —

tel. 664.
ZABIERZÓW — tel. 11

PROGRAM I,

WVSTAWV
'

----- - - ■

WAWEL: Wystawa: Wawel za­
giniony (nlecz.), Komnaty: (nlecz.),
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH, Pljarska 8 (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(niecz.), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (niecz.), NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Jim Dinę —

wystawa grafiki amerykańskiego
artysty (10—16), HISTORYCZNE,
Jana 12: (niecz.), Szpitalna 21:

(niecz.), Franciszkańska 4: (10—18),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (niecz.), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa: „Lenin w Lip­
sku” (niecz.), Kr. Jadwigi 41): (9—
13), ETNOGRAFICZNE (Wolnica
1): (10—18, wstęp wolny od opłat),
MŁODEJ POLSKI Rydlówka, Tet­
majera 23 (niecz.) . PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (9—
16), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (niecz.), KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: I. W. Zawadowski

(Francja) „Malarstwo”: (niecz.),
BWA (Szczepańska 3a): „Grafika
użytkowa”: (niecz'.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa fotogra­
ficzna Gunar Bindę: (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Kraków w starej i nowej akware­
li: (niecz.).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10—21),
SALON ROZRYWKI Pstrow­

skiego 12: (11—21).
CGRCd ZOO Las Wolski: (9—15).

Trening psychiczny a rekordy
Gdzie są granice ludzkich możliwości? — zastana-,

wiamy się od lat i co roku wprowadzamy korekty
io teoretycznych rozważań na ten temat. Rekordy
świata są jednak już tak wyśrubowane, że ich po­
prawienie staje się coraz trudniejsze. Walka toczy się
o sekundy, ułamki sekund, centymetry. Ale od czasu

do czasu obiegają śioiat sensacyjne zoprost wiado­
mości, jak choćby ta z października br., kiedy to

Brazylijczyk Joao Carlos de Oliueira poprawił re­
kord świata w trójskoku aż o 45 cm! Później przez
wiele tygodni trenerzy, lekarze i naukowcy dysku­
towali na temat fenomenalnego skoku, zastanawiając
się co się na to złożyło, że Brazylijczyk „przeskoczył”
wyśrubowany już rekord Saniejewa aż o prawie pół
metra? 1 co ciekawsze, de Oliueira w następnych pró­
bach nawet nie zbliżył się do starego rekordu świa­
ta. Czyżby jeden, jedyny fenomenalny skok?

Częściowym przynajmniej rozwiązaniem tej zagad­
ki jest opinia australijskiego specjalisty medycyny
sportowej dr B. Carrigana, który twierdzi, że człowiek
realizuje tylko 75 proc, swych potencjalnych możli­
wości.

W każdym zawodniku tkwią więc spore rezerwy,
problęm jednak w tym, że niezwykle trudno je wy­
zwolić. Istnieją bowiem pewne hamulce psychologicz­
ne. Jak je osłabić lub usunąć? — to pytania, na które

starają się odpowiedzieć psychologowie. Twierdzą oni,
że m. in. rozpacz i złość usuwają owe hamulce i wy­
zwalają rezerwy energii. Nie bez powodu uważa się
więc, że jedną z dróg prowadzącą ku rekordom i me­
dalom jest umiejętne oddziaływanie na psychikę za­
wodników. I chyba właśnie Brazylijczykowi de Oli-
neirze udało się przełamać owe bariery psycholo­
giczne i dzięki temu poprawić rekord świata aż o

45 cm, chociaż na ten fenomenalny skok miały także
wpływ inne czynniki.

Nic więc dziwnego, że coraz częściej mówi się o tre­
ningu psychologicznym, mającym na celu przekonanie
zawcd.nżka o możliwości wykonania stojącego przed
nim zadania oraz wyrobienie w nim odporności na

wszelkiego rodzaju stressy i niepowodzenia. Chodzi
więc o to, aby zdobyć wład.zę nad psychiką sportow­
ców, aby tym samym wyzwolić w nich wszystkie po­
kłady energii. (tg)

W tym biegu Szwed Gaerderud pobił re­
kord świata. Kiedy pierwszy biegacz pokona
3 km z przeszkodami poniżej 8 min,?

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie 65

(Nowa Huta), OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE Szpitalna 2 — teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

Kopernika 2 — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88 . 228-56 (czynna od 7 do 18),

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 'czynny od B do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
2S0-81, czynny od 3 do 18).

6.00—8.00 Sygnały dnia. 8 .00 Wiad.
8.05 Komentarz. 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8 .35 Na białych i czar­
nych klawiszach. 9.00 Wiad. 9 .05
Dla kl. I i II jęz. polski: „Zacza­
rowana nagroda” — słuch, wg o-

powiadania A. i Cz. Centkiewi­
czów. 9 .25 Słynne zesp. lud. — ra­
dzieckie. 10.00 Wiad. Co czyta kraj.
10.08 Tańce z różnych epok. 10.30

„Podróże Maudie Tipstoff” —

fragm. pow. Margaret Forster. 10.40
Z płyty „Spanish blue”. 11.00 Re­
fleksy. 11.05 Nie tylko dla kierow­
ców. 11 .12 „Górnik” — ekspress
muz. 11.30 Konc. przed hejnałem.
11.55 Kom. o st. wód. i? 05 Ż kra­
ju i ze świata. 12 .25 VilancicO —

znaczy kolęda. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Śpiewają zagr. <.esp.
amatorskie. 13.15 Rytm, rynek, re­
klama. 13.30 Katalog wydawn. 13.35

Dyskoteka. 14.00 Sport to zdrowie.
14.05 Wieś tańczy i śpiewa — zwy­
czaje świąteczne reg. rzeszowskie­
go. 14.30 Z polskiej fonoteki. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10

Mały konc. symf. 15.35 Gra Ork.

Rozrywk. PR i TV pod dyr. J. Mi­
liana. 16.00 Wiad. 16.06 U przyja­
ciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.

16.30 Aktualn. kult. 16.35 Z nagr.
Helen Reddy. 17.00 Radiokurier —

aud. Inf. Studia Mł. 17 .20 Parada

polskiej piosenki. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop. 19.00
Wiad. 19.15 Z nagr. Ork. PB i TV

pod dyr. S . Rachonia. 20 00 Wiad
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20
Przeb. dużego ekranu. 20 35 Inter-
serwis. 21 .00 Wiad. 21.05 Kronika

sport. 21 .15 Dyskoteka jazzowa.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Muz.
lud. Wschodu. 22 .30 Propon. i za­
praszamy — aud. J. Waglewskiego.
22.45 Mini-recital J. Lecha. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagranicy.
23.10 Muz. na estradach świata —

aud. J. Webera.

30. 12. 75 (wtorek — pr. I)
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 06

Kalendarz Kult. Polskiej. 0 .11 —5.00

Progr. nocny z Rozgł. PR w Ol­
sztynie.

PROGRAM II

4.27 Początek progr. 4.30 Wiad
4.35 Dzień dobry pierwsza rmiano.
5.00 Poranek muz. 5 .30 Wiad. 5 35
Obserw. i propoz. 5 .45 Aud. dla
wsi. 5.55 Mel. na dzisiaj. 6 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 12 lek. jęz.
franc. 6.30 Wiad. 6 .40 W lud. ryt­
mach. 6.50 Glmn. 7.00 Progn. pog.
i kom. biom. 7 .01 Tr. z Rzeszowa.
7.10 Dla nauczycieli — Przed pier­
wszym dzwonkiem. 7.30 Wiad. 7.35
Aud. publicysta 7.45 Progn. pog. i
kom biom. 7.46 „Co słychać?” —

por. inf. i mel. 7.11 Muz. dla Was.
8.30 Wiad. 8 35 My-75 — aud. Stu­
dia Mł. 8 .45 Motywy lud. w twórcz.

kompozyt, polskich. 9.00 Józef

Haydn — Sonata fortep. As-dur —

gra pianista Ch. Rosen. 9.20 Opol­
skie propoz. muz. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 . .Samotność w bieli

śniegów” — fragm. książki J. Ma­
rii Gisgesa. 10 20 Chóry operowe.
10.40 „Kolekcjonerzy”. 11.00 Dla kl.
I lic. jęz. polski: „Jaka jesteś
Dziesiąta Muzo?” — aud. A Fuk-
siewicz. 11.30 Wiad. 11.35 Postęp,
dom. nowoczesność — porady pra­
ktyczne dla kobiet w opr. K. Ko­
cowej. 11 .45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Swing-
tet J. Zabie^lińskiego. 12.20 Ze wsi
i o wsi. 12 .35 Radio-reklama. 12.45
Nauka i społeczeństwo — aud. w

opr. C. Słupka. 13.00 OIRT — No­
wości naukowe krajów socialist. —

aud. w opr. T Markowskiej. 13.20
Muz. 13.30 Wiad. 13.35 <,Bardzo ma­
leńką kula ziemska” — fragm.
pow. Alberta Myóhta — Chutlino-
wa. 14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15
Siadami inwestow. miliardów. 14.35

Utwory ork, M. Rimskiego-Korsa-
kowa. 15.00 Zawsze o 15 — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15 40 Pie­
śni i tańce świata — folklor m”z

Belgii — aud. J . Kołaczkowskie­
go. 16.00 „Nauka praktyce” —

Współczesny skalpel Hipokratesa
— najnowsza techn. med. — aud.
w opr. A. Petrozolin. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00 Skrzyn­
ka interw. — w opr. J. Zycha.
18.10 Polskie mel. lud. 18.20 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Zapraszamy do myśle­
nia. 19.00 George Crumb — 4 utwo­
ry z cyklu „Makrokosmos” gra
pianista D. Burge. 19.15 25 lek. jęz.
ros. 19.30 Wiersze W. Bacewicz.
19.40 G. Mahler — II Symf. c-moll.
21.10 F. Mendelssohn-Bartholdy —

Kwartet smyczk. 21.30 Wiad. 21.35
Wiad. sport. 21.55 Teatr PR: „Wiatr
żyto kołysze” — słuch, wg poema­
tu S, Jesienina. 22 .35 Muz. orato-

ryjno-kantatowa XX w. 23.20 Fan­
tazje Instrument. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Ella i

Louis w duecie.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)
16.00—17.00 Progr. stereof. 19.40—

21.10 Progr. stereof.

PROGRAM III

4.57 Początek progr. 5.00 Stan

pog. i wiad. 5.06 Hej, dzień się bu­
dzi! 5.30 Muz. zegarynka. 6.00 Stan

pog. i wiad. 6.05 Muz. zegarynka.
6.30 Nasze zwykłe sprawy. 6.45

Muz. zegarynka. 7.00 Ekspr. przez

świat. 7.05 Muz. zegarynka. 7.30

Zawsze w poniedziałek J. Fedoro­
wicz. 7 .40 Muz. zegarynka. 8.00

Ekspres, przez świat. 8 .05 Kiermasz

płyt — aud. R . Waschki. 8 .30 Co

kto lubi. 9.00 „Właściwy moment’*

— 11 ode. pow. Alistaira Mac Lea-

na. 9.10 Na włoskim rynku płyto­
wym (opr. Z. Biegański — Kra­
ków). 9 .30 Nasz rok 75 9.45 Utwo­
ry kameralne J. Brahmsa: I So­
nata e-moll op. 38 na wioloncz. 1

fort. wyk. Andrć Navarra i Alfred

Holecek. 10.15 „Wciąż ten sam re­
fren” — śpiewa Claude Francois.

10.30 Ekspres, przez świat; 10.35

Klasycy bluesu — John Lee Hoo-

ker. 10.50 „Messier 13” — 13 ode.

pow. Bohdana Peteckiego. 11.00

Muz. Oskary. 11.20 Życie rodzinne

— mag. (aut. J. Jankowska). 11.50

Klasycy bluesa — T. Bonę Walker.

12.05 Połudn. wyd. mag. Z kraju
i ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.45

Czytamy pamiętniki — Stanisław

Broniewski: „Igraszki z czasem”.

14.00 Koncerty gitarowe — Antom®

, Vivaldi: Koncerty A-dur i D-dur

gra John Williams z Angielską
Ork. Kameralną. 14 .25 Monique
Moreli! śpiewa wiersze Pierre Mac

Orla-ha. 14.35 Dolina Trollów —

gaw. 14 .45 „Taki sobie walczyk” —

gra kwartet Mainstream. 15.00

Ekspres, przez świat. 16.05 Program
dnia. 15.10 W kręgu jazzu (opr. E .

Steinhagen). 15.30 Kwadr, akadem.

15.45 „Pustelnik” zespołu S. Ma-

chetta 16.15 Pod dachami Paryża
(opr. A. Woyciechowskiego). 16.45

Nasz rok 75. 17 .00 Ekspres, przez

świat. 17.05 „Właściwy moment” —

12 ode. pow. Alistaira Mc Lęańa.
17.15 Kiermasz płyt — aud. M. Jur­
kowskiej. 17.40 40 lat ostrego dyżu­
ru — rep. H. Myśllckiej. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Na różnych kla­
wiaturach. 19.00 Co wieczór po­
wieść w wyd. dźwięk. — „Wielkie

wygrane” Julio Cortazara. 19.30

Ekspres, przez świat. 19.35 Muz.

poczta UKF. 20.00 1:1 — o sporcie
rozm. B. Tomaszewski i S. Wysoc­
ki. 20.15 „Podróż w góry” — gra

zesp. Ekstra Bali. 20.25 Nie czyta­
liście — to posłuchajcie (opr. B .

Wiernik), 20.45 60 min. na godz. —

aud. M. Wolskiego. 21.45 Opera tyg.
— Piętro Mascagni: „Rycerskość
wieśniacza” (opr. A. Karnicki).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda

siedmiu wieczorów — Barry Whi-

te. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu —

aktualn. — mag. J. Borkowskiego.
^23.00 Miłosne pieśni Hafiza (6).

23.05 Kron. dźwięk. WOSPRiT (opr.
' A. Wójcik — Katowice). 23.35 Trzy

ballady Georgesa Brassensa. 23.45

Program na 'wtorek. 23.50 Na do­
branoc dla Shirley Scott. 24.00 Ko­
niec'" programu i hymn.

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze.
13.20 TV Technikum Rolnicze. 13.50
—16.25 Przerwa. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol.) . 16.40 O-

biektyw. 17 .00 Zwierzyniec (kol.).
17.40 Echo Stadionu. 18.05 „Dzień
po dniu” — film ser. prod. radź,
19.00 Szare na złote. 19.20 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Teatr TV: „Wielki człowiek
do małych Interesów” (kot). 21.30
Anatomia sukcesu — Wawel (Kr).
22.10 Dziennik (kol ). 22 .25 Reklama

(kol.), 22.30 Wiad. sport, 22.40 Stu-
1 dio Muz. Rozrywk. 23.05 Zakończ^

programu.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17 .30 „Cubaf
mia Cuba hoy” — film dokumenty
(kol.), 18.00 „Taimos” — progr.
rozrywk. (kol.). 18.35 „Nowa Ku­
ba” — film dokum. 19.00 Kronika

(Kr). 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.), 20.20 „Kuba jaką
widziałem” — rep. 20.35 „Porozma­
wiajmy” — rep. 20.45 „Kraj dale­
ki — nam bliski”. 21.15 „Giną Ba­
ro” — recital piosenkarki kubań­
skiej (kol.) . 21.55 Zakończenie Dnia

Kubańskiego. 22.00 24 godziny
(kol.) . 22 .10 Zakończenie programu.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SPORT
Puchar Świata

bez faworytów?

Zwycięstwo i remis

polskich hokeistów

Zmaganiom najlepszych alpejek i alpejczyków o Puchar Świa­
ta towarzyszy — jak zwykle — olbrzymie zainteresowanie. W

tym sezonie — w przeciwieństwie do lat poprzednich walka jest
niezwykle wyrównana W siedmiu do tej pory rozegranych kon­
kurencjach męskich triumfowali różni zawodnicy. Znakomity
Austriak Klammer odniósł dopiero jedno zwycięstwo vj biegu
zjazdowym, choć konkurencję tę rozgrywano trzy razy.

W szwajcarskiej miejscowości
Davos rozgrywany jest turniej
hokejowy o Puchar Spenglera.
W turnieju biorą udział olim­
pijskie zespoły CSRS i Finlan­
dii oraz reprezentacje Polski,
Szwajcarii i Norwegii. W pier­
wszym swym meczu reprezen­
tanci Polski zremisowali z Fi­
nami 2:2 (1:1, 1:1, 0:0). Dla na­
szego zespołu obie bramki zdo­
był Kokoszka, a dla Finów

Oijennus i Ruisma.

Wyniki innych spotkań: CSRS
— Szwajcaria 7:2 (2:0, 5:2, 0:0),

CSRS — Finlandia 3:1 (3:0, 0:1,
0:0), Szwajcaria — Norwegia 5:2
(0:2, 3:0, 2:0).

W drugim meczu Polska poko­
nała Norwegię 6:2 (1:0, 3:1, 2:1).
Bramki dla Polski zdobyli: Cho­
waniec 2 (w 8 i 55 min.), Kajze­
rek2(w23i54min.)orazKo­
koszka (w 31 min.) i Żurek (w 32

min.) .

W tabeli prowadzi CSRS 4
pkt., przed Polską 3 pkt.,
Szwajcarią 2 pkt., Finlandią 1

pkt. oraz Norwegią 0 pkt.

Turnieje zamiast

lig bokserskich
W związku z przygotowaniami

kadry naszych pięściarzy do O-

limpiady w Montrealu, Polski

Związek Bokserski zadecydował,
że w I półroczu 1976 r. zamiast

spotkań ligowych odbywać się
będą tzw. rozgrywki eliminacyj­
ne do indywidualnych mi­
strzostw Polski seniorów, w któ­
rych udział weźmie 36 zespołów
(12 I-ligowych i 24 Ii-ligowe).

36 zespołów zostało podzielone
na 9 grup eliminacyjnych po 4

drużyny w każdej (biorąc pod u-

wagę m. in. podział terytorialny
kraju). W grupie IX znalazły się
4 zespoły Ii-ligowe: Wisła, Hut­
nik, Metal Tarnów i Stal Rze­
szów.

W rozgrywkach w I półroczu
1976 r. nie wezmą udziału człon­
kowie kadry olimpijskiej, którzy
w tym okresie czasu wystąpią w

licznych turniejach międzynaro­
dowych. Rozgrywki te odbędą się
systemem „mecz i rewanż” w

terminach: 25. I ., 1. II., 15. II., 22.
II., 7. III., 14. III .

¥
Normalne rozgrywki ligowe

odbędą się według skróconego
systemu na jesieni, po turnieju
olimpijskim. Ustalono, że 12 za-

społów ekstraklasy zostanie po­
dzielonych na 3 grupy po 4 dru­
żyny w każdej, a .24 zespoły II-

ligowe na 6 grup po 4 drużyny w

każdej. Pierwsza runda rozgry­
wek ligowych odbędzie się w

terminach: 5. IX, 12. IX, 18. IX,
a runda rewanżowa: 10. X, 14.
XIi28.XI.

Zwycięzcy trzech grup I ligi
stoczą w dniach 3—5. XII. na

neutralnym ringu turniej o ty­
tuł drużynowego mistrza Polski,
natomiast w II lidze zwycięzcy
grup:I,III,VorazII,IViVIw
dwóch trójmeczach ubiegać się
będą o awans do ekstraklasy.

(W.G.)

Zaskoczeniem dla wszystkich
Jest słabsza niż się dotych­
czas spodziewano forma Wło­
chów. Szczególny zawód swo­
im kibicom sprawia ubiegłorocz­
ny triumfator Pucharu Świata
— Thoeni. Ostatnio w tej ko­
ronnej konkurencji w slalo­
mie specjalnym zajął odle­
głą, dziesiątą lokatę. Thoeni,
któremu marzyło się powtórze­
nie wyczynów Saillera i Kille-

go (zdobyli po 3 złote medale
na jednej olimpiadzie) jest zroz­
paczony: „Nie wiem — oświad­
czył — co się ze mną dzieje.
Nigdy jeszcze nie jechałem tak
źle. Pocieszam się tylko tym, że
gorzej już być nie może”.

Trener włoskich alpejczyków
Cotelli nie wpada jednak w pa-

| jnikę. „Najważniejsze — twier­
dzi — aby forma przyszła na O-

limpiadę.” Na razie honor Wło­
chów ratuje Gros, który w łą­
cznej klasyfikacji ustępuje tylko
o 6 pkt. Szwedowi Stenmarko-
kowi. Szwed jeździ w tym sezo­
nie znakomicie i wielu fachow-

| ieów uważa, że ma największe
: Szanse odebrać puchar Thoenie-

mu.

Rewelacją sezonu są Kanadyj­
czycy. Wygrali już dwa biegi
zjazdowe — sztuki tej dokonali

najpierw Reed, a potem Irvin,
| również pozostali Kanadyjczycy

spisują się w zjeździe dobrze.

Nie błyszczą też na razie Szwaj­
carzy, choć Pargaetzi wygrał
slalom gigant, nadal zupełnie nie
liczą się Francuzi.

W konkurencji kobiet po odej­
ściu Austriaczki Proell-Moser —

siły się wyrównały. W tej chwili
na czele jest R. Mittermaier

(RFN), która wyprzedza Au­
striaczkę Totschnig i Szwaj­
carkę Zurbriggen. Bardzo silną
ekipę ma Szwajcaria (obok Zur­
briggen, świetna slalomistka Mo-

rerod, mistrzyni olimpijska Na-

dig), fachowcy wróżą dużą ka­
rierę młodym Austriaczkom

(Deufl, Ellmer, Spiess), trzeba

liczyć się z silną i wyrównaną
ekipą RFN (siostry Mittermaier,
Zechroeister, Behr, Epple). Swo­
je trzy grosze wtrącą zapewne
Francuzki (najlepsza, to aktual­
nie Serrat), w zjeździe groźna
będzie Amerykanka Nelson, a w

slalomie Włoszka Giordani.

Polacy na razie bez sukcesów.

Tylko raz J. Bachledzie udało

się uplasować na 10 pozycji.
Może w kolejnych startach Po­
lacy spiszą się lepiej. Na sukce­
sy naszych pań nie liczymy, e-

kipa jest młoda i zdobywa do­
piero pierwsze doświadczenia.

Już 3 stycznia alpejki i alpej­
czycy wznawiają boje o Puchar
Świata, (ans)

Zapraszamy do konkursu

Olimpijska szansa
Już tylko 37 dni dzieli nas

od dnia rozpoczęcia XII Zi­
mowych Igrzysk Olimpij­
skich w Innsbrucku Do­
tychczasowy dorobek re­
prezentantów Polski w zi­
mowych olimpiadach przed­
stawia się dość skromnie:
1 medal zloty zdobyty przez
skoczka narciarskiego WOJ­
CIECHA FORI UNĘ na po­
przedniej Olimpiadzie w

1972 r. w Sapporo, 1 medal
srebrny, który wywalczyła
ELWIRA SEROCZYŃSKA
w łyżwiarstwie szybkim na

Olimpiadzie w Sąuaw Val-
leyw1960r„oraz2me­
dale brązowe, które zdoby­
li: FRANCISZEK GROŃ-
GĄSIENICA w dwuboju
klasycznym w 1956 r. w

Cortinie d’Ampezzo i HE­
LENA PILEJCZYKOWA w

łyżwiarstwie szybkim w

1960 r. w Sąuaw Valley.
Zanim przyjdzie nam się

emocjonować zmaganiami
asów śnieżnych tras i lodo­
wych torów w stolicy Ty­
rolu, zapraszamy naszych
czytelników do udziału w

konkursie pod nazwą „O-
LIMPIJSKA SZANSA”.
Konkurs zawiera dwa py­
tania: Ile medali złotych,
srebrnych i brązowych zdo­
będą reprezentanci Polski
na XII Igrzyskach Olim­
pijskich w Innsbrucku, oraz

jaka będzie kolejność pier­
wszych trzech zespołów w

olimpijskim turnieju hoke­
ja na lodzie.

Odpowiedzi na powyższe
pytania prosimy nadsyłać
wyłącznie na kuponach

konkursowych zamieszcza­
nych w „Gazecie Południo­
wej” do dnia 31 stycznia
1976 r. (decyduje data
stempla pocztowego) pod a-

dresem: Redakcja „Gazety
Południowej" ul. Wielopo­
le 1. 31-072 Kraków z do­
piskiem na kopercie —

Konkurs „Olimpijska szan­
sa”. Spośród uczestników,
którzy nadeślą trafne odpo­
wiedzi rozlosujemy cenne

nagrody, m. in. magnetofon
kasetowy.

„OLIMPIJSKA
SZANSA"

I. Reprezentanci Polski
na XII Zimowych Igrzys­
kach Olimpijskich zdobędą
medali:

złotych............... ...... J

srebrnych..................... ; .

brązowych i

II. Kolejność trzech pier­
wszych zespołów w olimpij­
skim turnieju hokeja na

lodzie będzie następująca:
1.... 11Bi

2....> • • II1B

3....; • i115a

Nazwiskoiimię. 1 B 1 1

. . . ; 1ii1

Dokładnyadres;1ii1
:iBI••i11S1

il»ii•11I1a

liiifi11a*ia

Wiesław Gębala
deklasuje rywali

Dunajec kolebką mistrzów
lodowych i wodnych torów
Wielce zasłużony i popularny

w kraju Wojskowo-Cywilny
Klub Sportowy „DUNAJEC” w

Nowym Sączu, ukończył w tym
roku 30 lat. Aktualnie „Duna­
jec” zrzesza 280 zawodników

działających w 6 sekcjach: kaia..

kowej, saneczkowej, piłki noż­
nej, piłki ręcznej, piłki siatko
wei kobiet i brydża sportowego
Sportowcy tego klubu przez
wszystkie te lata rozsławiali
dobre imię Sądecczyzny w kra­
ju i Polski na arenie międzyna­
rodowej — zdobywając medale
na mistrzostwach Europy i
świata. Klub wychował ponad
170 mistrzów Polski i reprezen­
tantów barw narodowych w sa­
neczkarstwie, bobslejach, w ske-
Ietonach, kajakarstwie górskim.
Wielokrotnymi mistrzami Polski
w bobslejach i saneczkach byli
m. in.: S. Ciapała, B. Gorgoń, L.
Kudzia, R. Pądrak, J. Damse, A.
Gorgoń, Z. Gawior i inni. Były
to złote lata „sądeckiej szkoły”
saneczkarsko-bobslejowej, którą
kierował A. Gorgoń, Dziś sław­
ne tradycje sekcji podtrzymuje
trener R. Gurbowicz.

Po wielkich wyczynach w

sportach zimowych nadszedł

czas sukcesów w kajakarstwie
górskim. W klubie wyrosła cała

plejada krajowych mistrzów
„dzikich wód” — olimpijczyków
m. in. A. Gajdek, J. Zołniero-

wicz, F. Wolf, W. Dudka, J. Po­
łomski, Wł. Olchaba, Zb. Leś­
niak, J. Czarniecki, J. Chlipała,
L. Skukowska, M. Sekuła, T.
Kantor, J. Majerczak, R. Made­
ja, J. Górski, A. Kielar, A.

Adamczyk, R. Szeruga, W. Sło­
wik, A. Jurkowska, W. Ga­
wroński, B. Bienia, B. Węglarz,
W. Pcrcz, P. Molka, W. Śliwa,
K. Olchawa. Współtwórcą sławy
sekcji kajakowej jest — trener

mgr A. Kurcz.

Klub dysponuje pięknym sta­
dionem sportowym, torem gu­
mowym dla saneczkarzy i naj­
okazalszą w Nowym Sączu salą
sportową wraz z zapleczem. Do­
robek i świetność klubu budo­
wali jego ofiarni działacze: B.
Kosecki, J. Szchumacher, E.
Tryszczyło, J. Biernat, ppłk F.

Buczkowski, ppłk A. Kawecki,
K. Ziobro, J. Szwed, A. Szczepa­
nek, T. Dobosz, J. Jękot, K.
Bieńkowski, Z. Popiela, W. Za-

roffe, A. Sowa.

W Zakopanem Intensywnie
trenują polscy narciarze,
przygotowujący się do Olim­
piady. Kadra biegaczy starto­
wała pod Krokwią w biegu na

15 km. Rewelacyjnie pobiegł
Wiesław Gębala, który od
startu do mety wytrzymał na­
rzucone przez siebie ostre

tempo. Na mecie bielszczanin
uzyskał ponad minutę przewa­
gi (!) nad drugim zawodni­
kiem — Dragonem.

Nieoczekiwanie na trzeciej
lokacie uplasował się biegacz
spoza kadry Latawiec, niespo-
dzienką in minus była dopiero
piąta pozycja naszego czoło­
wego biegacza Jana Staszela.

Wyniki: 1. Gębala (BBTS) —

52:35, 2. Dragon (LKS Wisła
Istebna) — 53:54, 3. Latawiec
(WKS Zakop.) — 54:14, 4. Ko-
ryciak (KKS Bielsko) — 54:21,
5. Staszel (Start Zakop.) —

54:29, 6. Truchan (WKS Za­
kopane) — 54:31.

Zakończyła trening! w Za­
kopanem kadra skoczków.
Pod kierunkiem trenera Janu-'

sza Forteckiego na Turniej
Czterech Skoczni wyjechali:
Pawlusiak i Waluś (obaj
BBTS Bielsko), Bobak (WKS
Zakopane), Krzysztofiak
(SNPTT) i Stołowski (Podhale
N. Targ). Z grupą skoczków
wyjechał sędzia międzynaro­
dowy Sylwester Pancherz,
który orzekać będzie styl sko­
ków podczas konkursu olim­
pijskiego w Seefeld.

O Konkursie Czterech Sko­
czni — piszemy obszernie na

str. 7.
(ans)

Zawodami w biegach płaskich
na stokach Kubalouki zainaugu­
rowany został sezon narciarski
w Beskidach. Dobrą formą bły­
snął reprezentant Polski, dwu-
boista J. Legierski, który w

pięknym stylu rozprawił się ze

wszystkimi beskidzkimi biega­
czami, wyprzedzając weterana
P. Gorzołkę o 14 sek. Dobrą
formą zaimponowała również
młodziutka Ł. Swierczek, która
nie dała żadnych szans swym
rywalkom.

Przewodniczący GKKFiT,
a zarazem prezes PKO1 —

B. Kapitan podczas spotka­
nia w zakopiańskim Ośrod­
ku COS wręczył pierwsze
nominacje olimpijskie łyż-
wiarkom szybkim, biathlo-
nistom i alpejczykom.

Nominacje olimpijskie o-

trzymali: łyżwiarki — E.
Ryś, J. Korowicka i G. No-
coń (wszystkie Olimpia El­
bląg), S. Pietruszczak (Pili-

Pierwsze

nominacje
olimpijskie

ca), E. Malewicka (Orze!
Elbląg).

Alpejczycy — R. Dereziń-
ski, M. Gąsienica-Ciaptak i
K. Trześniak (AZS-SZS Za­
kopane), J. Bachleda-Curuś,
J. Pawlica (obaj SNPTT) i
K. Burzykowski (WKS Za­
kopane).

Biathloniści: A. Rapacz, L.
Zięba, J. Szpunar, W. Tru­
chan i K. Murańka (wszy­
scy WKS Zakopane).

Wyżej wymienieni zawo­
dniczki i zawodnicy otrzy­
mali piąte kółko olimpij­
skie. (s)

8 miejsce Polewiaka
W szwajcarskiej miejscowości

Oberdiesbach w kolarskim wy­
ścigu przełajowym triumfował

Szwajcar Zweiffel, który o 18
sek. wyprzedził swego rodaka
Frischknechta. Polewiak zajął 8

pozycję — 2,47 straty do zwy­
cięzcy, a Jaroszewski był 13.

O Puchar Davisa

Tenisiści Argentyny zakwali­
fikowali się do finału strefy po­
łudniowo-amerykańskiej rozgry­
wek Pucharu Davisa. W meczu

w Buenos Aires Argentyna pro­
wadzi z Brazylią 3:0. W finale

rozgrywek strefowych Argenty­
na spotka się z Chile.

Robertson 22,6 sek.

na200m

Świetny rezultat podczas . za­
wodów 1. a . w Melbourne uzys­
kała Australijka Denise Robert­
son. Dystans 200 m pokonała w

czasie — 22,6 sek. ustanawiając
rekord kraju.

MS juniorów
w hokeju na lodzie

W Finlandii rozpoczęły się
nieoficjalne mistrzostwa świata

juniorów w hokeju na lodzie.
Kanada wygrała z Finlandią 4:1

(1:1, 2:0, 1:0), a ZSRR w Tampe-
re pokonał CSRS 3:2 (0:2, 2:0,
1:0).

9 zwycięstwo Parlova -

Jugosłowiański pięściarz zawo­
dowy M. Parlov odniósł kolejny
sukces. Tym razem pokonał na

punkty w 8 r. boksera włoskie­
go Grando. Była to 9 walka Par-
lova na ringach zawodowych i
9 zwycięstwo.

NA STADIONACH

Sensacyjna porażka
hokeistów CSRSI

W. Colorado Spings spotkali się
hokeiści USA i CSRS, uczestni­
czący w rozgrywanym tam mię­
dzynarodowym turnieju Niespo­
dziewanie wygrali Amerykanie
7:4 (1:0, 4:1, 2:3).

Stekic pierwszy
w Jugosławii

Najlepszym sportowcem Jugo­
sławii w 1975 r. został wybrany
lekkoatleta N. Stekic. Stekic jest
aktualnym rekordzistą Europy

w skoku w dąl, a jego wynik
wynosi — 8,45.

Turnieje hokejowe
Na przełomie roku odbywają

się międzynarodowe turnieje ho­
kejowe. Oto ciekawsze rezulta­
ty: Cambridge (Kanada) Cam­
bridge — Chimik Woskriesieńsk
2:2.' Sztokholm, Puchar Ahear-
ne'a: ATK Sztokholm — Sparta
Praga 1:6, Soedertaelje — Dy­
namo Moskwa 4:5, Djurgarden
— Hammarby 5:4.

Zwycięstwo koszykarzy
CSRS

W Wolfenbuettel spotkali się
koszykarze RFN’’' i CSRS. Wy­
grali goście 83:72 (49:42). Naj­
więcej punktów dla CSRS zdo­
byli Kropilak — 17 i Kos — 16.

Tenisiści walczę
w Melbourne

W Melbourne rozgrywany jest
międzynarodowy turniej teniso­
wy. Oto ciekawsze wyniki: Ro-
che (Austr.) — Zirngibel (RFN)
6:3, 6:1, 6:2, Smith (USA) - Let-
cher (Austr.) 7:6, 6:2, 6:2, Pasa-
rell (USA) — Dibley (Austr.) 6:3,
6:4, 6:4. Kobiety: Ekblom (Szwe­
cja) — Melville-Reid (Australia)
6:4, 6:3.

Kto zasiądzie na piłkarskim tronie Europy?

SUKCESY PINGPONGISTÓW „WANDY"

Bardzo dobrze spisali się za­
wodnicy „Wandy” Kraków w

turnieju tenisa stołowego o Pu­
char Gór Świętokrzyskich. W

konkurencji mężczyzn startowa­
ło 18 zespołów i krakowianie za­
jęli I miejsce. Zespół występo­
wał w składzie: A. Szymik, A.
Goliński, J. Jabłoński — ten o-

statni był najlepszym zawodni­
kiem turnieju. Krakowianie wy­
przedzili dwa zespoły Ii-ligowe:

Stal St. Wolę i Skalnika Kielce.

Wśród kobiet krakowianki

wywalczyły II lokatę, ustępując
tylko drużynie Stal Stalowa Wo­
la.

O niespodziankę postarała się
też drużyna Wandy Ib, która

wygrała z liderem Ligi Między­
wojewódzkiej — Górnikiem Wie­
liczka 10:7. Najlepszym zawod­
nikiem był junior Dynowski. (a)

W ligach angielskiej
i szkockiej

Niespodziankami .24 kolejki I

ligi angielskiej były porażki
Queens Park z Arsenałem (0:2)
oraz West Ham (u siebie!) z

Ipswich (1:2). Inne ciekawsze

wyniki: Liverpool — Manchester

City 1:0, Derby — Aston Villa

2:0, Leeds Utd. — Leicester City
4:0, Manchester UTd — Burnley
2:1. Czołówka tabeli: Liverpool i
Manchester Utd. — po 33, Leeds

iDerby—po32pkt.
Wicelider tabeli szkockiej

ekstraklasy Glasgow Rangers
zremisował z Dundee Utd. 0:0 i

dystans ich do prowadzącego
Celticu zwiększył się do 3 pkt.

Toto-Lotek

Ilos.: 5,6,11,33,40,45dod.46

nlos.:1,2.11,15,28.46
Końc. band. sześciocyfrowa:

123389

Począwszy od 1956 roku zna­
ne francuskie pismo „France
Football” przeprowadza ple­
biscyt na najlepszego piłkarza
na naszym kontynencie. Przy-
pomnijmy dotychczasowych
triumfatorów tego plebiscytu:

1956 r. — Matthews, 1957 r
— di Stefano, 1958 r — Kopa,
1959 r. — di Stefano, 1960 r. —

Suarez, 1961 r. Sivori, 1962 r.
— Masopust, 1963 r. — Jaszyn,
1964 r. — Law, 1965 r. —

Eusebio, 1966 r. — B. Charlton,
1967 r. — Albert, 1968 r. —

Best, 1969 r. — Rivera, 1970 r.
— Mueller, 1971 r. — Cruyff,
1972 r. — Beckenbauer, 1973
r. — Cruyff, 1974 r. — Cruyff.

Komu w tym roku przyznać
berło najlepszego piłkarza
Europy? Nim spróbuję wyty­
pować moich faworytów, naj­
pierw mała dygresja: tylko
ten piłkarz ma szansę zasiąść
na piłkarskim tronie, jeśli je­
go drużyna klubowa, lub re­
prezentacja narodowa „poka-
że” się na międzynarodowej
arenie. Nie wystarczy bowiem
tylko błyszczeć na swoim,
krajowym podwórku, w cenie
są przede wszystkim ci piłka­
rze, którzy potrafią zademon­
strować najwyższy kunszt na

boiskach całej Europy.
W tym roku na naszym kon­

tynencie najważniejszą imprezą

Cruyff, Błochin, Beckenbauer?

Czy Tomaszewski znajdzie się
w pierzastej „10” piłkarzy Euro­
py?

były eliminacje do Mistrzostw

Europy, tradycyjnie też od lat

uwagę fachowców i kibiców

przyciągają rozgrywki o euro­

pejskie puchary. Kandydatów na

listę najlepszych piłkarzy w

Europie trzeba więc szukać
wśród tych zawodników, których
drużyny lub reprezentacje do­
brze wypadły w wyżej wymie­
nionych imprezach.

Wydaje mi się, że w tym se­
zonie nie było piłkarza, którv

zdecydowanie górowałby nad

rywalami. Mam kilku kandy­
datów do pierwszej lokaty:

Po rozważeniu wszystkich
za i przeciw miano najlepsze­
go piłkarza Europy przyznają
Holendrowi — CRUYFFOWI.
Zawodnik ten reprezentujący
obecnie barwy Barcelony już
trzykrotnie triumfował w ple­
biscycie francuskiego pisma
Holender nadal imponuje .wy­
soką formą. Jest to piłkar:
uniwersalny, świetnie rozgry­
wający a równocześnie sku­
teczny egzekutor. W zależnoś­
ci od sytuacji na boisku speł­
nia jedną albo drugą rolę. By!
bez wątpienia „ojcem zwycię­
stwa” swojej reprezentacji nad
Polską w Amsterdamie. Sła­
biej natomiast spisywał się

jego klub Barcelona w roz­
grywkach pucharowych, co

może nieco obniżyć notę
Cruyffowi.

Na drugim miejscu plasuję
napastnika Dynamo Kijów —

BŁOCHINA. Strzelone przez
niego bramki Bayernowi Mo­
nachium (w finale Superpu-
charu Europy) były swego ro­
dzaju majstersztykiem. Do tej
pory Błochin był głównie egze­
kutorem, imponował błyska­
wicznymi rajdami po skrzy­
dłach i celnymi strzałami. W
tym sezonie — z wielkim po­
wodzeniem — spełniał też ro­
lę rozgrywającego. Warto za­
znaczyć, że zawodnik ten już
po raz czwarty został królem
strzelców w lidze radzieckiej

Trzecia lokata moim zda­
niem należy się BECKEN-
BAUEROWI. Ten 30-letni pił­
karz ciągle zadziwia wysoką
formą, nienaganną techniką,
znakomitym ustawianiem się.
Spełnia funkcję „libero” w

sposób niemalże doskonały. W

reprezentacji RFN rozegrał już
97 spotkań (!) Ostatnio jednak

coraz częściej mówi się, że
Beckenbauer zrezygnuje z wy­
stępów w drużynie narodowej,
gdyż zamierza grać w jednym
z klubów francuskich lub
hiszpańskich.

Tak wyglądałaby kolejność
pierwszej trójki. Kogo jeszcze
widziałbym w pierwszej dzie­
siątce? W czołówce znajdzie się
na pewno Breitner, który w Re­
alu spełnia funkcję pomocnika.
Gra jak twierdzą fachowcy —

znakomicie. Nadal w wysokiej
formie utrzymują się dwaj Ho­
lendrzy — Neeskens (występujący
obok Cruyffa w Barcelonie) oraz

świetny obrońca z Ajaxu —

Kroi. Bardzo udany sezon miał
ich kolega z reprezentacji Geels,
niezwykle skuteczny strzelec o

czym mogła się przekonać choć­
by nasza reprezentacja. Dalsi

kandydaci do pierwszej dziesiąt­
ki to: druga gwiazda Dynama
Kijów Oniszczenko, król strzel­
ców Bundesligi w RFN —

Heynekes z Borussii. Moenchen-

gladbach (prześladują go jednak
ustawiczne kontuzje), wiecznie
młodzi piłkarze włoscy — bram-

Tak strzela Mueller.

karz Zoff i Facchetti, Jugosło­
wianin Bjekovic. Z Polaków

widzę tylko jednego kandydata
— Tomaszewskiego, który poczy­
nił w tym roku dalsze postępy.
Gdyby jeszcze potrafił utrzymać
nerwy na wodzy...

Już wkrótce „France Foot­
ball” ogłosi swoją listę. Cie­
kaw jestem na jakich pozy­
cjach uplasują się moi fawo­
ryci?

ANDRZEJ STANOWSKI

Pochwała

nart

I ra-

tryfdio, telefon i wiele
"

innych urządzeń uła­
twiających nam życie. Nie

potrafię natomiast powie-

dzleć, kto skonstruował

pierwszą parę nart. Można
się tylko domyślać, że idea

przypięcia do butów dwóch
desek zrodziła się nie na Sa­

harze, ale w jakimi kraju
zasypanym śniegiem. Może
człowiek, który akurat wy­
bierał się w odwiedziny do

znajomych, nie chciał brodzić
po pas w zaspach. Więc uła­
twił sobie podróż wystruga­
nymi z drewna deseczkami.
Może było inaczej, może pio­
nierem był myśliwy idący
do lasu na polowanie. Fak­
tem jest, że przed kilku wie­
kami uczestniczyły już w bi­
twach oddziały rosyjskich
łyżników, czyli narciarzy.

Zastosowanie nart dla przy­
jemności jest wynalazkiem o

wiele późniejszym. Jeszcze z

dzieciństwa pamiętam, że
narty robiło się w wielu
domach prymitywnym sposo­
bem. Jeździliśmy na jesiono­

MB

wych deskach smarowanych
zwykłą świeczką, wiązania
wykonywano ze skórzanych
pasków. Buty też były inne

niż dzisiejsze. O technice ja­
zdy lepiej nie mówić. Wy­
starczała odwaga i mocne no­
gi, by po osiągnięciu szczy­
tu odepchnąć się kijami i

poszusować w dół. Budowa­
liśmy z gałęzi terenowe

skocznie, na których szybo­
wało się na zawrotną wtedy
odległość kilkunastu metrów.

Dzięki temu dla tysięcy mło­
dych chłopców zima była
wspaniałym festiwalem ra­
dości i przygód. Buty bywa­
ły przemoknięte, głowa po­
rozbijana, ale każdy dzień,
miał smak święta.

Kiedy spotykam człowieka,

który zaraził się w dzieciń­
stwie białym szaleństwem,
wspomnieniom nie ma koń­
ca. Narty zbliżają ludzi po
dziś dzień. IV wigilię na Po­
lanie Szymosżkowej koło ho­
telu Kasprowy w kolejce do

zcyęiągu orczykowego zauwa­
żyłem kilkuletniego brzdąca
w butach z Krosna, trochę
nieporadnie poruszającego
się na nartach. Ustawiłem się
obok niego, by razem wyje­
chać na górę. Spojrzał na

mnie i powiedział po angiel­
sku: — Nie. — Dlaczego? —

dziwiłem się. — Pojadę sam

— oświadczył. — Jestem Ho­
lendrem, uczę się dopiero.
IV połowie trasy wyciągu
upadł, ale zdążył wygramo­
lić się ze śniegu, nim nadje­

chałem. Zawołałem, by usta­
wił się obok toru i zabraliś­
my się razem. Teraz po kilku
dniach jesteśmy już znajo­
mymi, poznajemy się na. sto­
ku. Węgrzy, Anglicy, Fran­
cuzi — padający jeszcze
przedwczoraj. przy każdym
skręcie — zsuwają się z gór­
ki pewniej. Zapamiętaliśmy
swoje twarze, uśmiechy
współczucia z pierwszych dni,
rozbawienie z komicznych
sytuacji, jakie się tutaj zda-'
rżały. Klammer i Bachleda

jeżdżą od nas szybciej i pe­
wniej, a przecież czujemy
się również narciarzami. Na­
szym udziałem są te same

satysfakcje, co sławnych mi­
strzów. Przełamaliśmy wła­
sny lęk, zmusiliśmy nogi i

narty do posłuszeństwa. My
też pędzimy w dół trochę za

szybko, unikamy przeszkód,
płacimy za każdy błąd ze­
tknięciem z ziemią. Tatry
stoją w słońcu, twarze sma­
ga górski wiatr, a w uszach
króluje nie dająca się wyar­
tykułować melodia pędu.
Pięknie jest. Wszystko to

dzięki nartom. Dzięki nim

obcujemy z górami w naj­
surowszej porze roku. Kar­
mimy oczy pięknem, zmusza­
my organizm do wysiłku,
przezwyciężamy lenistwo.
Nie waham się powiedzieć,
że jest to sport najwspanial­
szy i najatrakcyjniejszy. Nie
udowadnia się tutaj swojej
wyższości nad drugim czło­
wiekiem. Istotą nart jest

zwyciężanie samego siebie. W
dodatku — w pięknej sce­
nerii.

Oto dlaczego namawiam

wszystkich rodziców, by po­
mogli swym synom i cór­
kom zdobyć narty. Najlepiej
te z Szaflar. Ten upominek
uczyni ich życie piękniej­
szym, bardziej świątecznym.
A także — bardziej samo­
dzielnym. Na stoku pada się
na własny rachunek 1 na

własny rachunek wstaje się
znowu. Tutaj każdy dyktuje
sobie właściwe tempo i decy­
duje o swym postępowaniu
sam. Warto się tego uczyć od

najmłodszych lat.

■


